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czyli podarunki dla naprzód 
ęłatnych abonentów “Gazety

'ols ki ej w Chicago.“

*

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z preiiam 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pól 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

"Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu._____________

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecniepp. W.Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, S. Żu­
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó­
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za “Gazetę Pohką” i książki na co 
wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Minnesocie, North i South Dakocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Auburn, Syra­
cuse, Utica, Herkimer, Amsterdam, 
Schenectady, Albany, Mechanics­
ville, Troy Poughkeepsie i w okoli­
cznych miastach stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanisław Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho­
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole­
ktuje w Wisconsin.

P. St. Żukowski kolektuje w Chi­
cago, Ill., i w Stanach Indiana 
Michigan i Illinois.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
Bwoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek "December 
5” znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się w 
grudniu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę: zeprze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. Tr. Dyniewicz.

REWOLUCYA W ROSYI.
JENERAŁ SACHAR0W ZASTRZELONY.

OGÓLNE ZABURZENIA I BUNTY W WOJSKU.

Ruch rewolucyjny szerzy 
się w całej Rosyi z niesły­
chaną szybkością. Położenie 
jest tak groźnem, że nie­
wiadomo, co się może stać 
w tern państwie despoty- 
cznem w niedalekiej przy­
szłości. Wypadki następują 
po sobie tak szybko i tak 
niespodzianie, że nikt nie 
może przewidzieć, co nam 
przyniesie jutro.

Maszyna czynownicza w 
Petersburgu psuje się coraz 
bardziej i niema człowieka, 
któryby ją mógł naprawić. 
Wszelkie rozporządzenia ja­
kie wychodzą ze stolicy 
wszechwładnych do nieda­
wna carów, nie są w stanie 
zaprowadzić jakiegokolwiek 
porządku w całem olbrzy- 
iniem państwie. Przyczynę 
łatwo spostrzega każdy, kto 
na stosunki w Rosyi patrzy 
trzeźwo i prosto. Naród bo­
wiem domaga się swych 
praw, a rząd odpowiada na 
to uciskiem. Nic więc dzi­
wnego, że wszystko w Ro- 
śyi idzie na opak. Rząd wy­
stępuje przeciw narodowi, a 
naród przeciw rządowi. Z 
walki wyjdzie zwycięsko 
ten, kto jest silniejszym. 
Silniejszym w tym wypadku 
jest naród, bo gdyby nie 
to, dawnoby już rząd za­
prowadził “porządek” we­
dług dawnej metody, któ­
rej na imię “śmierć”. Obe­
cnie atoli w Rosyi dzieje się 
tak, że śmierć sprząta wła­
śnie tych, którzy do nieda­
wna używali jej za narzę­
dzie do rządzenia całym 
krajem.

Taki właśnie wypadek 
zdarzył się w zeszłym tygo­
dniu, gdy sprzątnięto je­
dnego z najbrutalniejszych 
czynowników carskich. Wy­
padek ten podajemy w stre­
szczeniu według sprawo­
zdań urzędowych nadesła­
nych z Rosyi.

Jen. Sacharow zastrzelo­
ny.

PETERSBURG, 6 gru­
dnia. — Jen. porucznik Sa- 
harów, były minister woj­
ny, główny adjutant cara i 
członek rady carskiej, zo­
stał zastrzelony przez ko­
bietę, należącą do partyi re­
wolucyjnej.

Wysłany on został przez 
hrabiego Witte do gubernii 
Saratowskiej celem “uspo­
kojenia” ludności tamtej­
szej, a szczególnie celem 
stłumienia zaburzeń chło­
pskich. Otrzymał on nieo­
graniczone pełnomocnictwo 
do użycia wszelkich śro­
dków, jakie będzie uważał 
za stosowne i z tej władzy 
swej straszny robił użytek. 
Bił, katował, więził, wie­
szał i mordował. Jęczały 
ofiary jego, przepełniały 
się więzienia, a nowe gro­
by kopano, by ukryć w nich 
ciała nieszczęsnych podda­
nych cara, którego fagas 
pastwił się nad niemi bez li­
tości.

Wskutek tych nadużyć 
uchwalili rewolucyoniści u- 
sunąć tego wieszatiela ze 
świata i do wykonania wy­
roku przeznaczono kobietę. 

Po otrzymaniu rozkazu u- 
dała się ta inteligentna ko­
bieta, której nazwiska depe­
sze nie podają, do pałacu 
gubernatora w Saratowie i 
poprosiła o posłuchanie u 
Sacharowa, motywując swą 
prośbę jakąś ważną sprawą 
dla dobra rządu i całej Ro­
syi. Zaprowadzono ją do 
jen. Sacharowa w obecności 
kilku oficerów. Skoro tyl­
ko weszła do pokoju i zoba­
czyła tego krwiożerczego 
poplecznika carskiego bez 
wymówienia słowa strzeliła 
do niego trzy razy z rewol­
weru, kładąc go na miejscu 
trupem. Co się dalej działo, 
telegramy nie podają.

Wiadomość o tym zama­
chu nie wywołała wśród 
ludności Petersburga ża­
dnego zdziwienia, ani obu­
rzenia. Dzienniki podają 
straszne szczegóły o rzą­
dach tego satrapy i otwar­
cie wypowiadają zdanie, iż 
rządy Sacharowa były tak 
okresie, że zamach ten 
był zupełnie usprawiedli­
wiony. Ale wieść o tern wy­
wołała panikę wśród czy­
nowników stolicy i w całem 
otoczeniu Wittego. Obawia­
ją się oni, że te strzały bę­
dą hasłem do nowych zama­
chów we wszystkich mia- 
sach od Petersburgu począ­
wszy.

Jeden z dzienników pe­
tersburskich wprost obwi­
nia Sacharowa, że co naj­
mniej kilkunastu chłopów 
dziennie kazał on zabijać ki­
jami, a do cara słał depesze, 
“iż naród coraz bardziej się 
uspokaja”.

Nosił wilk, ponieśli i wil­
ka.

Bunt wojska.
PETERSBURG, 7 gru­

dnia. — W Petersburgu 
panuje ogólna panika w ko­
łach dworskich. Car nie 
jest pewnym wojska, które 
się buntuje coraz bardziej 
i odmawia posłuszeństwa. 
Jedynym ratunkiem dla ca­
ra jest ogłoszenie konsty- 
tucyi, zwołanie parlamentu 
i zniesienie dotychczaso­
wych rządów despoty­
cznych.

Tego się domaga naród i 
z narodem łączy się już 
wojsko. A w miarę, jak 
rewolucya rośnie w siłę 
wśród narodu, zaczynają 
także coraz odważniej bun­
tować się pojedyncze pułki 
armii.

W uniwersytecie peters­
burskim odbył się wiec ofi­
cerów, którzy przyjęli na­
stępującą rezolucyę:

“Obecna walka w Rosyi 
jest ostatnim aktem re- 
wolucyi, która się zakoń­
czyć musi zaprowadzeniem 
wolnego rządu w całym 
kraju.

Wobec tego oświadcza­
my, że wszędzie, gdzie lud 
wystąpi do walki o wolność, 
naszą broń skierujemy 
przeciw tym, którzy nam 
do nich strzelać każą. Nie 
będziemy bratobójcami”.

PETERSBURG, 8 gru­
dnia. — Położenie staje się 
groźniejszem z dniem ka­

żdym. Zewsząd nadchodzą 
wiadomości o zdobywaniu 
arsenałów i rozdawaniu bro­
ni między wojsko. Oto je­
den z licznych telegramów, 
tej nocy otrzymanych:

LODZ, 3 grudnia. — Re­
wolucyjny ruch wśród woj­
ska wzmaga się tutaj z nie­
słychaną siłą. Wojsko od 
bywa wieczorami mityngi 
w barakach i jawnie radzi 
nad tern, jak najlepiej by 
można pomódz rewolucyi. 
Oprócz kozaków zresztą 
wszystkie niemal pułki or­
ganizują opór przeciw roz­
kazom strzelania do ludu.

Takie same wiadomości 
nadeszły z Kijowa, Char­
kowa, Rostowa, Odesy i 
Białegostoku.

Komitet rewolucyjny w 
mieście Ekaterinodar potrą 
fił opanować arsenał i zdo­
był tam szesnaście tysięcy 
karabinów, które natych­
miast rozdano między re- 
wolucyonistów.

W Charkowie odbyło pięć 
tysięcy żołnierzy mityng 
na rynku i wśród grzmią­
cych okrzyków uchwaliło 
odmówić oficerom posłu­
szeństwa, a w razie, gdyby 
kazano im strzelać do rewo- 
lucyonistów. Takich wia­
domości nadchodzi coraz 
więcej.

Jen. Liniewicz telegrafu­
je do cara, aby czemprędzej 
armię mandżurska sprowa­
dził do kraju i uwolnił od 
służby, gdyż całe pułki ob­
jął duch buntu.

Jeżeli car nie uczyni tego, 
to niczem były bunty w Se­
wastopolu, Kronsztadzie i 
Odesie, w porównaniu z 
tym, jaki wybuchnąć może 
każdej chwili w armii man­
dżurskiej.

Donoszą również o bun­
tach chłopskich w różnych 
okolicach południowej Ro­
syi.

Strajki.
PETERSBURG, 8 gru­

dnia. — Strajki szerzą się 
z całą gwałtownością w ca­
łej Rosyi.

Na przestrzeni Koluszki- 
Starzyska na kolei nadwi­
ślańskiej około 1500 straj­
kujących robotników z 
pobliskiej fabryki wysadzi­
ło za pomocą dynamitu 
most. Następnie przerwano 
połączenie telegraficzne i 
zniszczono tor kolejowy, o- 
raz zmuszono do powiotu 
pociąg, który właśnie nad­
szedł.

Zawezwano pomocy woj­
ska, które przywróciło spo­
kój.

Jenerałowie w strachu.
PETERSBURG, 8 gru­

dnia. — W stolicy cara pa­
nuje ogólna panika. Zamach 
na jen. Sacharowa przera­
ził wszystkich jenerałów. 
Telegramy donoszą, że do 
ministra wojny nadeszły od 
wielu jenerałów podania 
o dymisyę. Minister wojny, 
jen. Ruediger przerażony 
tern wszystkiem podał się 
także do dymisyi. Prośbę o 
uwolnienie od służby wniósł 
minister spraw wewnę­
trznych Durnowo i prawie 
wszyscy inni członkowie 
gabinetu.

Nawet hr. Witte, widząc, 
co się dzieje podał się do 
dymisyi, ale car nie zgodził 
się na to i hr. Witte rad nie 
rad rnusiał się zastosować 

do woli cara. Wszyscy czy- 
nownicy dotąd wierni caro­
wi, zaczynają go powoli 
opuszczać, a następstwem 
tego będzie ogólną zmiana 
rządów i koniec panowa­
nia carów. Wypadki nastę­
pują tak szybko po sobie, 
że wszystkiego można się 
spodziewać z obecnego 
położenia w Rosyi.

Gazety petersburskie pi­
sząc o śmierci jen. Sacharo­
wa oświadczają, że spotkała 
go zasłużona kara. “Ruś” 
petersburska taki mu po­
święca nekrolog:

Gdyby nad trumną tego 
jenerała zebrały się wszy­
stkie cienie ofiar pomor­
dowanych przez niego, na­
tenczas zdawałoby się Wam, 
że to miasto umarłych z 
grobu powstało. Kozacy 
przez tego adjutanta car­
skiego wysłani nie zadawal- 
niali się, by ludzi mordo­
wać. Zadawali oni biednym 
cli opom naszym niesłycha­
ne tortury. Na podstawieau- 
tentycznych wiadomości za­
pewniamy, że kozacy jego 
wycinali ludziom kawały 
ciała z twarzy i potem na- 
hajkami gnali na mróz.

I któżby żałował takiego 
potwora o tak zwierzęcym 
charakterze.

Demonstracya.
WARSZAWA, 10 gru­

dnia. — Dzisiaj popołudniu 
urządzono znów wielką de- 
monstracyę narodową na u- 
licach miasta Warszawy, ale 
telegramy nie podają jej 
szczegółów. Demonstracya 
ta odznaczała się tern, że 
na przodzie szło stu żołnie­
rzy jednego z pułków zało­
gujących w Warszawie. De­
monstracya ta odbyła się 
przy śpiewie pieśni narodo­
wych po głównych ulicach 
miasta. Na ulicy Marszał­
kowskiej zastąpił drogę te­
mu pochodowi batalion puł­
ku grochowskiego, a ko­
mendant, zobaczywszy żoł­
nierzy w pochodzie, dał roz­
kaz do strzelania.

Batalion pułku grochow­
skiego nie wykonał rozkazu 
komendanta, ale rozstąpił 
się na obie strony i wśród 
tego szpaleru wojskowego 
przeszedł pochód, wiewając 
chorągwiami narodowemi i 
śpiewając patryotyczne pie­
śni. Na ten widok komen­
dant uciekł, oddając komen­
dę porucznikowi, który się 
zachował spokojnie, nie 
wydając rozkazu do strzela­
nia. Wypadek ten wywołał 
w Warszawie niesłychane 
wrażenie i jest źapowiedzią 
ważnych następstw.

Polityka ucisku.
PETERSBURG, 10 gru­

dnia. — Rząd carski chwy­
cił się nowego sposobu stłu­
mienia rewolucyi. Postano­
wiono bowiem aresztować 
wszystkie osoby, stojące na 
czele ruchu robotniczego i 
rewolucyjnego.

W sobotę wieczorem are­
sztowano w Petersburgu 
przewódcę wykonawczego 
komitetu rewolucyjnego ro­
botników, Krustalewa i sie­
dmiu naczelników tego ko­
mitetu. Aresztowanie doko­
nane zostało przy użyciu 
wszelkich kroków ostrożno­
ści i w zupełnej tajemnicy. 
Kilka sotni kozaków otoczy­
ło nagle dom, w którym 
odbywał się mityng naczel­
ników komitetu i wszyscy 

zostali uwięzieni. Zakutych 
w kajdany zawieziono do 
lochu w fortecy Petropa- 
włowskiej. Ludność stolicy 
jest niesłychanie tern wzbu­
rzona. Zwołano natychmiast 
mityngi w całem mieście na 
których to uwięzienie bę­
dzie omawianem i uchwalo­
ne będą sposoby w jaki na 
ten najnowszy gwałt rządu 
odpowiedzieć należy. Bar­
dzo jest możliwem, że ogól­
ny strajk planowany na sty­
czeń, wybuchnie już teraz. 
Z innych zaś źródeł dono­
szą, że przygotowania rewo- 
lucyonistów są już ukończo­
ne, i że utworzonym zosta­
nie tymczasowy rząd naro­
dowy, który widocznie kie­
rować będzie naszą rewolu- 
cyą. Nadzieje ich opierają się 
na tern, że w armii duch 
buntu wzmaga się z każdą 
chwilą.

W Charkowie szesnaście 
tysięcy żołnierzy otwarcie 
przyłączyło się do rewolu­
cyi.

Do Moskwy przywiezio­
no cztery tysiące żołnierzy 
z Mandżuryi, których Li­
niewicz ztamtąd wysłał ja­
ko najbardziej buntowniczo 
usposobionych.

Do Krosztadu posłano 
cztery tysiące ludzi, gdyż 
grozi tam ponowny wy­
buch buntu wśród maryna­
rzy.

Oprócz tego, donoszą dzi­
siaj ze stolicy cara, że Wit­
te ma ustąpić lada chwila, a 
dyktatorem zamianowany 
został jenerał Miszczenko, 
który kilka razy oberwał po 
skórze w ostatniej wojnie 
z Japończykami.

PETERSBURG, 11 gru­
dnia. — Kap. Bronicki, 
szef czwartego departamen­
tu marynarki, został w no­
cy aresztowany i zamknięty 
do fortecy św. Piotra i Pa­
wła. Jest on wplątany w 
spisek na osobistość bardzo 
wysoką; do spisku należą 
wszyscy studenci techni­
cznych szkół elektryczności, 
z których 250 aresztowano.

Rzeź w Rydze.
PETERSBURG, 12 gru: 

dnia. — Z powodu ogólnej 
anarchii, panującej w pro- 
wincyach nadbałtyckich, o- 
głoszono w prowincyi Liwo- 
nii stan wojenny. Wobec te­
go robotnicy kolejowi urzą­
dzili strajk i wystosowali 
odezwę, aby w całej Rosyi 
zastrajkowano na kolejach. 
Na tę odezwę zastrajkowali 
kolejarze na linii Ryga- 
Orel. Wobec tego przyszło 
w całej prowincyi Liwonii 
do ogólnego zamętu, a w 
mieście Rydze do straszne­
go rozlewu krwi.

Gdy po mityngu koleja­
rze opuszczali miejsce ze­
brania, skierowano przeciw 
nim maszynowe armaty i 
strzelano do nich jak do ka­
czek.

Ilu zginęło, telegramy nie 
podają. Według prywatnych 
doniesień na ulicach Rygi 
płynie krew strumieniami. 
Z Rosyi mało jest wiadomo­
ści telegraficznych, ale we­
dług prywatnych wiadomo­
ści Rosya znajduje się w 
przededniu ogólnego buntu 
wojska. Co się tam w tym 
kraju dzieje, o tein nikt 
nie wie, bo wszelka komu- 
nikacya telegraficzna z tym 
krajem jest przerwaną.

Walka o prawo.
WARSZAWA. 12 grudnia. 

— W Warszawie jest 50,000 
głodnych. Warsztaty są po­
zamykane prawie we wszy­
stkich większych miastach 
Królestwa Polskiego. Nę­
dza po miastach jest okro­
pna. Mimo to naród polski 
domaga się autonomii i nie 
dopuszcza się żadnych wy­
bryków, prócz socyalistów.
Jen. gubernator warszaw­

ski Skałłon zagroził zam­
knięciem wszystkich pism 
polskich w Warszawie, jeże­
li nie będą podawały swych 
artykułów do cenzury. 
Wszyscy redaktorzy i wy­
dawcy zwołali w tym celu 
zebranie, na którem uchwa­
lono nie podawać pism do 
cenzury urzędowej mimo 
groźby Skałłona, opierając 
się na manifeście carskim, 
dającym wolność prasy, wy­
znania, organizowania się w 
towarzystwa itp. Jak się za­
chowa jęn. gubernator wo­
bec tej stanowczej postawy 
redaktorów polskich, to 
rzecz bardzo ciekawa. . W 
Warszawie wychodzi około 
90 pism polskich, więc wszy­
stkich zamknąć nie może.
Zanosi się na ogólny strajk 

w całej Rosyi.
Z Mandżuryi donoszą o 

strasznej biedzie wśród żoł­
nierzy i o ogólnym buncie 
w wojsku.

W Pabianicach w gub. 
Piotrkowskiej ludność tego 
miasteczka urządziła de- 
monstracyę narodową pu u- 
licach. Do procesyi tej 
chcieli przyłączyć się chło­
pi z przyległych wiosek, 
którzy zebrali się razem i 
w sile dwustu ludzi, wszy­
scy na koniach, zdążali do 
Pabianic. Po drodze spot­
kali szwadron dragonów, 
który bez słowa ostrzeże­
nia przypuścił atak do na­
szych chłopów zupełnie bez­
bronnych. Nie była to wal­
ka, ale rzeź, bo chłopi by­
li bez broni.

Poraniono więc śmiertel­
nie szablami 29 chłopów.

Donoszą, że miasto Eli- 
zabetgród stoi w płomie­
niach i że mordują tam 
wszystkich żydów.

Bunt kozaków.
Donoszą z Moskwy, że 

propaganda rewolucyjna 
dotarła już do kozaków, tej 
jedynej podpory rządów 
carskich.

Według bowiem doniesień 
zbuntował się trzeci szka- 
dron pierwszego pułku Doń­
skich kozaków, którzy na 
zebraniu uchwalili porzucić 
służbę, jeżeli rząd nie bę­
dzie im lepiej płacił i lepiej 
się z nimi obchodził. Woj­
sko miało rozbroić kozaków 
zbuntowanych.

W rccznicę krwawej nie­
dzieli w Petersburgu, dnia 
22 stycznia, gdy przed pała­
cem zimowem wystrzelano 
setki bezbronnego ludu, ma 
być urządzony w całej Ro­
syi ogólny strajk na znak 
żałoby i protestu przeciw 
istniejącemu rządowi car­
skiemu.
Położenie Wittego jest bez 

wyjścia.Z jednej strony stoi 
zacofana partya dworska, a 
z drugiej strony naród ro­
syjski, domagający się zwo­
łania parlamentu.

Składajcie ofiary na Kró-
lewiaków, walczących o
głodzie i chłodzie o pra­
wa narodowe.



INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

25c.

JIAKKA do Niemiac, W. 
Kg. Poznańskiego, Prus 
Wseliodn. i Zachodnich,,. « , - 
i Szląsku 24no lOC

KORONA do Austryi, Ga- 
licyi, Czech, Morawil i o-Węgier 201« 2»C

RUBEL — do Rosyl, Litwy,1(0 
i Polski pod MoskalemOZioo

«•'RANK —do Francy!, Bel 90 
gil 1 Szwajcaryl lyioo

GULDEN — do Holandyi 41ioo
KRONER — do Danii, Nor-—. 5- 

węgli 1 Szwecyi 2 i ino

15c. 
25c.
25c.

LIRA — do Włoch 25c.rQ 95

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodził bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dy n i e wic z.

Kalendarz Tygodniowy.
GRUDZIEŃ.

15 P. Krystyny, Walerego.
16 S. Adelajdy, Ananiasza.
17 N 17 Łazarza, biskupa.
18 Wunibaldego, Gracyana
1!) W. Neniezyusza m.
20 Sr. Chrystyana, Pelagii.
21 C. Tomasza apostola.

Nowy kalendarz ścienny.
Wyszedł z pod prasy 

“Gazety Polskiej’’ ozdo­
bny kalendarz ścienny na 
rok pański 1906. druko­
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w każdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi­
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże­
go rozmiaru, a u dołu znaj­
duje się kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie.

Kto nadsyła prenumeratę 
za “Gazetę Polską” lub ku­
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka­
lendarz otrzymać za dołą­
czeniem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko­
wany po polsku z wymie­
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada­
jących. .

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st., Chicago, 111.

Do Abonentów.
Zwracamy uwagę abo­

nentów, aby przy płaceniu 
prenumeraty wybierali so­
bie równocześnie premię i 
dodali na przesyłkę tychże 
premii 10 c. Należy wyra­
źnie napisać, jaką kto chce 
premię i list przysłać wraz 
z prenumeratą.

Kto ze starych czytelni­
ków zjedna nam nowego 
abonenta a mając dla siebie 
naprzód Gazetę opłaconą, na 
cały rok, niechaj wybierze 
premie dla siebie i dla no­
wego abonenta, dołączając 
na przesyłkę premii, oby­
dwaj po 10 c. i niechaj przy- 
ślą pieniądze wraz z listem.

Kto się do tego nie zasto­
suje, i równocześnie z pre­
numeratą nie napisze nam, 
jaką sobie wybiera premię, 
ten premii później nie otrzy­
ma, chociażby jej żądał li­
stownie. Wobec tylu tysię­
cy abonentów niepodobień­
stwem jest zapisywać, kto 
otrzymał premię; zapisuje­
my tylko w księgi, kto i 
kiedy zapłacił prenumeratę. 
Niechajże się do tego Szan. 
Czytelnicy raczą zastoso­
wać, a oszczędzą nam i so­
bie bardzo wiele pracy, kło­
potu i nieprzyjemności.

Z szacunkiem
W. Dyniewicz.

Opłatki.
Rodacy obstalowujący ksią­
żki, a życzący sobie mieć 
na gwiazdkę opłatki, nie­
chaj dołączą lOc. Samych 
opłatków bez książek nie 
wysyłamy, bo się w prze' 
syłce pocztą — niszczą.

W. Dyniewicz.

NOWA KSIĄŻKA
Wyszła z pod prasy “Oaz. Pol.” 
nowa piękna sztuka teatralna — 
krotochwila ze śpiewkami 
w jednym akcie, p. t.

Szewc Arystokrata
--------- Cena 50c. ----------

W. Dyniewicz

KRÓLESTWO POLSKIE.

Na chleb dla głodnych.
WARSZAWA. — Na rę­

ce “Komitetu Narodowe­
go,” na którego czele stoi 
H. Sienkiewicz, napływają 
coraz liczniejsze składki 
na biedną* ludność w Kró­
lestwie Polskiem. Aby po­
wołać całą ludność polską 
do składek, wystosował 11. 
Sienkiewicz następującą o- 
dezwę do narodu:
“Dowodzić, że w Warsza­

wie istnieje nędza i głód 
nie ma potrzeby, albowiem 
zwłaszcza mieszkańcy na­
szego miasta, widzą ją i 
wiedzą o niej doskonale.

Ale im większe są roz­
miary klęski, tern większa 
jest potrzebna energia i tem 
większa ofiarność dla zapo­
bieżenia strasznym jej na­
stępstwom.

Wobec tego pukamy je­
szcze raz do serc obywatel­
skich z prośbą o pomoc 
dla nieszczęśliwych.

Hojnie płyną ofiary od po­
jedynczych osób i instytu- 
cyi, ale pojedyncze wysile­
nia nigdy nie mogą zastąpić 
akcyi powszechnej.

Wzywamy więc do niej 
obywateli Warszawy dla 
tych, którzy dziś nie mają 
kawałka chleba dla siebie i 
swych rodzin.

Proponujemy, aby każdy 
lokator w domach zamie­
szkałych przez ludność za­
możniejszą, ofiarował je­
dnorazowo rubla od każde­
go okna w mieszkaniu, któ­
re zajmuje. Podatek taki 
nie przechodzi możności ni­
czyjej, suma zaś ogólna, 
którąby przyniósł, wystar­
czy stanowczo do zupełne­
go zapobieżenia klęsce.

Czy nasz głos i nasza pro­
śba zostaną wysłuchane? 
.Jeteśmy pewni, że tak. Ci, 
co już dawali — dadzą 
raz jeczcze, bo tego wyma­
ga położenie — bo to im po­
dyktuje rozum społeczny i 
polskie patryotyczne serce.

W imieniu komitetu na­
rodowego pomocy dla po­
zbawionych pracy. H. 8.

Odezwa powyższa miała 
ten skutek, że wszystkie 
gazety polskie w zaborach 
rosyjskim, austryackim i 
pruskim podjęły akcyę ra­
tunkową i zaczęły zbierać 
składki na głodnych war­
szawiaków w takim czasie, 
kiedy właśnie Warszawa, to 
serce Polski rwie się do 
wolności.

Jakie wrażenie zrobiła 
wiadomość o głodzie war­
szawiaków na prowincyi, 
dowiadujemy się z następu­
jących krótkich notatek 
“Kuryera Warszawskiego.”
Z Ciechanowa dostawiono 

wczoraj 21 wozów nałado­
wanych produktami spoży- 
wczemi do rozdania uboż­
szej ludności Warszawy.

Prowizyę ofiarowaną 
przez obywateli ciechanow­
skich dostawił do Warsza­
wy ob. B. Wiśniewski, któ­
ry po drodze nabył 10 pu­
dów słoniny.

Od obywateli z okolicy 
Ciechanowa przywiózł pro­
dukty spożywcze p. M. Gra­
bowski z Chrzanowa.

Obywatele ciechanowscy 
zobowiązali się dostarczać 
podobnych transportów na 
zmianę co tydzień z innej 
okolicy. Przed redakcyę 
zajechała włościańska fura i 
po chwili zjawił się kilku­
nastoletni wyrostek z zapy­
taniem :
— A gdzie tu panowie daje 

się na biednych?
— A skąd jesteś chłopcze? 

Kto cię wysłał?
— Jaz Uleńca.

Wysłali mię gospodarz, do 
którego zsypała cała wieś, 
co kto miał, żeby warsza­
wiakom zawieść.

— Cała wieś?
— A juści cała... Zebrało 

się dziesięć worków zie­
mniaków i tiocha kapusty. 
Kazali jechać do panów 
“Gazety” dowiedzieć się, 
gdzie się to oddaje.

Odesłaliśmy chłopka z po- | 
wyższą ofiarą kmiecą do ko­
mitetu ratunkowego przy 
Tow. kredytowem ziem- 
skiem. Podkreślamy ten 
akt ofiarności włościań- 
kiej, jako jeden z licznych 
dowodów żywotności naro­
du, w którym takie serca 
biją. Bóg zapłać!

Pod datą 10 listopada pi­
szę Kuryer Warszawski o 
ofiarności chłopów, co na­
stępuje:

Zacytowany wczoraj przez 
nas fakt dowozu artykułów 
żywności przez włościan z 
okolicy dla ludności War­
szawy, doprowadzonej do 
nędzy nie był wyjątkowy.

Wczoraj samą tylko szosą 
wolską podążyło do miasta 
przeszło sto fur i furek roz­
maitych wiktuałów, a pize- 
dewszystkiem chleba, ma­
sła, sera, i warzyw przeró­
żnych na ofiarę dla gło­
dnych.

W wielu miejscowościach 
i wsiach okolicznych wło­
ścianie zsypali do jednego 
gospodarza swoje datki, a 
niektórzy ofiarowali przy- 
tem podwodę.

Dowiezione produkty ode­
brały różne komitety po­
mocy.

Składają one włościanom 
serdeczną podziękę za ich 
żywą gotowość i szybkie, 
a tak skuteczne współdzia­
łanie. Udział ofiarności 
miast, miasteczek i wsi dla 
ulżenia niedoli ubogich mie­
szkańców Warszawy z 
dniem każdym się powię­
ksza. Dziś p.Czarnecki i W. 
Przedpełski wnieśli do ka­
sy “Kuryera Warszawskie­
go” dla dołączenia do fun­
duszu “na chleb dla gło­
dnych” sumę rubli 121, na 
której zebranie złożyły się: 
miasto Sochaczew, od mie­
szkańców, zebrane na nabo­
żeństwie żałobnem za po­
ległych podczas katastrofy 
na placu Teatralnym rubli 
71, wieś Brochów od pro­
boszcza, właściciela i wło­
ścian 35 rubli, 23 kop., 
wieś .Janów od włościan ru­
bli 7; wieś Janówek od 
włościan rubli 7.

Cześć chłopu, cześć!
Prawdziwie patiyotyczne 

zachowanie się włościań- 
stwa wobec klęski głodo­
wej, zasługuje na ogólne 
uznanie, to też znany nam 
poeta Kazimierz Laskow­
ski uczcił naszego chłopa 
pięknym następującym wier­
szem.
Zjechała hej!

na miejski bruk 
Na bruk wielkiego miasta 
Ta wieś, co nosi

w herbie Pług! 
Ta nasza wieś od Piasta. 
Zjechała hej!

na pierwszy słuch, 
Ze wielkie miasto płacze, 
Wioząc ostatni

chleba kluch 
I serca swe prostacze! 
Przywiozła wieś —

ten polski chłop. 
Kość z kości, krew z krwi 

Piasta! 
Ostatni kruch,

ostatni snop 
Dla biednych braci z miasta! 
Przywiozła wieś

ta przednia straż 
Tej naszej polskiej niwy. 
Ten chłop od pługa,

oracz nasz, 
Od wieku—chłop poczciwy. 
Zjechała wieś

dać miastu jeść! 
Dać miastu łyżkę warzy! 
Więc cześć ci, wsi!

cześć! chłopie, cześć! 
Cześć tobie.przednia straży!

Słusznie Laskowski nasze 
krajowe włościaristwo na­
zwał przednią strażą nasze­
go obywatelstwa. Gdzie jest 
straż przednia, tam jest i 
tylna, a do takiej zaliczamy 
1,000 naszych czytelników, 
którzy na wiosnę złożyli ta­
kże chętnie kilkaset dola­
rów na zgłodniałych w 
Warszawie i otrzymali za to 
serdeczne podziękowanie 
od księcia Czetwertyńskie- 
go. Mamy nadzieję, że ta 
nasza tylna straż 20sto mi­
lionowej Polski pójdzie i 
teraz za głosem Henryka 
Sienkiewicza i złoży, co 
może, na naszym wspólnym 
ołtarzu Ojczyzny.

Niechaj emigracya nasza 
bierze przykład z chłopów 
polskich w Królestwie i 
niechaj składa ofiary na 
braci naszych, walczących 
o głodzie i chłodzie o pra­
wa nasze narodowe. Kto 
obecnie nie pośpieszy ze 
składką, choćby najmniejszą 
dla ratowania Ojczyzny, ten 
nie ma prawa nazywać się 
polakiem. Biedni chłopi 
wiozą kartofle, zboże, sło­
ninę i chleb do Warszawy, 
która dopomina się o nasze 
prawa, a my mielibyśmy za 
nimi zostać w tyle. Kto po­
lakiem jest, niechaj Polsce 
służy w obecnej chwili.

Walka o autonomię.
WARSZAWA. — Ruch 

wolnościowy i hasło żąda­
nia autonomii, potężną falą 
rozlało się już po całym 
kraju. Wiece, zgromadze­
nia, uchwały gminne świa­
dczą o tem potężnem na­
pięciu świadomości narodo­
wej. W myśl uchwał po­
wziętych przez stronnictwo 
demokratyczno narodowe, 
życie w Sławkowie przyję­
ło za wytyczne brać prawa 
i na nowych pozycyach u- 
macniać się i utwierdzać. 
W mieście naszem zniknęły 
wszystkie napisy rosyjskie, 
a język polski zniósł wszel­
kie tamy go krępujące. 
Szkoła, urząd zmuszone są 
dostosować się do tego pow­
szechnego życzenia. Na uli­
cach miasta odbyły się ró­
wnież i u nas manifestacye 
patryotyczne, stworzyliśmy 
również milicyę obywatel­
ską, której obowiązkiem ba­
czyć, aby męty społeczne 
nie utrudniały przejścia w 
nową formę życia. O zrozu­
mieniu potrzeb i zastosowa­
niu środków daje doskonale 
pojęcie zebranie gminne 
wszystkich obywateli naszej 
gminy, na którem po dłu­
giej dyskusyi uchwalono je­
dnogłośnie następującą u- 
cliwałę:

“Działo się w urzędzie 
gminnym w Sławkowie 
dnia 12 listopada 1905 r.

Manifest przynosząc rze­
czywiste swobody konstytu­
cyjne, przemienił nas, do­
tychczasowych niewolników 
w wolnych obywateli, to też 
dzisiaj zebrani sławkowiacy 
a dowód swej dojrzałości 
politycznej, po gruntownej 
rozwadze postanowili, co 
następuje:

1. Między tytułami nasze­
go monarchy na drugiem 
miejscu znajduje się tytuł 
króla polskiego; że niema o- 
czywiście króla bez króle­
stwa, a Królestwa Polskie­
go bez urządzeń rzeczywiś­
cie polskich, więc dla dobra 
ojczyzny naszej i państwa 
niezbędnem jest w celu rze­
czywistego i trwałego poko­
ju w naszym kraju, najszy­
bsze wprowadzenie najszer­
szego samorządu z Sejmem 
ustawodawczym w Warsza­
wie, wybranym na zasadzie 
powszchnego prawa wybor­
czego.

2. Tymczasem zaś w celu 
jak najprędszego zaprowa­
dzenia tu u nas ładu i po­
rządku, wprowadzić natych­
miast język polski w na­
szym urzędzie gminnym 
jako jedynie urzędowy i 
używać odtąd pieczęci urzę­
dowej z polskim tylko na­
pisem.

3. Odbywanie sądów w ję­
zyku niezrozumiałym dla lu­
dności, naraża ją na olbrzy­
mie straty, więc też żąda­
my natychmiastowego za­
prowadzenia języka polskie­
go do czynności naszego 
sądu gminnego i zarazem 
polecamy naszemu urzędo­
wi gminnemu, żeby do cza­
su tego przekształcenia ję­
zykowego sądu, wstrzymał 
ściąganie opłat na utrzyma­
nie sądów gminnych i nie 
okazywał wszelkiej innej 
tym sądom pomocy.

4. Dla dobra naszych 
dzieci uznajemy za niezbę­
dne wprowadzenie języka 
polskiego bez najmniejszej 
zwłoki w szkołach gmin­
nych; przyczem polecamy 
obecnemu nauczycielowi, 
żeby natychmiast rozpoczął 
naukę w szkole męskiej 
wyłącznie w języku pol­
skim, urzędowi zaś gminne­
mu polecamy natychmiasto­

we wyszukanie nauczyciel­
ki polki dla szkoły żeńskiej.

5. Do czasu ostatecznego 
ustalenia zasad samorządu 
gminnego przez przyszły 
Sejm warszawski zwołuje- 
jny komitet obywatelski z 
pięciu osób, temu komite­
towi polecamy: gruntownie 
zbadać gospodarkę gminną, 
wykorzenić wszelkie nadu­
życia i czuwać nad sumien- 
nem wypełnianiem obowią­
zków przez urzędników 
gminnych, tymczasowo na 
zasadzie dotychczasowej u- 
stawy gminnej, z pominię­
ciem jednak rzeczy niezgo­
dnych z obecnym stanem 
naszego kraju.
6. Polecamy wójtowi gmi­

ny, aby po porozumieniu się 
z komitetem obywatelskim 
w celu zabezpieczenia po­
rządku i bezpieczeństwa i 
mienia mieszkańców, powo­
łać straż obywatelską w 
składzie przynajmniej 40 
członków i ustanowić porzą­
dek tej służby, przyczem 
uzbrojenia, wzorem innych 
miast Królestwa i cesarstwa 
ma się zażądać od władz 
administracyjnych.

7. Na niezbędne wydatki, 
wyniknąć mogące z powyż­
szych zarządzeń przejścio­
wych, otwieramy wójtowi 
kredyt w naszej kasie po­
życzkowej do wysokości 500 
rubli.

W razie potrzeby większej 
sumy, wójt z komitetem o- 
bywatelskim winni zwołać 
ogólne zgromadzenie oby­
wateli sławkowskich i zażą­
dać nowego kredytu.

Dopilnowanie powyższej 
uchwały polecamy komite­
towi obywatelskiemu, a 
wszystkich obywateli sław­
kowskich wzywamy do uy 
dzielenia temu komitetowi 
szczerej pomocy w razie po­
trzeby”.

W ten sposób kształtuje 
się życie polskie w Króle­
stwie.

WARSZAWA. - “Ku­
ryer Warszawski” drukuje 
następującą korespondencyę 
z Łodzi pod datą 10 hm.

Dziś z powodu odśpiewa­
nia hymnu “Bbźecr# Pol­
skę” otoczono kościół św. 
Krzyża kordonem wojska, 
a wychodzących z kościoła 
mężczyzn aresztowano, 
przeprowadzając ich par- 
tyami po kilkadziesiąt osób 
pod eskortą do domu re­
kwizytowego przy trzecim 
oddziale straży ogniowej. 
Ogółem przyaresztowano o- 
koło 500 mężczyzn. Gdy je­
dna z partyi przyareszto- 
wanych przechodziła ul. Mi­
kołajewską, kilku wy­
rostków zaczęło gwizdać, 
na co oficer koły wańskiego 
pułku, dowodzący eskortą 
kazał żołnierzom strzelać. 
Dano salwę do publiczności, 
przyczem zabito 2 mężczyzn 
ze sfery, ile można sądzić 
z wyglądu, robotniczej i je­
dną kobietę, elegancko u- 
braną. Prócz tego jedną ko­
bietę ciężko ranioną, opa­
trzoną przez pogotowie, od­
wieziono do szpitala Po­
znańskich. Kilka osób lżej 
rannych odwieziono do do­
mu dorożkami. Nazwiska 
osób zabitych jak i ranio­
nych, dotychczas nie są 
stwierdzone. O godzinie 8 
wieczorem kościół św. Krzy­
ża z niewiadomej przyczy­
ny otoczono trzema rotami 
żołnierzy”.

Pod eskortą żandarmów 
przywieziono z Łowicza do 
Warszawy dra Twarowskie- 
go. Skazany on został na ze­
słanie do Permu podczas 
trwania stanu oblężenia. 
Profesor Langle za to, że 
kierował manifestacyami 
rewolucyjnemi, skazany zo­
stał na twierdzę w Dem bli­
nie. W nocy z soboty na 
niedzielę polieya otoczyła 
dom przy ulicy Muranow- 
skiej w Warszawie, gdyż w 
znajdującej się w tym do­
mu “sali paryskiej” odbyło 
się zgromadzenie syonistów. 
Następnie polieya areszto­
wała wszystkich uczestni­
ków tego zgromadzenia, 
mianowicie 107 mężczyzn i 
23 kobiet.

Stan rzeczy w Warszawie 
najlepiej charateryzuje na­
stępująca notatka w “Ga­
zecie Polskiej”. Przedru­
kowujemy ją dosłownie:

Strzały i ofiary. W okoli­
cy ul. Wroniej mieszkańcy 
zaalarmowani zostali około 
godź. 9 strzałami. Okazało 
się, iż żołnierze, stojący na 
rogu ul. Ogrodowej i Wro­
niej strzelali do trzech osób 
przejeżdżających dorożką. 
Dwaj pasażerowie polegli 
na miejscu, jadąca z nimi 
kobieta została raniona w 
piersi. Przewieziono ją w 
stanie groźnym do szpitala 
Dzieciątka Jezus, zwłoki 
zabitych złożono w prose­
ktorium. Przyczyna zajścia 
niewyjaśniona.

WARSZAWA. — W ze­
szłym miesiącu aresztowa­
no w Warszawie przez wła­
dze żandameryjno-policyjne 
około 900 osób, z których 
część osadzono w więzieniu 
przy ul. Pawiej, część w ra­
tuszu, a większość w cyta­
deli. Wśród uwięzionych 
znajduje się około 40 stu­
dentów politechniki.

Teatry zamknięto, arty­
stom i pracownikom tea­
trów warszawskich należy 
się obecnie 108,000 zaległej 
pensyi.

Z Częstochowy donoszą, 
że z kasy 43 p. dragonów 
skradziono 80,000 rb. W po­
dejrzeniu o tę kradzież u- 
więziono 70 żołnierzy i 
wielu oficerów.

Henryk Sienkiewicz ogło­
sił w tych dniach odezwę.

WARSZAWA. - Czyta­
my w Kuryerze Warszaw­
skim:

Prawie codziennie na uli­
cach Warszawy spotykać 
można grupy żołnierzy bez 
broni z kuferkami na ple­
cach.

l’o nasze Bartki i Wojtki, 
którzy powracają z Man- 
dżuryi, gdzie leczą się w 
szpitalach z ran, odniesio­
nych w boju. Wracają ci, 
których kula japońska nie 
dosięgła, szczęśliwi, że mo­
gą zobaczyć swoje rodziny 
i przyjaciół, że powracają 
na ojczysty zagon.

Widzieliśmy czterech ta­
kich zuchów na Krakow- 
skiem Przedmieściu. Przed 
ok.iami naszej redakeyi 
przystanęli.

W jednej chwili otoczyła 
ich gromadka ciekawych.

— Paneczku, którędy do 
Kielc — pytał zuch, na któ­
rego piersiach widniał me­
dal srebrny i krzyż św. Je­
rzego.

— A skądże to?
— Z wojny, do domu, 

do swoich wracamy, a pilno 
nam.

— A cóż to pieszo idzie­
cie...

— Ba, kolej nie jedzie, a 
pieniędzy na podwody nie 
ma...
WARSZAWA. - Według 

doniesień telegraficznych 
w niedzielę do kościoła św. 
Krzyża, gdy zebrana tam 
ludność śpiewała narodowe 
pieśni, wkroczyła piechota i 
aresztowała około 500 osób. 
Gdy aresztowanych wypro­
wadzano z kościoła, pewien 
robotnik gwizdał. Wówczas 
oficer komenderujący ka­
zał dać ognia. Dwóch robo­
tników i jedna kobieta zo­
stali zabici na miejscu, a 
wiele osób jest rannych. 
Kościół osadzono piechotą.

KALISZ. — W niedzielę 
du. 5 hm. w południe w po­
bliżu Kościoła św. .Józefa 
zjawiło się dwóch trębaczy 
i kilka razy odegrali pieśń 
polską: “Boże coś Pol­
skę”. Następnie z wieży wy­
wieszono sztandar z polskim 
herbem państwowym. Od­
był się wielki wiec naro­
dowy. Znakomitsi mówcy 
partyi narodowej mówili o 
konieczności zupełnej auto­
nomii Polski z sejmem w 
Wa rszawie. Po wielu mo­
wach, które wypowiedzieli 
też rzemieślicy, wyruszył 
pochód ze sztandarami i 
śpiewami na ulice miasta. 
W pochodzie tym uczestni­
czyło 10,000 osób. Na czele 
powiewał sztandar Orła 
Białego. W pochodzie wzię­
ły udział wszystkie cechy z 
chorągiewkami przy dźwię­
kach orkiestry grającej hy­
mny i pieśni polskie. Wy­
głoszono wiele przemówień 
patryotycznych. Na wiecu 

“mieszczańskim” wieczo­
rem obradowano nad spra­
wami autonomicznemi i na- 
rodowemi. Wiec robotniczy 
oddzielnie uchwalił także 
walczyć o autonomię Kró­
lestwa. Z więzienia uwolnio­
no 43 więźniów polity­
cznych.

Z LITWY.
WILNO. - Dnia 10 li­

stopada w wileńskiej sali 
miejskiej odbyło się zebra­
nie rodziców polaków, któ­
rych dzieci kształciły się w 
średnich zakładach nauko­
wych m. Wilna. Prezydyum 
zebrania na drugi dzień ro­
zesłało do siedmiu średnich 
zakładów naukowych rezo- 
lucyę z szeregiem żądań i 
zawiadomiło, że dopóki nie 
będzie urzeczywistniona ta 
część żądań, która może być 
przeprowadzona przez miej­
scowe władze szkolne, do­
póty rodzice nie poślą dzie­
ci swoich do szkoły, jak 
również i sami nie będą 
wchodzili w żadne pertra- 
ktacye z władzami szkol- 
nemi.

Biskup wileński Ropp 
zwrócił się do władz szkol­
nych, aby na podstawie car­
skiego manifestu, wprowa­
dziły dla uczniów katolików 
modlitwę w języku pol­
skim lub litewskim, zamiast 
w łacińskim, jak to ustano­
wiono przed paru laty po 
zniesieniu modlitwy rosyj­
skiej, wspólnej dla wszy­
stkich wyznań.

“Kuryer Litewski” pod­
jął myśl wzniesienia na pla­
cu publicznym w Wilnie 
pomnika Mickiewicza i to 
ze składek wyłącznie od 
mieszkańców Litwy i Biało­
rusi. Na cel ten przysłał 5 
rubli niejaki Ryków, poda­
jący się za wnuka Bykowa, 
figującego w “Panu Tadeu­
szu”.

GÓRNY SZLĄSK.
GLIWICE. — Przed tu­

tejszą izbą karną toczy się 
proces o zdradę stanu. 
Oskarżeni są przeważnie 
młodymi ludźmi. Większa 
rzt^c ’odmówiła zeznań. 
Również rozpoczęto prze­
słuchiwanie świadków, któ­
rych zawezwano 32. Obro­
na oskarżonych spoczywa w 
ręku mecenasów, pp. Cza­
pli z Bytomia, dr. Seydy 
z Katowic, Wnukowskiego 
z Bytomia i dr. Różańskie­
go z Gliwic.

Znów wymyślili pruscy 
hakatyści niebezpieczeń­
stwo, aby szczuć przeciw 
polakom.

GAŁICYA.
LWÓW- — Komisya bu­

dżetowa Sejmu polskiego w 
sprawie odnowienia Wawelu 
zawiera niektóre ciekawe 
dane:

“Możność umieszczenia 
na zamku wawelskim dzieł 
sztuki i historycznych pa­
miątek, budzi nadzieję, że 
zbiory te historyczne dara­
mi prywatnemi w obfitszej 
jeszcze mierze, aniżeli to do­
tąd było wzbogacać się bę­
dą. Już dziś mamy tej ofiar­
ności prywatnej piękne do­
wody..! tak: Rodzina Ło- 
dzińskich cenną kolekcyę 
dawnych obrazów dała Mu­
zeum narodowemu w darze 
pod warunkiem, że zbiór 
ten znajdzie pomieszczenie 
na Wawelu. Znany znawca 
i mecenas sztuki p. Feliks 
Jasieński z bogatego swego 
zbioru nowoczesnych obra­
zów i sztychów tworzy oso­
bny dział Muzeum narodo­
wego swego imienia, który 
ma być rozmieszczony w 
jednem z zabudowań wa­
welskiego kompleksu bu­
dynków. Pani Helena Bu- 
dzynowska we Lwowie 
przeznacza na rzecz Mu­
zeum na Wawelu bogaty 
zbiór swój dawnych dzieł 
sztuki i rzadkich okazów 
przemysłu artystycznego.
Niewątpliwą jest tedy rze­

czą, że uzyskanie pomie­
szczenia na zabytki sztuki 
w części zamku wawelskie­
go potężnie wpłynie na roz­
wój tego r.a razie jedynego 
w naszym kraju publiczne­
go zbioru dzieł sztuki, któ­
rym jest krakowskie Mu­
zeum narodowe”.



®AZETA PO1_SKA. 3

f Rozmaitości, Î ?
Każda chata.

“Już ją widzi przechodzień 
daleki, 

“Każda chata na nią pa­
trzy’’

— Ujejski —
Patrzy na nią i czuje, iż 

droga jest sercu...
Patrzy na nią i wie, iż 

wielkość słoneczna od niej 
bije...
A jednak — jej mowę nie 

wszyscy rozumieją.
Każda chata patrzy na 

mogiłę Kościuszki, jako na 
talizman, pełen świętości, 
wie, iż ona jest drogowska­
zem i przewodniczką ku no­
wemu jutru, a jednak, aże­
by wejść na drogę, przez 
nią wskazaną, nie każdy 
potrafi.
Między chatami, a pomni­

kiem sławy bohatera, skrzy­
żuje się tysiące ścieżynek, 
miedz, dróg i szlaków, któ- 
remi ciemnota i nędza lud 
prowadzi, więc choć każda 
chata zna imię Kościuszki, 
nie każde serce polskie wie 
— co to być sercem pol­
akiem.
Lecz czy poety słowa pra­

wdą są szczerą? Czy stało 
się tak w Ojczyźnie, jako 
on przepowiadał, opisując 
“Pogrzeb Kościuszki’’?...

Ileżby szczęścia brzmiało 
w tych słowach, gdybyśmy 
dziś mogli rzec z tryumfem 
i prawdą, iż każda chata 
patrzy na mogiłę Naczelni­
ka i każda wie, czem jest 
walka o wolność Ojczy­
zny...

Dla tych, co zdała, na 
kresach, na rozstajach błę­
dnych, chcemy dziś mogiłę 
Kościuszki widomą uczy­
nić, chcemy jej obrazem o- 
czy napoić, jej wspaniało­
ścią serca budzić.

Więc ciągną pielgrzymki 
ludowe, to od zachodnich 
kresów, to od wschodnich 
granic, a oczyma tych, co z 
okien wagonu witają kon­
tury mogiły naczelnika, pa­
trzą chaty polskie, ruskie i 
szląskie, patrzą serca ludu, 
budzącego się ze snu dłu­
giego, ludu — poczynające­
go podnosić broń o język, 
obyczaj, prawo i — przy­
szłość!

I istotnie!...
Mogiłę Kościuszki zna ca­

ły kraj Polski, a każda cha­
ta od jej widoku poczyna 
się rozjaśniać, rozszerzać, 
ożywiać i rozpalać, wszak 
bez wieści o Kościuszce je­
dyna noc dokoła, nędza za­
bijająca ducha i niewola, 
co jak mrok żre i zabija...

A jednak...
Jednak są zakątki w takiej 

mgle i mroku, chaty w ta­
kiej nędzy i zapomnieniu, 
serca ludu w takiem poni­
żeniu i pohańbieniu, iż nie 
widzą Ojczyzny, nie znają 
dziejów, nie patrzą na mo­
giłę Bohatera...

Ci stanowią wieko mogil­
ne naszej wolności — ci są 
głazami, przygniatającymi 
naszą przyszłość.

Każda chata w Ojczyźnie, 
która jeszcze nie została 
oświaty promieniem zbu­
dzona z mroku nocy, jest 
największą krzywdą Pol­
ski.

Każda chata w Ojczy­
źnie, która jeszcze nie bije 
sercem narodu, jest naszą 
śmiercią i pohańbieniem.

Każda chata w Polsce, 
która jeszcze nie wie te­
go, iż Polską jest chatą, 
ciężkiem ogniwem łańcu­
cha niewoli spada na dło­
nie nasze i przeszkadza roz­
wojowi prac dla przyszło­
ści...

O!... gdybyśmy pojęli i 
zrozumieli, czem jest każda 
chata, jakżebyśmy już da­
wno byli inni i jakżebyśmy 
już wiele mogli zdziałać!....

Nie umiemy tych chat 
widzieć, szukać, poznawać, 
rozumieć, kochać, a więc i 
nie umiemy nad niemi pra­
cować.

Stoczyliśmy się w niezgłę­
bioną otchłań nieszczęść, 
szukamy wyjścia, a nie ro­
zumiemy, iż droga tylko 
przez chaty do rozświtu 
prowadzi.

Ale nie dość uniesień je- 
dnochwilowych, deklamacyi 
szumnie brzmiących i wska­
zania na daleki obraz mogi­
ły Kościuszki...

Praca musi być jednoli­
ta, trwała i w imię haseł 
Hetmana ludu prowadzo­
na.

Do chat nie dość wejść, ale 
tam trzeba budzić, dzwonić, 
wypalać żarzącemi węglami 
to, co niewola posiada, a 
nędza wyhodowała.

Niczem będzie nadzieja 
naszego jutra, jeśli my w 
każdej chacie nie rozpalimy 
słonka prawdy i wjedzy.
Więc mniej wrzawy, a wię­

cej istotnej pracy nieśmy w 
pamięć takich dni i dat, jak 
dzień 15 października.

Kościuszko nieznany dla 
ogromnych mas, niech staje 
się bliskim i drogim sercu...

Każda chata niech woła 
jękiem orła, ranionego w 
piersi, by lek niesiono i da­
wano, bo snąć zginąć łatwo, 
gdy oczy zgasną i mróz do­
koła...
Idźmy z książką — idźmy 

ze słowem idźmy z sercem... 
a wtedy zaiste uczcimy kró­
la w sukmanie, gdy go znać 
i kochać będzie każda chata!

Jan Świerk.

Polskość na Litwie.
Prądy polityczne i społe­

czne, jakie się obecnie na 
Litwie ujawniają, są wielce 
ciekawe. Ścierają się tam 
obecnie trzy żywioły: pol­
ski, litewski i małoruski. 
Przedstawicielem polskości 
jest tam głównie szlachta 
możniejsza, tak samo i dro­
bna. Kierownictwo spraw 
litewskich, natomiast po­
chwyciła pewna grupa szo­
winistów litewskich, którzy 
dążą do separatyzmu. Na 
ich czele stoi kilku pisa­
rzy nowszej daty. Trzecia 
wreszcie grupa małoruska 
nie ma właściwie własnych, 
wybitniejszych kierowni­
ków. Ich sprawy starają się 
zająć przywódcy rosyjscy i 
skierować w swoje wszech- 
rosyjskie koryto. Rzecz na­
turalna, że grupa szowini­
styczna litewska jako i dzia­
łacze rosyjscy strącićby 
chcieli polaków z ich wpły­
wowej roli. Z tego powodu 
nie będzie od rzeczy wy­
kazać w krótkości za Ku- 
ryerem Litewskim jakie 
prawa historyczne i etno­
graficzne posiada żywioł 
polski na Litwie.

Już w .dziesiątym i je- 
dynastym wieku zaczyna 
się nasza emigracya polska 
na Litwę i Ruś. Kronika­
rze polscy świadczą, że od 
Mieszka Gnuśnego “inni 
sprzykrzywszy sobie usta­
wiczne w kraju grabieże i 
wojny, wynosili się z dzie­
ćmi i dobytkiem na Ruś i 
Litwę”, gdzie osiadali i zle­
wali się z miejscową ludno­
ścią.

Gdy po śmierci Krzywo­
ustego, Polska wskutek po­
działów, stała się zewnę­
trznie słabą, wówczas roz­
poczęły się najazdy Litwy, 
która nie była wtedy kra­
jem rolniczym, lecz zostać 
nim pragnęła. Sami litwini 
nie umieli uprawiać ziemi i 
potrzebowali nauczycieli i 
robotników rolnych. “Od­
tąd, powiada Z. Gloger w 
Albumie etnograficznym, 
historya stosunków pomię­
dzy Litwą a Polską jest o- 
brązem corocznych naja­
zdów i uprowadzania gro­
mad ludu niewojowniczego 
i bezbronnego, bo oddanego 
spokojnej uprawie roli, bar­
tnictwu i gospodarstwu do­
mowemu, więc będącego 
żywym skarbem dla litew­
skich drużyn leśnych, żyją­
cych z wojny, łowiectwa, 
rybołóstwa i zbioru dzi­
kich owoców”.

Tak polscy, jakoteż ru­
scy i pruscy kronikarze cią­
gle piszą o takiem groma- 
dnem uprowadzaniu pol­
skiego ludu rolniczego przez 
litwinów do swoich puszcz. 
Tak w r. 1253 według kro­
nik ziemia Wizka przez na­
jazdy litwinów zamienioną 
została w step dziki i pu­
stynię, a w dwa lata później 
książę litewski Mendog, 
spaliwszy Lublin uprowa­

dził na Litwę tłumy jeńców. 
W r. 1269 litwini przy po­
mocy jadźwingów, naje­
chali ziemię kujawską i 
mnóstwo niewolnika i łupu 
zabrali.
Długosz piszę, że w r. 1294 

książę litewski Witenes u- 
prowadził z ziemi łęczyckiej 
tak wielką liczbę ludu w 
niewolę, że “każdemu litwi- 
nowi, (zapewne bojarowi li­
tewskiemu), po 20 dostało 
się chrześcian”.

Podobno najścia z upro­
wadzeniem po kilka i kilka­
naście tysięcy brańców mia­
ły miejsce w roku 1336, 
1338 i 1340. Można przypu­
szczać, że od jedenenastego 
do połowy czternastego wie­
ku było osiedlonych na Li­
twie przeszło milion jeńców 
polskich.

Jaka ich była mnogość, 
świadczy znany z historyi 
fakt, że gdy córka wielkie­
go księcia litewskiego Ge- 
dymina, Aldona, jechała z 
Wilna do Krakowa na ślub 
z królewiczem Kazimie­
rzem, przyprowadziła ze so­
bą z Litwy 24,000 jeńców 
polskich, których jako wia­
no otrzymała. Byli to brań- 
cy tylko z lat ostatnich, 
którzy nie stworzyli rodzin 
na Litwie.

Te najazdy odbywały się 
zwykle w sposób następu­
jący: Litwini korzystali z 
dni świątecznych w Pol­
sce, aby niespostrzeżeni 
kniejami przekradać się do 
ziemi polskiej i tam, otoczy­
wszy lud wiejski, zebrany 
w kościołach, lub na jar­
markach, uprowadzili go w 
niedostępne bagna i puszcze 
litewskie, zanim rycerstwo 
mogło przybyć, by napaść 
odeprzeć.
“1 )o jakiego stopnia sąsie­
dnie z Litwą kraje polskie 
były przez nią z ludności 
ogołocone, świadczą histo­
rycy, którzy powiadają, że 
w niektórych okolicach 
chłop roboczy należał do 
rzadkości i szlachta dobija­
ła się o niego jako o skarb. 
Nawet za Jagiełły, po 
Grunwaldzie litwini przy­
byli dla walczenia razem z 
polakami przeciwko krzyża­
kom, nie mogli się oprzeć 
dawnemu nałogowi i upro­
wadzili w niewolę mnóstwo 
ludu polskiego z nad rzeki 
Wkry, a więc z okolicy 
Mławy w Królestwie Pol­
skim i pogranicznych miast 
Działdowa i Wizbarka w 
Prusach Zachodnich i 
Wschodnich.

Jeńcy na Litwie nie mo­
gli się skarżyć na złe obej­
ście. Owszem ceni.,no ich 
jako nauczycieli, wnoszą­
cych do kraju kulturę i na­
ukę uprawiania ziemi. Nie 
krzywdzono ich, starano 
się o nich, i nawet kupowa­
no od jadźwingów. Brańcy 
polscy wchodzili w rodziny 
litewskie, żenili się z córa­
mi litwinów, którzy również 
polki zaślubiali, ponieważ 
ceniono je jako robotnice. 
Budrysi często laszki-syno- 
we ojcom swym przywo­
zili.

Stąd w niektórych miej­
scowościach na Litwie lud 
dotąd śpiewa stare pieśni 
polskie. Wspomina o tern 
Mickiewicz, a Z. Gloger 
niedawno wydał zbiór pie­
śni, śpiewanych po polsku 
w Dajnowie i uważanych za 
bardzo stare. Pieśni te z 
małymi wyjątkami i zmia­
nami, są te same, jakie śpie­
wa lud na Mazowszu.

Widzimy tedy, że już w 
zaraniu historyi Litwy 
crew polska obficie przez 
cilka wieków z litwą się łą­
czyła.

Po unii już nie potrzebo­
wali litwini porywać brań­
ców z ziemi polskiej. Po- 
acy zbratawszy się z litwi- 
nami, sami szli do nich z 
crzyżem i elementarzem i 
ączyli się w związki ro­

dzinne. Nie tylko możni pa­
nowie, Radziwiłłowie, Sa- 
piechowie, Pacowie spokre- 
wniali się z Tarnowskimi, 
'Łęczyńskimi, Lubomirski­
mi, Czapskimi, Konopacki­
mi, czyniła i dotąd czyni 
to samo średnia i drobna 
szlachta.

Królowie za zasługi wo­
jenne nadawali szlachcie ry­
cerskiej dobra na Litwie.

To też na tych ziemiach 
osiedlała się ta szlachta, 
a z nią liczna służba, towa­
rzysze broni, którzy żenili 
się z litwinkami, dając po­
czątek rodom litewskim z 
nazwiskami o brzmieniu 
polskiem. Jednocześnie już 
począwszy od Gedymina, a 
potem głównie za Kazimie­
rza Jagiellończyka i za Zy­
gmunta Augusta do miast 
litewskich licznie napływa­
li rzemieślnicy i kupcy pol­
scy, którzy się tu na zawsze 
się osiedlali i w związki z 
ludnością litewską wchodzi­
li. A trwało to nie rok lub 
dwa, lecz wieki całe.
To samo działo się i wśród 

ludu wiejskiego, chociaż w 
mniejszym stopniu. Widzi­
my tedy, że przez 1000 lat 
krew polska obfitym stru­
mieniem wlewała się do żył 
litwinów i dziś między nimi 
niema ani jednego, przez 
którego serce nie przelewa­
łaby się ta krew polska.

Dzięki takiemu, dziesięć 
wieków trwającemu krzyżo­
waniu się rasy polskiej i li­
tewskiej, wytworzył się typ 
antropologiczny, odmienny 
od dawnego litewskiego. 
To również było przyczyną 
wspólności wielu zwycza­
jów i obyczajów i nawet 
odbiło się na mowie. Jan 
Karłowicz powiada, że ję­
zyk litewstki, posiada 38 
proc, wyrazów polskich, 
zlitewszczałych. O mno­
gości ich w mowie litew­
skiej pisał i p. Matulanis. 
Podania, zabobony oraz 
różnego rodzaju obrzędy 
świąteczne i weselne są czę­
stokroć u litwinów i pola­
ków jednakowe.
Dowiódł tego tak sumien­

ny badacz, jakim jest p. Z. 
Gloger. Uczeni i znani an­
tropologowie dr. Talko- 
JIryncewicz, dr. Olechno­
wicz i inni, opierając się na 
licznych pomiarach i bada­
niach antropologicznych u- 
stalili fakt, że pod wzglę­
dem cech fizyologicznych 
lud litewski nawet w miej­
scowościach, gdzie tenże 
nie mówi i nie rozumie po 
polsku w niczem się od lu­
du polskiego i podlaskiego 
nie różni. Rysy twarzy, 
przeciętny kolor włosów, 
oczu, i nawet pomiary an­
tropologiczne są u obu na­
rodów jednakowe. I to się 
obserwuje nie w jednej ja­
kiej miejscowości, ale na 
całej przestrzeni Litwy i 
Żmudzi.

NOWE KSIĄŻKI.
Kwiat Preryi między Indyanami, 

p >wieść z zachodnio-północnej 
Ameryki przez Ch. A. Murray, 
przełożył na polskie Józef Beł- 
kowski. W mocnej oprawie.
Cena $1.25

Kucharka Makarego zawierająca 
730 obiadów wie.kich, średnich 
i małych, mięsnych i postnych 
z opisem śniadań i wieczerzy 
tudzież spiżarni, sklepu i kuchni 
dla chorych, pieczenie ciast, ro­
bienie konfitur itd. W mocnej 
oprawie. Cena $1.00

Nowy Sowizrzał z Ziemi Pomor­
skiej rodem i jego awantury. 
Książka zawierająca przygody z 
życia najdawniejszego polskiego 
figlarza. Cena 40c.

Wł. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

NOWY KATALOG 
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, sre­
brny cli i niklo­
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizkÓW bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z по­
лгут katalo­
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO. 
025 N. Francisco st., Chicago, 111.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505, Home Insur*~sc Bldg. 
CHICAGO.

k tn phna Kn₽lc szczero - ztotv IV.LV U lit“ lub srebrny zegarek 
taûouBzek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medalę dla towarzystw 1 klubów 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI * Co.
533 Noble et Chicago, 111.

Najlepsze maszyny do szycia, 
sa najnlżezą cena można nabyf 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszyną do szycia 
napiszcie po katalog, który wy 

ayłamy bezpłatnie.

ADRB8UJCIB*
PUŁASKI MAIL ORDER MOUSE 

81« N. Hainlin ave. Chicago. III.

NIEZAWODNE WYLECZNIE REUMATYZMU
dolara warte lekarstwo ====== 
—— Za jednocentowy znaczek pocztowy.
Piszcle dzisiaj, a poślę wam za dolara swego lekarstwa 

darmo, nadto swą Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
” i,,.S(( po^jadczenia ludzi cierpiących 
przez 15 i 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej strasznej choroby, zwanej Reu­
matyzmem. Mogę udowodni«! bez żadnej wątpliwości, że moje 
nowe odkrycie wyleczy nawet w tym wypadku, gdy najzdol­
niejsi lekarze i wszelkie patentowe lekarstwa zawiodą, i aby 
to udowodnić, poślę wam za dolara mego nowego odkrycia. 
Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę- 

. . . "Ц P<>ślę ża dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to.
Jak starą I dokuczliwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstw o wyleczy ją; 
jeżeli cierpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli ostrego, rozognia* 
jąeego, nerwowego, mnskułowego albo stawowego, jeżeli bolą was wszystkie 
części waszego ciała i wszyskie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
alb<) żołądek są w nieporządku, piszcie <lo mnie I pozwólclemi udowodnić zu darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekarstwo, które wae wyleczy.

Nie odkładajcie, ale piszcie zaraz, a następna poczta przyniesie wam ulgę w for­
mie jednodolarowej, bezpłatnej kuracji. Prof. J. Gartenetein.

Piszcie po angielsku.
FBOF, T. GAETENSTEIiT

1OO OBAMI AVK. MILWAUKEE, WIS.

darmo, midto swą Noms 
_T w której pomieszczone 
- nrzez 15 i 9.0 lat a b

śśM«»śś»m»mMiinnimimśśm ■śśmiihiśw»«
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż­
nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA
| PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZK-
i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania ma-
i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe,
i bibułkę 1 t. d. 1 t. d.
! HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
I MAGES & TKACKT, 779 <;HIW«„, .....nom, I

••w we

50,000 KSIĄŻEK DARMO PRZEZ 
POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie : DR
40 Dearborn Street,

JOS. LISTER & CO.,
P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

Najlepsze ogłoszenie.
Prosta prawda, że Seve­

ry Balsam na Płuca leczy 
cierpiących na zaziębienie, 
kaszel, ból w piersiach i 
słabość płuc przeszło dwa­
dzieścia pięć lat, znaczy 
więcej dla każdego czytel­
nika gazety, niż cała kolu­
mna bezpodstawnych arty­
kułów.

Antoni Gross z Cumber- 
and, Wyoming, piszę: “Se­

very Balsam na Płuca wy- 
eczył mnie z uporczywego 
<aszlu i choroby płuc, gdy 
inne rzeczy zawiodły. Będę 
go zawsze polecał”. Ludzie, 
ctórzy używali tego znako­
mitego środka, są naszem 
najlepszem ogłoszeniem. 
Cena 25 c. i 50 c. we wszy 
stkich aptekach albo u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra­
pids, Iowa.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA

z długoletnią praktyką, poleca ewe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także ekutocznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub braku regularrnosci, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 Innych przy pa* 
dłościach niewieścich 1 przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARYA A. 8TATKIEWICZ, 

«2(1 Milwaukee Avenue.
TeletoŁ.- MONROB 1S0S.

Wm. A. Pope.
Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o- 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn­
kach. Za każdą robotę gwa­
rantujemy. Adresować na­
leży:

WM. A. POPE,
7» Lakę str. Chicago, III.

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszenilekarstwenidotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewskfs 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

• •

WIĄZANKA...
Zawiera:

POWIASTKI o NOWELLEo HUMORESKI 
ŻYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKOW 

BAJKI o LEGENDY o WIERSZE

Bardzo zajmująca książka; przeszło 400 stronic druku.

W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago, III.

W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI
—: CENA 1.50 z;...

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specjaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specjalne­
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W, 22 Street, CHICAGO, 1LL. (20)D.U»

£3 !■■■■ ■■■■■■—...■■■■■■ II i B

Szkółka najrozmaitszych drzew.
olenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 

nloach miasta Chicago, przy Diversey i North 60 th ave’s. Dla piazą- 
cych listy office; 532 Noblest. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1KNIODAJNK.

od 50 centów do 20 dolarów 
po 15 “

od 5 dolarów do 20 **

j.Smis
KAI.ISi
ŁCM1CEB1
Kóżk
TÀWVET
WINI* DZIKU
HI JOST

do 75centów.
2 ”do

Od 75
Od 25
Od 25

od 15

do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

1
8
I

do 
do

RBZORTT
RRZOZY
BŁAWATY
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PŁACZACK po 8
JEN1ON BIAŁY od 15 centów do 5
JEMON CZARNY od ?5
KASZTAB
KLONY 
LIPY 
MORWY
NIIBODRZEW
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻK DBZEWKA po 50 centów.

GRISZE 
JABŁONIE
MORELE 
Śliwy 
wiśnie
AGRENT 
MALINY 
PORZECZKI 
8NBODTNY 
TRUSKAWKI

OWOCOWE.
od *1.25 do 

od 75 ceiit.JW do
PO 
do 
do 
do

od 75 ••
od 75 ••
od 50 “

tur.in 25 “
od 50 “
od 50 M

•to BStuk

5 dolarów
8 “
8 ••
8 ••
8 ••
1 “

do 
do

Zwracam nwagn, te weayetkle wielkie drzewa prayjmują elQ wsadzie, ponieważ eą 
po catery rasy preeeadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy w *-y wezyetko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić rwym znajou ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śzkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz

QUO VADIS
Słynna powieść Henryka Sienkiewicza

Z portretem autora

i 4 iilustracyami kolor.

według obrazów artystów
malarzy Stachiewicza i
Siemiradzkiego

Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się 
w milionach egzemplarzy, we wszystkich ję: 
Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy, 
wić nabycie tej powieści każdemu, :

po bajecznie niskiej, dotąd

Wszystkie 3 tomy:

w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie

W. Dyniewicz, 532 Noble st.,

. Aby umożli- 
sprzedajemy ją 

niebywałej cenie.

75c 
$1.00

Chicago, lii.
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(Ciąg dalszy.)

— A cóż, Grzegorzu! wystarczy 400 łokci 
na cały dziedziniec?... — zapytał ogrodnika 
K leofas.

— Wystarczy, jeszcze się zostanie na gir­
landę do siennych drzwi we dworze, — odrzekł 
pracowity Grzegorz.

— A wszakżeż drzwi sienne maj» być przy­
strojone kwiatami, przywiezionemi z oranżeryi 
pana hrabiego?

— Proszę wielmożnego pana, te kwiaty 
pójdą wszystkie do sypialnego pokoju i ustaw i 
się na cegłach tak samo, jak podczas lata przed 
oknami jejmości, — od dołu większe doniczki, 
na samym zaś wierzchołku będą dwie najmniej­
sze doniczki z kwitnjicemi różami, piękng. 
wstążeczkę ze sobą związane.

— Mój kochany Grzegorzu, dostaniesz 
od pana Juliana kilka talarów za ten przewy- 
borny koncept. Otóż mi stara głowa a myśl 
jara, lepiej nie można wymyśleń. Tylko się 
spieszcie z tym łańcuchem, żeby już przed po­
łudniem byl porozwieszany.

— Wielmożny panie, na południe będzie 
wszystko gotowe.

Tymczasem dzień się rozwidnił, ogólny 
rozhowor wszczął się na całym dziedzińcu i bez 
żadnego względu na uroczystość kościoła kato­
lickiego — huk, stuk, gwar robotników, roz­
kazy Kleofasa i czterech młodych Byczykow- 
skich krążyły we wszystkich zakątkach Olszy­
na. Stolarz Jacek, ustawiwszy na wierzchołku 
bramy ogromnej wielkości litery drewniane: 

J. c.
przybijał druty i zawieszał lampy; — 25 fur 
włościańskich i 4 fornalki i dwie pary osłów 
rozwoziło piasek rzeczny na drogę i ścieżki; 
— w browarze pod dyrekcyą Zdzisława 12 
dziewczyn w ostatniej próbie odśpiewywało 
hymn przyjęcia; — Grzegorz ogrodnik rozwie­
szał już ukończony zielony łańcuch; — pastuch 
i dwóch karbowych ustawiali kagańce; — eko­
nom Pępkowski '/ nadwornym cieślą na moście 
przed bramą, dwie sadzawki rozgraniczają­
cym, nowe układał bale; — trzech żydków 
z najbliższego miasteczka malowało poręcze 
i słupy, — a i kowal miał zatrudnienia pod 
dostatkiem. Dopiero o godzinie 4 z południa 
roboty publiczne zostały* * * * * 7 ukończone a zaczęło 
się równocześnie ubieranie państwa i służby 
dworskiej. O godzinie 6 ostatnie z kuchni wy­
słano żelazka do zwijania włosów pana Zdzisła­
wa a o pół do siódmej wszyscy czterej bracia 
wyfryzowani, wypomadowani, w granatowych 
frakach, w białych rypsowych pantalonach, 
z nowemi białemi rękawiczkami, z kapeluszami 
w ręku przybyli do oficyny zkąd jegomość 
w galowym fraku i jejmość w karmazynowej 
aksamitnej, Zosia w różowej krepowej sukien­
ce, już się do dworu prowadzili.

Severy Laxoton jest przyjemnym do zażywania, 
Wypróżnienie łagodne sprowadza 1 leczy prze­
wlekłe zatwardzenie. Cena 25c.

Severy Wzinocniciel Włosów zapobiega 
daniu włosów, leczy tudzież i pomaga 
rost włOBÓw. Cena 60c i $1.00.

Severy maść przeciwko świerzbiączce 
choin jest pierwszej klasy lekarstwem 
czenie lokalne chorób skórnych. Leczy 
krosty, liszaje i t. p. Cena 50c.

Severy Norwoton leczy bezsenność, ból głowy, 
przygnębienie moralne, nerwowość, smutne
skutki alkoholu 1 nerwowe wysilenie. Cena $1.00.

Severy Pastylki na Zaziębienie są najlepszym 
środkiem przeciwko chrypce. Z Ich pomocą 
zaziębienie 1 kaszel stanowczo w jednym dniu 
usunąć się daje. Cena 25c.

Severy pomada na włosy, włosy miękkieml czy­
ni, blasku Im dodając. Cena 25c.

Severy maść na rany gol poranienia, rozcięcia» 
odmrożenie, wrzody zwykłe, owrzodzenia cie’ 
kące itd. Cena 25c.

Severy lekarstwo na odciski leczy skutecznie 
miękkie 1 twarde odciski, jako też i wszelkie 
odguiecenia 1 stwardnienia. Cena 25c.

Severy lekarstwo na cholerę i biegunkę leczy 
chorobę morbus, dysenteryę letnią niemoc, kur­
cze I biegunkę. Cena 25c i 50c.

Severy pigułki na wątrobę małe, ale bardzo 
skuteczne. Usuwają ból głowy, zawrót, za­
twardzenie I wszystkie zaburzenia wątroby. 
Cena 25c.

Severy złota maść na oczy jest niezawodnym
środkiem na zapalenie ócz, jako też i na cier­
pienie powiek it.d. Zapobiega utworzeniu się 
jęczmienia. Cena 2uc.

Severy maść na katar leczy letni»; febrę i za­
ziębienie głowy, f'ezyszeza i uśmierza zapale­
niu śluz nosowych. Cena 25c.

Severy antyseptyesny proszek dla dzieci dla 
obsypywania ciała dz.ieii po kąpieli. Proszek 
ten jest dobry dla mężczyzn po ogoleniu. Ce­
na 25c.

Severy plastry gojące goją bóle w muskułach 
i stawach. Najlepsze lekarsto na reumatyzm 
lokalny. Cena 25c.

Severy krople na ból zębów zapobiegają bólowi 
zębów i pomagają w każdym przypadku na 
ból zębów. Cena 10 centów.

Niezadługo poczęli się zjeżdżać goście i 
w przeciągu niespełna dwóch godzin — czte-. 
ry karety, 19 landar oszklonych, 3 landary z 
fartuchami skórzanemi, 8 koczów półkrytych 
i jedna ogromna basztarda, matka wszystkich 
pojazdów z całej okolicy, i 7 kawalerskich naj- 
tyczanek — i kilkuset wieśniaków z Olszyna 
i sąsiednich włości i tłum liberyi, i mnóstwo 
żydów z poblizkiego miasteczka i dzieci co 
nie miara, i psy dworskie i psy wiejskie, i pa­
wie, z pod szopy światłem lamp wystraszone, 
i zbłąkana ze wsi gromadka prosiąt, i osiodła­
ne dla młodych Byczykowskich wierzchowce,— 
to wszystko przepełniło dziedziniec, i był gwar 
i hałas, syczeniem i pstrykaniem kagańców 
zwiększony, — gdy przyjechał nakoniec także 
i oczekiwany ksiądz Infułat, pokrewny pani 
Byczykowskiej, który przyrzekł oblubieńców 
ślubnym połączyć węzłem.

W ostatnim liście zapewniał Julian, że 
na godzinę 9 przyjedzie z najdroższą swą 
oblubienicą najniezawodniej. Pól do 9ej na ze­
garze brązowym w pokojach bawialnych jęknę­
ło, spojrzeli wszyscy na kieszonkowe zegarki, 
czterech braci Byczykowskich spojrzało na 
ojca: — dał znak jawny, młodzieńcy pokłonili 
się księdzu Infułatowi i zgromadzonym go­
ściom, wyszli do sieni, podano im prochem 
nabite pistolety, siedli na suto przybrane 
rumaki i puścili się kłusem przez gorejący 
dziedziniec, przez wieś, 30 kagańcami owid- 
nioną, na zachodni północ ku granicy do mo­
stku, gdzie na pierwsze przyjęcie państwa 
młodych oczekiwać mieli.

Im więcej zbliżała się stanowcza rodziny 
Byczykowskich chwila szczęścia, tem powsze­
chniejsze stawały się powinszowania i życze­
nia, rodzicom Juliana składane, które pan 
Kleofas przyjmował z wdzięcznością; najbliż­
szemu zaś sąsiadowi, panu Cielątkowskiemu 
dziwiącemu się, że pan Julian w tak krótkim 
czasie tak wielkiego dopiął celu, odpowiedział 
z pewną dumą: ‘to, co dla wielu byłoby nie­
podobieństwem, dla Byczykowskich jest rzeczą 
łatwą i najnaturalniejszą” — gdy wtem rozle­
gły się w ogrodzie dworskim powtarzane wy­
strzały, umówiony odgłos wystrzałów przy 
granicy Olszyna. — “Jadą! jadą!” - zawołali 
wszyscy. Oczy Kleofasa zaiskrzyły się najwyż- 
szem w jego życiu uczuciem i, zapominając, 
że się w pośród stu pięćdziesięciu spółobywa- 
teli znajduje, donośnym zawołał głosem: “Pęp­
kowski! nad stawami race wypuszczaćl gajowi 
niechaj z dubeltówek strzelają! na wszystkich 
słupach smołę zapalić!” i tłumem ciekawych 
otoczony, wyszedł przededwór i wionął białą 
chustką w powietrze.

I rozpoczął się trzask, huk, łoskot, a pło­
mienie tysiąca świateł noc ciemną w dzień naj­
jaśniejszy zmieniły...

Za chwilę słyszeć się dała trąbka pocztar- 
ska, ujrzano karetę., czterema jeźdźcami oto­
czoną.

Przy bramie dziedzińca ozwał się nieco 
piskliwy ale zawsze chóralny śpiew:

Pani! pani!
To my sami,
Lud Twój wita Cię!
Pani! pani!
To my sami,
Lud Twój korzy się!
Pani! pani! 
Rządź nad nami!

♦ Olszyn prosi Cię!...
Pani! pani!
Tutaj szczęście, 
Tu zamęźcie 
Czeka Cię!...

Wreszcie po improwizowanym na tę uro­
czystość bruku zadudniała ogromna kareta, 
pocztylion na skręcie dwa razy z bicza wypalił 
i przed samym dworem konie w biegu zatrzy­
mał. Skoczyła młodzież do otworzenia karety... 
Kleofas i Kleofasowa stali na ganku, wieńcem 
obywatelstwa otoczeni...

Otwierają drzwiczki karety, chwytają pod 
pachy, — wysiada:

Zyd Boruch!....

i nikt więcej, bo nikogo więcej nie było w ka­
recie.

Najokropniejszą na całej ziemi, krótko 
trwałą ciszę przerwał nagle śmiech szalony, 
śmiech bez końca.

Lecz przez ten śmiech kilkuset osób prze­
darł się bolesny7 zawrzask matki:

“Gdzie jest mój Julian, syn mój ukocha­
ny !?”... i głos ojca:

“Żydzie! gdzieś syna naszego zosta­
wił!?...” i głos sióstr i braci:

“Żydzie! gdzieś brata naszego zosta­
wił!?...”

Boruch z rozczochranemi pejsami, trzęsą-' 
cy się od strachu, tocząc wzrok nieśmiały po 
braciach Byczykowskich, który żelazne dłonie 
w silnem trzymały7 go objęciu, odezwał się 
w końcu:

— Te pannę Paleciuskie to był chłopiec, 
pan Juliś został zmartwione w Kalwaryi, a ja 
w mojego własnego karety, co ją odebrałem 
panu Juliszowi, na koszt starszego pana przy­
jechałem z ekstra pocztą donieść, że z wesela 
nic nie będzie, tylko ja się spóźniłem o 2 godzi­
ny, bom wstąpił do mojego szwagra w Siedlcach.

W kilka tygodni później Kleofas Byczy 
kowski zeznał przed rejentem w mieście Biały 
dług 25,000 złp. na rzecz starozakonnego Boru­
cha i podpisał dla tegoż Borucha kontrakt 
dzierżawy folwarku Zajadały na lat 6, z pra­
wem gorzelni i propinacyi na całych dobrach 
Olszyna — (biednych chłopków do reszty 
rozpoi).

Julian, po odbytym pojedynku bez krwi 
rozlewu, gdy w parafii Jasnego Dęba wyszła 
pierwsza zapowiedź Wacława z Celiną, wyje­
chał w okolicę nad rzekę Wieprz — w zamiarze 
starania się o rękę pani Kurkowskiej, wdowy 
już nie młodej ale bardzo majętnej. Nie wątpię, 
że syn obywatelski dopnie swojego celu i że 
się bogato ożeni a tem samem wywiąże się z 
długu i zaprosi nas na huczne przenosiny. 
Przynajmniej do mnie mówił, że się nie obej­
dzie bez Gucia, to jest bez niżej podpisanego 
autora tej Ramotki, który całej rodziny Byczy­
kowskich pragnie na zawsze pozostać najwier­
niejszym kronikarzem a dla miłych czytelni­
czek Zawsze na rozkazy

powolnym sługą
Au. Wi.

Ch. fil. k. n. k.

Zdarzenie z roku 182...,
z początku smutna przy końcu wesoła Ramotka.

Są ludzie, którzy się w czepku rodzą, 
wszystko, czego się dotkną, zamienia się dla 
nich w pomyślność, szczęście ani proszone ani 
marzone wali się do nich drzwiami i oknami, 
każdy zbieg okoliczności nową dla nich niesie 
korzyść; najprzyjemniejsze niespodzianki bieg­
ną ku nim na wyścigi; w życiu domowem wie­
cznego doznają zadowolenia; w podróży nigdy 
tym ulubieńcom losu ani koło nie pęknie, ani 
się oś nie złamie, ani koń nie zakuleje; błoto 
przed nimi wysycha, deszczyk w samo prawie 
przytłumi nieznośne kurzu tumany; w lecie 
słońce im w oczy nie świeci, w zimie mróz 
przed ich wyjazdem wolnieje; wieczorem naj­
pogodniejszy księżyc oświeca ich drogę; naj­
śmielsze muchy, namiętnie naprzykrzone ko­
mary, nawet najenergiczniejsze pchły nie uką­
szą ich nigdy.

Są znów inni ludzie, którym się nic nigdy 
nie wiedzie, których wszelkiego rodzaju nie­
szczęścia na wszystkich drogach ścigają, którzy 
nieprzyjemne wypadki i przypadki za zwykłą 
za powszednią uważają kolej, którzy jednego 
nie uczynią kroku, żeby im jakie licho drogi 
nie zaszło. Do tych innych ludzi i ja mam ho­
nor należeć. Nie rzeknąc o nieszczęściach na 
wielką skalę, bo te mnie nigdy mijać nie zwy­
kły, drażliwych nieprzyjemności mam zawsze 
najpełniejszą miarę a cierpkich wypadków 
i niemiłych przypadków, aj! aj! rok rocznie 
na kopy liczyć mogę.

Dla tego, gdy się w podróż wybieram, za­
wszeni ciekawy, co tam nowego bies dla mnie 
zgotował.

Niekiedy z wiatru ukręci zaczepkę i, 
wyraźnie strojąc sobie żarty, stawia mnie w 

położenie nietylko smutne, ale zarazem i ko­
miczne; proszę posłuchać naprzykład, co mi 
się przytrafiło w roku tysiącznym ośmsetnym 
dwudziestym piątym czy szóstym, z pewnością 
zaręczyć nie mogę, ale o rok mniejsza, nie 
jestem chronologicznym dziejopisarzem.

Wjeżdżając do bardzo lichego miasteczka 
w Galicyi, uwiedziony zbyt nędzną powierz­
chownością domów, lub też z roztargnienia’py- 
tam się jakiegoś w długiej zaszarganej ^kapocie 
waszecia: “jak się ta wieś nazywa”? 'Waszeć 
zamiast właściwej odpowiedzi schwycił lejce 
naręcznego konia, przytrzymał i spytah^Masz 
jegomość paszport?

— Mam. — śmiało odrzekłem.
— Proszę do pana burmistrza.
Zapóźno spostrzegłem się w błędzie; rad 

nie rad wysiadłem z bryczki i w milczeniu 
udałem się za moim przewodnikiem.

Przed maleńkim domkiem, na którego 
ścianach jaskrawemi farbami winograd był na­
malowany, siedziała jejmość, około 50 lat wie­
ku licząca, cerując okropnej wielkości" szkar- 
petkę; obok niej z pewnem uszanowaniem stał 
małomiejski młodzieniec, czytając jakieś pa­
piery.

-- Proszę pani prezydentowej — ozwał 
się wiodący mnie waszeć, jestem dzisiaj na 
służbie i oto przy haresz to wałem jakiegoś po­
dejrzanego pana, który nie wiedział, że nasze 
miasto jest miastem, i mnie się spytał, “jak 
się ta wieś nazywa...”

Pani, cerująca szkarpetkę, wstrzymała 
nader dla swojego mężulka pożyteczną pracę 
i gniewnie spozierając na mnie, wyrzekła do 
służbę czyniącego waszecia:

— Zaprowadź tego podróżnego człowieka 
do więzienia miasta naszego. Odwracając się 
zaś do młodzieńca: A pan, panie'pisarzu, spi- 
szesz protokół zeznania Wojciecha Gieruszki i 
zdejmiesz rysopis z tego człowieka, który nie 
wiedział jak się nasze miasto nazywa.

Napróżno okazywałem paszport, wszelkie 
moje tłumaczenia były bezskutecznemi; zgro­
madziło się kilku obywateli miasteczka, pisarz 
na wielkim arkuszu szarego papieru opisał 
mnie jak węża; schwycono mnie za kołnierz, 
otoczony jakby z ziemi wyrosłą zgrają chłopa­
ków a co więcej żydów płci obojej, ot bo żydów 
w naszych miastach i miasteczkach przy żad- 
nem zdarzeniu nie braknie, powędrowałem do 
kozy.

Niewinność wlewa w serca nasze niewy- 
slowny balsam pociechy, ale nie wszędzie i 
nie zawsze; ówczesna moja niewinność była 
przyczyną mojego najwyższego gniewu; led- 
wom nie pękł ze złości, że mnie jakiś waszeć 
w zaszarganej kapocie w pilnej podróży zatrzy­
mał, a szkarpetkę cerująca białogłowa areszto­
wać kazała.

— Gickste! jakie on ma małe oczy!... 
Gickste, ma jelonkowych rękawiczków na 
rcęe. Fejner Puritz.... — szwargotały żydzia- 
ki, obiegające mnie wokoło.

— A tobie, kądlu, co do moich oczów ?... 
Clicesz, abym rękawiczki nosił na nodze! nie 
zastępuj mi drogi, bo cię pięścią w mun- 
sztuk uderzę.

Zydziaki się rozpierzchły; przestąpiłem 
próg budki drewnianej z żelazną u małego 
okienka kratą; Wojciech Gieruszka drzwi 
za mną zamknął na rygiel.

W mojem życiu, bynajmniej szkolnej ko­
zy nie licząc, po kilka razy drzwi za mną za­
mykali, ostatni wyrok z roku 1832 był na lat 
dwanaście, ale nigdy tyle cierpkiego nie dozna­
łem uczucia, jak gdym przeze drzwi posłyszał 
mówiącego Gieruszkę.

“Niechno pan prezydent powróci, to mu 
się pewnikiem jeszcze i pod surducik dostanie: 
już ja mu na ruski miesiąc przysolę, żeby znał, 
co wieś a co miasto!”

A kto wie, pomyślałem z rozpaczą, czyli 
mi prawem kaduka pół kopy nie sypną!... po­
tem skarż, procesuj się o gwałt, 77 wyroków 
nie zdejmie ci pierwszego namaszczenia. 
Otóż to są skutki niedostatecznej znajomości 
kraju swojego. Nie darmo w mojej cenzurze 
szkolnej wyraźnie napisano:

“Postępy w jeografii małe.”
Drodzy, stokroć sercu mojemu drodzy 

szkolni młodzieniaszkowie! jeżeli wam ta Ra­
motka pod oczy podpadnie, baczcie, abyście 
się pilnie jeografii uczyli.

Komórka, do której mnie zamknął Gieru­
szka, była w najściślejszem znaczeniu matema­
tycznym doskonałym sześcianem: w szerz i 
w zdłuż i na wysokość ani mniej ani więcej nad 
łokci miary reńskiej 3 i trzy czwarte; ściany, 
podłoga i górna podbitka były z grubych dębo­
wych bali. Prócz kilku garści mocno przegni­
łej słomy i dzbanka z wodą niczego więcej do- 
strzedz nie mogłem, bo pajęczyny, obficie po 
wszystkich kątach rozwieszonej, i łupin od 
ziemniaków, które moi poprzednicy w tem 
miejscu niedoli pozostawili, do żadnych 
sprzętów ani do wygód liczyć nie mogłem- 
Usiąść na podejrzanej słomie wcale nie mając 
ochoty, krćciuteńkie stawiałem kroczki i 
ciemne czyniłem sobie domysły, r.ychło li ten 
pan burmistrz z powiatowego miasta powró­
ci... Przypomniał mi się Jędrzej z bryczką i z 
końmi; nasunęła się obawa, aby mi rzeczy nie 
skradziono; rozważałem skutki z wstrzymania 
nadzwyczaj ważnej i pilnej podróży; przyczem 
wszystkiem zawsze mi się mimowolnie po gło­
wie kręciła obrzydliwa groźba Wojciecha Gie­
ruszki. Tymczasem zmierzchło się na dworze, 
ciemna noc zapadła, w miasteczku ucichł gwar 
żyjących ludzi, tylko świstanie nocnego stróża 
głębokie niekiedy przerywało milczenie. Re- 
zygnacyo! tyś tylko wielkich dusz udziałem: 
o godzinie 12ej położyłem się na stęchłej i 
przegniłej słomie, napiłem się wody i z czy- 
stem sumieniem, dzięki mojej poczciwej natu­
rze, zasnąłem na twardo.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Severy Balsam dla 1’łnc leczy kaszel, zaziębie­
nie 1 wszelkie choroby gardła i płuc. Cena 
25c 1 50c.

Severy Gorycz Żołądkowa leczy niestrawność i 
wszelkie choroby żołądka, wytwarza apetyt, 
wzmacnia żołądek i system cały. Cena 50c 
I $10J.
Severy Olej św. Gotharda okazuje się bardzo 
zbawiennym na oparzenia, zwichnięcia, rany 
od ognia i ostrym narzędziem zadane, na­
brzmienia, zapalenia i bóle reumatyczne i neu- 
raigiczne. Cena <50c.

Severy Balsam Życia leczy niestrawność 
wlekłą, naprawia organ każdy w ciele 
kiom, dodając nowego życia 
mu. Cene 75c.

Soyery lekarstwo na nerki I
kwas moczowy z organizmu 
kamienie żółciowe, bolesne
czu 1 wszelkie choroby ustrój»; moczowego. 
Cena 75c i $1.25.

Severy lekarstwo na robaki wypędza robaki, 
wzmacnia wnętrzności i jest przyjemnym środ­
kiem, rozwalniającym dla dzieci. Cena 85c.

Severy Regulator żeńskich słabości ulgę przy­
nosi przy boleściach pochodzących z regular­
ności, wzmacnia organa i leczy choroby ustro­
ju niewieściego. Cena $1.00.

Severy Czyściciel Krwi na skrofuły, krosty, wy­
rzuty. Usuwa nieczystości z krwi. Najlepsze 
lekarstwo na wiosnę. Cena $1.00.

Severy lekarstwo na febrę z.walcza wszelkie 
gatunki febry, lecząc malaryę, zimnicę, febrę 
bagienną I t. d. Cena 75c.

Severy Sillclel Serca pobudza serce i krwi o- 
bieg, wzmacnia słabe ściany sercowe, ai-terye 
i leczy wady sercowe. Cena $1.00.

Severy pastylki na ból głowy i iieuralgię le­
czą stanowczo każdy gatunek bólu głowy i 
neuralgli. Prawdziwie cudowne lekarstwo. Ce- 
na 2óc.

Severy krople uśmierzające są najlepszem le­
karstwem dla dzieci ząbkujących. Usuwaj»; kol­
ki, zapewniają sen spokojny i są zupełnie nie 
szkodliwe. Cena 25c.

Severy lekarstwo na reumatyzm ulgę przyno­
si trwale, leczy neuralgię w boku, boleści w 
krzyżach' i wszelkie reumatyczne niedomaga­
nia. Cena $1.00.

Polski skład rzeczy 
religijnych,

ni ©zbędnych w każdym domu 1 rodzinie kato 
llcklej.

Sprzedąjemy Unio i wysełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i inne; obrazki i obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Kożańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki i krzyże najrozmaitsze;

Świece 1 gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące 1 stojące, oliwę, sztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej Jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

rgrupowane figurki św. pod kopułkami i ko 
puiy szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalo» e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farhsini 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
tt) lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
bal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracę 
moją gwarantuję. Należytość lub zadatek na­
leży przesyłać z zamówleniem-

Przesylka Pocztą, opłacamy. Obstalunkl zała­
twiamy możliwie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii poi 
sklej: H

Piszcle po nowy ilustrowany katalog figur 
kropielnlczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią­
żek dołączając 2c. markg na odpowiedź.

KALENDARZE NA ROK 1906.
Szan Rodakom polecamy piękne ilustrowane 

kalendarz» na rok 1906, które otrzymaliśmy 
z Europy w Jedenastu rozmaitych gatunkach.

8ą to książki w pięknych oprawach, z wieloma 
rycinami, powieściami 1 • iadomościaml ‘td.

Ceny tychże kalendarzy są od 20 d • 70c. z opła­
coną przesyłką, na żądanie, poślemy piszącemu 
do nas cennik i opis każdego kalendarza.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
(J54 Becher str., Milwaukee, Wie.

CZYLI

ssas sasasese sESESBsssasEsasgsBsgsasasHsasasssESB

Potwierdzony przez ks. arcybiskupa P. Feelian.
CENA 5c.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. Chicago, III.
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KANTYCZKA

г

□

D

PASTORAŁKI I KOLĘDY
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kantyczka, któ­
rą sprzedawaliśmy poprze- _ — 
dnia, a kosztuje tak samo * 

czyli Pastorałki i

Nowy Rachmistrz 
Roppa i skrócona metoda obli­

czania, 
książka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego, 
wygodnego i szybkiego oblicza­
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży­
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów, farmerów, mechani­
ków, fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny, 
węgli, paszy i rozmaitych arty­
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki męskiej i kosztuje 
$1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYN1EWICZA, 532 Noble 
st., Chicago, 111. (x)

Tylko w języku angielskim.

Kantyczka ta 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Swięt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma-. 
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa;

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pleśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
1 Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
11 Pleśni Adwentowych;
4 - ------ л '
6
2
6
7
3
4

i w dodatku 
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajduj:} się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

na Wielki Post; 
Wielkanocnych;
na Zielone Świątki; 
na Boże Ciało;
o Najśw. Maryi Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
Przygodne;
za umarłych;

I 'I W 48 GODZINACH
Г; zostają zatrzymane gonor 
L rhosa 1 odpływy z moczowych 
1 organów przez Han ta i Kidy 
J 'ransnłkl mk nledopnAnoścł

9--

UWAG KILKA O SEVERY
- - • — — - -Polskim Kalendarzu.

S7

1. Jest już gotóa do wyByłki 1 rozdania.
2. Przedstawia wielki nnkład pracy, czasu 1 pieniędzy.
3. Zawiera w Bobie kalendarz na każdy miesiąc z przepowleściami pogody i powietrza.
4. Powiada wszystko o chorobach 1 sposobach ich leczenia; artykuły te są pióra lekarza godnego zaufania
5. Zawiera ciekawą informacyę i pouczające daty statystyczne dla czytelnika każdego.

«-■

«.
7.
8. . ____ „ _ =_._ ___ _______ r_._ .
9. Egzemplarz jeden jest dla was. Dostaniecie go za darmo u wszystkich aptekarzy lub kupców sprzeda- 

korespondencyjną z życzeuiem, a my wam kalendarz natychmiast prześlemy.

Pełno w nim dowcipnych i zabawnych anegdot.
Ma 12 stronic przeznaczonych na zapiski domowe.
Wydanie liczy z góry 800.000 egztmplarzy.

jącycli nasze lekarstwa; gdybyście z jakiejkolwiek przyczyny go nie mieli, napiszcie do nas kartę

ST

e-'

Lekarstwa nasze w handlu są od ćwierć wieku i znajdują dzisiaj większy i chęt- 
niejszy pokup, aniżeli kiedykolwiek poprzednio. Jeżeli aptekarz wasz nie ma ich na 
składzie, to udajcie się po te lekarstwa wprost do nas. Przy zamówieniach za jednego 
dolara, albo wyższych opłacamy koszta przesyłki. Przesełając nam $5.00 wybrać mo­
żecie sobie lekarstw poniżej podanych za $6.00.

LEKARSKA PORADA DARMO.
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WWWWWWWWWWWW 
Przegląd Prasy.
Anatol Leroy-Beaulieu, który 

w dzisiejszej Francyi jest pierw­
szą powagą w znawstwie poli- 
tycznem Rosyi, zamieścił na cze­
le niedzielnego numeru "Journal 
des Débats”, umiarkowanego i 
bardzo wybitnego pisma francus­
kiego, artykuł p. n. “Rewolucya 
rosyjska”.

Uważa on ruch rosyjski dzi­
siejszy za istną rewolucyę, która 
przyniesie z sobą przeniesienie 
własności i przeniesienie władzy, 
a która zaostrzona jest brakiem 
zaufania ze strony narodu do rzą­
du i do hr. Wittego. Na zakoń­
czenie artykułu wysuwa sprawę 
polską, jako najważniejszą nie­
mal w chwili obecnej :

“Sprawą, która przyczynia się 
do głębszego jeszcze zagmatwa­
nia sytuacyi, tak bardzo już 
zagmatwanej, jest sprawa naro­
dowościowa. Jest ona jedną z 
najgroźniejszych, które dziś nad 
Rosyą zawisły. Grozi ona jej 
drogą zapłatą za dawne zdobycze 
i za niedawne gwałty. Wiek 
ucisku nie zdoła zdusić Polski: 
na ulicach Warszawy na nowo 
brzmi pieśń: “Jszcze Polska nie 
zginęła”.

Czy Rosya może pozyskać wol­
ność, jeśliby jej pozyskać nie 
mieli ci słowianie nadwiślańscy? 
Liberali rosyjscy sądzą, że nie.

Liberali i rewolucyoniści zło­
żyli Polakom przyrzeczenie sze­
rokiego samorządu.

Cesarz Mikołaj II zapowiada, 
że zobowiązanie to nie będzie do­
trzymane. Hr. Witte mówi o 
“bezwstydzie polskim”, jak inni 
mówią o “bezwstydzie żydow­
skim”. I oświadcza on, że Ro­
sya nie ustąpi Polsce tego, co 
właśnie ustąpiła z taką roztro­
pnością Finlandyi.

A jednak Polska pozostała prze­
cież stosunkowo spokojną. 1 oto 
na nią zwalają się wszystkie sro- 
gości władzy tak, jak gdyby 
pragnęła ona wywołać tam pow­
stanie. Z trwogą pytać się trze­
ba, czy pierwszy minister rosyj­
ski nie chce powtórzyć na swój 
rachunek polityki Katkowa z 
1863 r., czy aby nie marzy on o 
rozbrojeniu opozycyi i o wzmoc­
nieniu rządu przez zwrócenie 
uczuć narodowych przeciw pol­
skości. Albo może też p. Witte, 
który ma podobno sympatye ger­
mańskie, 3 także i sam car Mi­
kołaj, pod wpływem Wilhelma II, 
powoduje "się wpływami Niemiec, 
które obawiają się rozbudzenia 
oporu polskiego u siebie przez 
wznowienie nad Wisłą samorzą­
du Królestwa Polskiego.

Jakiekolwiek są zresztą pobud­
ki cara i jego ministra, to, co do 
skutków, nietylko wzmocnią oni 
ruch rewolucyjny w całej Polsce, 
ale nadto narażają się na wzbu­
dzenie nowego zarzutu ze strony 
liberałów i całej opozycyi rosyj­
skiej. Czasy Katkowa i Murawie- 
wa-Wieszatiela minęły i to daw­
no; już dzisiaj w Rosyi nikomu 
nie tajno, że ci rzekomi koryfeu­
sze uczucia narodowego opóźnili 
o lat 40 rozwój polityki państwa; 
a i dziś mniejszem chyba będzie 
dla patryotyzmu rosyjskiego upo­
korzeniem, jeśli car nada autono­
mię Polakom nad Wisłą, niż je­
śliby wielkie państwo słowiań­
skie, idąc na pasku wrogów sło­
wiańszczyzny, ugięło się przed 
radami lub przed groźbami z Ber­
lina.” _____

Podczas gdy cała niemal pru­
ska prasa zachowała o bezczel­
nym komunikacie Wittego mil­
czenie, tern wymowniejsze, że do 
ostatniego dnia przed ogłoszehiem 
tego komunikatu alarmowała 
świat wiadomościami o mającem 
lada chwila wybuchnąć powsta­
niu polskiem w Królestwe, nie" 
pruska liberalna prasa niemiec­
ka zabrała głos w sprawie komu­
nikatu, i to w sposób uczciwy i 
gentlemański.

Typowym takim głosem w na­
szej sprawie jest artykuł znako­
mitego dziennika liberalnego 
“Frankfurter Ztg.” Dziennik ten 
zaznacza przedewszystkiem, że 
żądania nasze w Królestwie Pol­
skiem nie były ani “niebezpiecz­
ne”, ani tern mniej “bezwstyd 
ne”, ponieważ nigdy i nigdzie 
nie wyrażaliśmy pragnienia 
oderwania się od państwa rosyj­
skiego, ale tylko ograniczaliśmy 
się do żądań, które w naszej 
sprawie postawiła liberalna część 
samego społeczeństwa rosyj­
skiego.

Żądania te w ten sposób stre­
szcza “Frankf. Ztg.”: Żądanie 
takiego urządzenia szkół, aby

w nich dzieci mogły się uczyć 
w swym rodzinnym języku, 
odpowiada żądaniom wszystkich 
innych narodowości w państwie 
rosyjskiem. Wyraźnie przyzna­
no, że Królestwo Polskie złączo­
ne jest z Rosyą przez monar­
chę jako cara i króla, przez o- 
gólną konstytucyę, przez auto­
nomię krajową z osobnym Sej­
mem, przez udział polskich de­
putatów w ogólno-państwowej 
reprezentacyi. Do władz central­
nych państwowych należy w 
Królstwie: lista cywilna, ze­
wnętrzna polityka, polityczne i 
handlowe traktaty, mennica, 
wojsko, ustawodawstwo celne, 
akcyzowe, kolejowe, pocztowe 
i telegraficzne. Tylko urzędnicy 
w tych gałęziach w Królestwie 
mają być Polakami. Udział Kró­
lestwa w wydatkach wspólnych 
oblicza się proporcyonalnie do 
liczby ludności. Wszystkie inne 
sprawy należą przed Sejm auto­
nomiczny, i na tej drodze mogą 
być prawa obywatelskie i wol­
ności nawet niezależnie od cesar­
stwa rozszerzane. Sejm wycho­
dzi z powszechnego, rów nego i 
tajnego wyboru. Uchwały Sejmu 
zatwierdza cesarz. Między nim a 
Sejmem pośredniczy sekretarz 
ministra, odpowiedzialny przed 
Sejmem. Na’ czele administracyi 
stoi mianowany przez cara na­
miestnik.

“Frankf. Ztg.” stwierdza da­
lej, że tego rodzaju żądań w peł­
nej ich osnowie nie uwzględni 
dobrowolnie żaden rząd rosyj­
ski. Polacy tym razem zapatrzyli 
się na Finlandyę, której poczy­
niono olbrzymie ustępstwa, ale 
zapomnieli o tern, że właściwie 
zwrócono jej tylko to, co miała 
jeszcze przed siedmiu laty. Gdy­
by Finlandya w żądaniach swo­
ich poszła teraz jeszcze dalej, nie 
ulega wątpliwości, że rząd rosyj­
ski chwyciłby się znowu represyi 
wobec niej. Nawet ci sami libe­
rałowie, którzy na wrześnio­
wym kongresie przyznali Polsce 
i Finlandyi daleko sięgające u- 
stępstwa, popieraliby rząd, gdy­
by chodziło o stłumienie separa­
tystycznych dążności tych kra­
jów.

“Z tego jednak nie wynika — 
powiada "‘Frankf. Ztg.”, że 
komunikat rządu rosyjskiego 
był słuszny i uzasadniony. Rząd 
ten zarzuca politykom polskim, 
że zupełnie zapomnieli " dawniej 
otrzymanych dotkliwych nauk”. 
Jest to stanowisko jednostronne 
i fałszywe. Krwawe stłumienie 
poprzednich rewolucyi w Polsce 
powinno być “dotkliwą nauką” 
nietylko dla Polaków, ale także 
i dla rządu rosyjskiego, ponieważ 
Polacy nie byliby zrywali się do 
powstania, gdyby położenie ich 
niebyło nie do wytrzymania. By­
łoby więc wielkim błędem ze 
strony rządu rosyjskiego, gdyby 
znowu porzucił on drogę ustępstw 
i powrócił do polityki gwałtu. 
Poprawa położenia w Rosyi jest 
możliwą tylko przez szeroką de- 
cetnralizacyę. Finlandczycy, Po­
lacy, Małorusini, Kaukaz i Sy- 
berya nie muszą wprawdzie po­
siadać własnych “ministrów-ro- 
daków” w rządzie, ale o swoich 
sprawach krajowych, które się 
tak nieskończenie między sobą 
różnią, muszą decydować sami. 
Polacy w Austryi pogodzili się 
zupełnie ze swojem położeniem i 
zupełnie nie wiadomo, dlaczegoby 
Polacy tak samo nie mogli pogo­
dzić się z Rosyą, z którą nadto 
związani bardzo silnymi intere­
sami ekonomicznymi. O odbudo­
waniu niezależnego Królestwa 
Polskiego dałoby się tylko wów­
czas pomyśleć, gdyby Rosya w 
jakiejś nieszczęśliwej wojnie 
rozwałkowana, została zmuszo­
ną przez Austryę i Niemcy do 
zwrotu swoich polskich prowin- 
cyi. To jednak nawet najnamięt­
niejszy i najpatryotyczniejszy 
Polak uważa za niemożliwość.

“Potrzeba będzie zaczekać na 
to, w jaki sposób rząd rosyjski 
zamierza wykonać swoje groźby' 
wobec Polaków. O “powstaniu, 
o którem mówi się w komunika­
cie rządowym, w rzeczywistości 
nie może być mowy. Dotychczas 
były w Królestwie liczne straj­
ki, nawet plądrowania i rabun­
ki ze strony dzikiego motłochu, 
ale właśnie wobec tych ostatnich 
władze rosyjskie okazywały 
dziwną bezczynność. Jeżeli w 
tym względzie nastąpi w kraju 
jaka zmiana, to wyjdzie mu ona 
tylko na dobre. Wygląda to pra­
wie tak, jakby rząd Wittego 
przez swoje brutalne ostrzeżenie 
Polaków, Chciał wywołać wra­
żenie, że jest bardzo silny. Czy 
tak jest istotnie, okaże się. jeżeli

rząd ten zdoła zmusić podlegle 
sobie władze cywilne i wojskowe 
do obrony inteligencyi i żydów 
przed bestyalstwami podburzane­
go motłochu. Druzgocącem dla 
opinii i powagi nowego rządu by­
łoby, gdyby swoją siłę okazywał 
tylko wobec Polaków...”

ODEZWA
do Sokołów Polskich 

w Ameryce.

Druhowie!
Pozostając pod wrażeniem odez­

wy Zarządu Związku Narodowe­
go Polskiego, który od Sejmu 
XVI jest także naszą bezpośred­
nią władzą polityczną, pragnie­
my zwrócić uwagę Waszą na ten 
głos wysoce polityczny i zaleca­
my jak najściślejsze wypełnienie 
obowiązku względem Ojczyzny 
w sposób w odezwie tej wska­
zany.

Druhowie! Polska walczy i 
cierpi! W walce tej i cierpieniach 
nie możemy wziąć bezpośrednie­
go udziału, bo Ojczyzna nasza 
nie wymaga jeszcze naszych ra­
mion i krwi, ale możemy i po­
winniśmy wesprzeć ją pieniężnie, 
nie drobną jakąś ofiarą jednora­
zową rzuconą od niechcenia, aby 
się zbyć, ale stałym podatkiem, 
na jaki kogo tylko stać, bo kto 
wie, czy doczekamy w życiu na- 
szem chwili, w której groszem 
lepiej i wydatniej Polsce usłużyć 
będziemy mogli!

Dziś grosz złożony w formie 
podatku narodowego “dla głod­
nych”, to nie codzienny ratunek 
biedaka, to nie zwykła jałmużna 
dla nędzy I — Dziś Polska — że 
się wyrazimy — głodem walczy, 
i — głodem zwycięża! Im dłużej 
naród wytrzyma w bojkotach 
rządowych instytucyi w Króle­
stwie Polskiem, tern pewniej 
zwycięży!

Na to zaś trzeba pieniędzy, pie­
niędzy i jeszcze raz pieniędzy!

Nie pozostawiamy w tyle po za 
tern szlachetnem włościaristwem 
polskiem z okolic wielkich miast 
Królestwa Polskiego, które set­
kami wozów dostarcza ofiarne 
zboże dla głodnych!

Dziś czas od ust sobie odjąć, 
a składać na Ołtarzu Ojczyzny!

Nie mając prawa naruszania 
szczupłych funduszów kasy na­
szego Związku, odzywamy się do 
ofiarności Gniazd i poszczegól­
nych druhów.

Wiemy, że kilka Gniazd w Chi­
cago wyasygnowało znaczniej­
sze sumy ze swych funduszów.

Wiemy, że wielu druhów zo­
bowiązało się płacić po kilka do­
larów miesięcznie tytułem regu­
larnego podatku narodowego.

Niech wszystkie Gniazda nasze 
idą za tym przykładem. Niech 
Sokolstwo Polskie w Ameryce 
udowodni, że nie mogąc na razie 
ramieniem, pragnie Polsce usłu­
żyć — groszem.

Poborcą podatku narodowego 
jest dla nas — tak jak powinien 
być dla wszystkich dobrych Po­
laków w Ajneryce, kasyer Związ­
ku Narodowego Polskiego — 
M. Majewski, 102 —104 W. Divi­
sion str., Chicago, III. — powin­
niśmy bowiem zaznaczyć, że *w 
sprawach narodowych wszyscy 
idziemy ręka w rękę.

Raz jeszcze wzywamy Was 
druhowie, nie usuwajcie się od 
wypełnienia obowiązku narodo­
wego.
Chicago, dnia 4-go grudnia 1905. 

Czołem!
Za Wydział Związku Sokołów 

Polskich w Ameryce
Bolesław Zaleski, prezes. 
A. Dobrzański, sekr. jen.

OD WYDZIAŁU WYKONAW­
CZEGO.

W dobie bieżącej uwaga wszy­
stkich jest zwrócona na wypadki, 
jakich widownią jest Rosya, a 
z nią i Królestwo Polskie. Zaj­
mują one w szczególności Pola­
ków na wychodźtwie. Ich sercami 
wstrząsają wieści, że w Warsza­
wie panuje straszny głód. Jęli 
się więc rączo do pracy zbierania 
ofiar na chleb dla głodnych. I Wy­
dział Wykonawczy nie mógł po­
stąpić inaczej. Zaczęliśmy więc 
zbierać składki na cel powyższy. 
Akcye w tym kierunku rozpo­
częliśmy od odezwy wystosowa­
nej do wiel. Duchowieństwa Pol­
skiego, prosząc je, ażeby z am­
bon wyjaśnłio ludowi polskiemu 
obecne ciężkie położenie w Króle­
stwie Polskiem, gdzie wskutek 
bezrobocia i zaburzeń rewolucyj­
nych oraz zastoju ekonomicznego 
spowodowanego ostatnią wojną, 
panuje głód i nędza.

Odezwa ta acz zaadresowana 
do Duchowieństwa Polskiego, 
wystosowana jest przecież do 
wszystkich Polaków-Katolików 
w Ameryce w szczególności, zaś 
do wszystkich Towarzystw, 
Bractw i Stowarzyszeń, istnieją­
cych w Polsko-Katolickich para­
fiach w tym kraju. Niech wszy­
scy więc pospieszą ze swoją 
ofiarą na chleb dla głodnych Bra­
ci w Warszawie.

Na ręce ks. K. Sztuczki, sekr.
I Wydz. Wyk. na cel powyższy 
złożyli:

Ks. Józef Barzyński $2.00
Ks. Piotr Budnik z Whi­

ting, Ind. 5.00
Jan Kruszczyński .50
Józef Mikołajewski 1.00
Ant. Małłek 1.00
Wal. Czarnecki 1.00
Aleks. Sznajder 1.00
Ks. Mieczysław Szalewski 5.00 
Nędza w Warszawie do litości 

porusza nie tylko serca polskie, 
ale też i sąsiadów naszych hu­
manitarnych amerykanów, do­
brze więc by było, aby tychże 
upoważnieni czy to przeź Wiel. 
Duchowieństwo, czy przez Zarzą­
dy organizacyl naszych, o ofiarę 
na głodnych poprosili.

Wydział Wykonawczy, 
Chicago, III., 9 grudnia

DUSZA NIEMIECKA I PRUSKA.

Tygodnik paryski “Le Courier 
European” zwrócił się z następu- 
jącem zapytaniem do myślicieli i 
pisarzów: “Czy dusza niemiecka 
zapanuje nad duszą pruską”. 
Z odpowiedzią pospieszyli roz­
maici uczeni i poeci. Między in­
nymi H. Sienkiewicz taką dał 
odpowiedź:

“Jestem z tych, którzy głoszą, 
że myśl o ojczyźnie winna zaj­
mować pierwsze miejsce w du­
chu i sercu każdego, ale jest gra­
nica, poza którą uczucie narodo­
we sięgać nie powinno.

Kochać należy ojczyznę przede­
wszystkiem i bezustannie my­
śleć o jej szczęściu, a zarazem 
pierwszym obowiązkiem jest 
prawdziwego patryoty, mieć sta­
ranie o to, by myśl narodowa 
jego ojczyzny nie była w sprze­
czności ze szczęściem całej ludz­
kości, a przeciwnie by stanowiła 
jedną z podstaw tego szczęścia. 
Tylko w tych warunkach istnie­
nie, rozwój i wielkość ojczyzny, 
stanie się przedmiotem zajęcia 
dla całej ludzkości. Innemi sło­
wy: hasło wszystkich patryotów 
opiewać ma: “Przez ojczyznę ku 
ludzkości”, a nie: “dla ojczyzny 
przeciw ludzkości”. W ten to 
właśnie sposób my Polacy zawsze 
pojmowaliśmy myśl narodową i 
w ten to sposób kochaliśmy oj­
czyznę. 1 oto dlaczego przyszłość 
do nas należy, bo Polska to 
sprawiedliwość, to idea wolno­
ści, prawo do życia równe dla 
wszystkich, rozwój zasad ludz­
kości.

Można li powiedzieć to samo o 
Niemczech? Nie. Nie jakoby du­
sza niemiecka jako taka nie by­
ła zdolną do wytwarzania i pie­
lęgnowania rozmaitych idei. 
Naród, który wydał Goethego i 
Schillera,udowodnił dostatecznie, 
że tę zdolność posiada. Ale dziś 
duszę tę opętały pruskie kajdany. 
Ideał, który jej narzucono, to si­
ła i bogactwa. Idea narodowa nie­
miecka mieści się w tern, by 
żołądek nienasycony a zepsuty, 
najłatwiej trawił i by nad spo- 
kojnem trawieniem czuwała bru­
talna siła. Po za tern nic.

A jednak to nie wystarcza! 
Ażeby usprawiedliwić swoje ist­
nienie, trzeba obok siły i chleba, 
mieć jeszcze jakieś dążenia mo­
ralne. Obecna potęga Niemiec po­
zbawioną jest zupełnie wszela­
kiej moralnej podstawy, z czego 
wynika, że rozwój takiej potęgi 
nietylko nie odpowiada po­
wszechnym interesom ludzkości, 
ale wręcz się im sprzeciwia. 
Wampir, który całą racyę bytu 
opiera na żywieniu się krwią z 
drugich wyssaną, jest tylko nie­
szczęściem dla całego otoczenia.

Oto dla czego Niemcy spotykają 
się wszędzie i u wszystkich z nie­
nawiścią. Jest to jedyny naród 
w wszechświecie, który nie ma 
żadnych przyjaciół, a naród tak 
odosobniony nie jest i nigdy nie 
zdoła być dość silnym, ażeby — 
będąc jedną z przyczyn powszech­
nego nieszczęścia — mógł znieść 
ciężar powszechnej nienawiści.

Takim jest dziś ogólny stan 
tego zagadnięcia. Nie podejmuję 
się proroctwa na przyszłość. Za­
leży ono od tego, czy dusza nie­
miecka zapanuje nad duszą prus­
ką, czy odwrotnie.”

W SZKOLE.

Nauczyciel: Powiedz mi, 
Jasiu, czy człowiek ma wolną 
wolę?
Jaś: Nie!
Nauczyciel : Dlaczego?
Jaś: Bo jakbym ja miał np. 

wolną wolę, tobym był dziś do 
szkoły nie przyszedł!

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden­
cje z dalekiego Wschodu, z lllustracy- 
am! z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLU8TR0WANY“ 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcje kolorowe artjstów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
; ących czytelników’ z najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracjami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE­
JÓW POlłOZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowj w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego paBtela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza ”XA MABSB”.
Bud. KIplIugŁ "LISTY Z JAPONII” (jod» tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajno "STN MABSOTBAWNT”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach 1 24 tomami dzieł powieścio­
wych i popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

W tel. Xeirmantt

Okropny ból krzyża, ból głowy, 
bole we wszystkich członkach, cią­
gnięcie za sobą nóg, nerwowość, 
osłabienie i ogólne zrujnowanie 
całego organizmu całkiem wyle­

czone.
Toronto, Ont. D, 1 go Mar. 1905. 

Wiel. i Czcigodny Newmanie!
Zasyłam Cl serdeczne nasze staropolskie 

Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie o 
trzymałem, i które bjrło mi tak skntecznem, 
że obecnie jeetom całkiem zdrów.

Jeszcze raz Ci dziękują za wielkie sta­
rania i zdolność wykazaną w leczeniu mei 
choroby I życzyłbym, aby każdy rodak udał 
»‘i? do Ciebie z JakąD^dź. chorobą a jestem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną

Z całego Berca życzę Ci zdrowia i dłu­
giego życia, abyś był pomocy cierpiącej 
ludzkości i wydżwigał .ch z chorób tak iak 
mnie do zdrowia i weSołoćci przywróciłeś.

Pozostają, życząc Ci wszelkiej pbmyśl- 
ności i niechaj Clę Pan Bóg obdarzy dobro­
cią. F .Flejzar,

5 Kdith Sr. Toronto, Out. Canada

Wyleczoną zupełnie. Nogi opu­
chnięte, bicie sercu, kaszel bardzo 

przykry, i słabość.
Wiel. Newmanie!

Nie sądziłam z j»oczątku, że bgd^ w sta­
nie przesłać Cl list dziękujący, ale jak osta­
tnie lekarstwa Bkoóczyłam, przekonałam się 
że jestem wyleczoną z okropnt j mej choroby 
którą leczjll nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
strąconą. Za to wyleczenie będę ci wdzię­
czną j*óki mię Bóg na tym świecie zachowa.

Wraz z moja familią składam Ci nsjser- 
deczniejse dzięki i życząc długich iat, po­
zostają, Pani Salomea Rogalska,

Norwichtown, Conn. Box 144.

Darmo.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale pi8zcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN
1861 W. Lake st., Chicago, III.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem 
stwem na żołądek,

lekar-

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ZYW0TY
ŚWIĘTYCH

PAŃSKI 6H
----- NAPISANE PRZEZ -----

X. PIOTRA =>KAF=?SE.
Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks.

Stagraczyńskiego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­

SZONE JEST:

Kilku set ślicznemi illustracyami.

6 litografowanymi kolorowy­
mi obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel­

kiego rozmiaru.

W mocnej oprawie, wytłacza­
ne z srebra tytuliki i mar­

murowe brzegi.

Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.

C (J I) 0 W NA N 0 W 0 Ś Ć
Niewidziany Dotąd Wynalazek

_______ SAM0GRĄJĄCE ORBAZY ŚWIĘTE.
ROZPOCZĘLIŚM Y fabryka 
cyę pewnego głośnego arty 
kułu na tle religijnem.

Jest to obraz religijny nie­
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wraże­
nie. Obraz ten, którego podo 
bizna ol>ok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi­
gury, ŚWIĘTA FAMILIA 
artystycznie wykonana i pię­
knie pomalowana. Figury te 
umieszczone są w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jasnoniebieskiego, ró­
żowego, białeco it. d. Skrzyn­
ka sarna zuś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po­
malowane są prawdziwie ar 
tystycznie różnemi kolorami.

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceni* ni, 
wygrywa wszystkie pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, 
jak to wogóle być może.

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wo 
nych od pracy chwilach.

Oprócz tego wyrabiamy:
Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi. Matka Bosk,a Bo­

lesna z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Józef, Święty 
Antoni.

Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad­
zwyczaj niskiej.

CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00.
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że 

się w drodze nie potłuką.
DARMO na krótki czas tylko.’Ponieważ te Ołtarzowe Obrazy nie są znane 

czytelnikom, a wiedząc z pewnością, że gdzie sprzedamy jeden, to więcej spiże 
damy, na krótki czas tylko damy DARMO w preser cie z każdym obstalunkiem 
na jeden obraz śliczną 17 calową figurę Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus.

Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Money 
Order do

MUSICAL SHRINE FACTORY,
816 N. Hamlin Ave., Chicago, III.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, ua mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom

wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po­
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tutaj 
Semy, wraz, z 24 widokami, ofiarujemy 

■mu z abonentów, jeżeli zapłaci za ‘ Ga- 
zetęPolską" abonament z 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przisylkę 
25c, co razem uczyni $3.25.

Sani stereoskop z 24 widokami bez ga­
zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wy­
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła­
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia .lazusa Chrystusa od narodzenia aż

góry za rek $2.00 
$1.00 i przisyłkę 

25c, co razem uczyni $3.25.
Sani stereoskop z 24 widokami bez ga­

zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wy­
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła­
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg

do wniebowstąpienia. 
Te widoki tem się 

odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od­
daleniu i naturalnej 
wielkości.

W innych miastach 
gorsze widoki sprze­

dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste­
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre­
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za “Gazetę Polską’ co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokamij 
uczyni trzy dolary.

W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag 111.
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TR1NERA

AMERYKAŃSKI
ELIXIR

GORZKIEGO

WINA

jest komblnacyą wina rlo- 
naj-

Z
łami i dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo 
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
79!» 8. Ashland av., Chicago, 111.



6 <5AZEITA POLSKA.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United Staten

APPEARING EVERY.THUB8DAY.

ESTABLISHED 1873.

depresents the interests of nearly 1,000,000 Poles 
-/ending throughout the United State* db Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read in all the Staten 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, Prance, Germany, Aubtria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Abia, Africa and Aus­
tralia, and In all the provinces of ancientll'oland, 
la realy a First Clast Advertising Medium.

SU communications ought to be addresed: 

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Pohka”, 

582 Noble St., Chicago, 111.

We hare over noo works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO,
Wąpitanze czasopismo polskie w Stan. ZJedn. 

H /chodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie 11.00 
W Europie. Ameryce środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii.......... 18.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
60 centów, następnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na ieden raz jat i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Oraer. Espreee lub w liście registrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
632 Noble et., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
900 dzieł 1 dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1250.

CHICAGO, ILE., dnia 14 Grudnia 1905

SZTANDARY POLSKIE.

Polskich sztandarów ptak, 
Wieczystej chwały znak, 
W błękitny wionął szlak.

Dumnie jak wprzód! 
Błysnęła zorza z chmur. 
Znalazła w sercach wtór, 
A orzeł bielą piór

Osłonił lud!

Hej, ludu! czoła zniż: 
Twe orły wieją wzwyż! 
Tak szły na armat spiż

Za dawnych dni!
Swobody głoszą wieść!... 
O! Ty je umiesz nieść 
I ginąć na ich cześć

W potokach krwi!

Pod tych sztandarów wiew 
Wolności dźwięczał śpiew. 
Za wolność ciekła krew

Przez tysiąc lat!
Kto ich nie umie czcić,
Kto zrywa wieków nić —
Ten z nami nie wart żyć!

Ten nie nasz brat!

Pod nowej zorzy wschód, 
U złotych jutra wrót, 
Nie pyta: skąd twój ród?

Ten sztandar nasz!
Gdzie wolny duch się wzbił 
On zawsze pierwszy był 
I święcił krwią swych żył

Swobody straż!

Więc cześć sztandarom tym. 
Co w mroku długich zim. 
Wzwyż duchy wiernym swym

Umiały wznieść
Za kaźń męczeńskich lat i 
Za noc więziennych krat, 
Zą świętych ofiar kwiat —

Na wieki cześć!
Or-ot.

W dniu Pochodu Narodowego, 
S listopada 190S r.

(‘ Kuryer Warszawski”).

Akcya ratunkowa.
Emigracya polska w Sta­

nach Zjednoczonych zabrała 
się energicznie do zbiera­
nia ofiar na głód cierpią­
cych braci naszych w Kró­
lestwie Boiskiem.

Wszystkie organizacye 
polskie wystosowały gorące 
odezwy do publiczności 
polskiej z prośbą o ofiary 
na walczących o wolność 
Królewiaków. Odezwy tra­
fiły do serc polskich i sypią 
się hojne ofiary.

Pierwsze do apelu stanę­
ły polki i w ciągu jednego 
tygodnia zebrały w samem 
mieście Chicago przeszło 
$1.200, wysyłając na ręceH. 
Sienkiewicza $500, a resztę 
wyszlą niebawem.
Komitet w Buffalo i Mil­

waukee zebrał po tysiąc do­
larów i wysłał tę sumę ró­
wnież na ręce II. Sienkie­
wicza drogą telegraficzną.
Związek Nar. Pol. ma ró­

wnież znaczną sumę zebra­
ną na ten cel, pozostającą 
dotąd w kasie związkowej. 

Zjednoczenie P. R. K. 
i Federacya Katolicka krzą­

tają się również energi­
cznie, aby nieść pomoc wal­
czącej o swoje prawa Pol­
sce. 1
Podobne wiadomości nad­

chodzą ze wszystkich osad 
polskich w Stanach Zje­
dnoczonych. Spodziewać się 
więc należy, że emigracya 
nasza przyczyni się swemi 
ofiarami pieniężnemi do o- 
tarcia łez i nakarmienia 
głodnych braci naszych w 
Królestwie Polskiem, któ­
rzy wyciągają do nas swe 
ręce z prośbą o wsparcie-

Ratujmy biednych braci 
naszych, znajdujących się 
w krytycznem położeniu. 
Niechaj każdy, ile może 
ofiaruje na ten szlachetny 
cel, a przyczyni się tern nie 
tylko do poratowania gło­
dnych, ale także dopomoże 
braciom naszym do wywal­
czenia praw narodowych, 
o które walczą z rządem 
carskim.

Ofiary składane na gło­
dnych w Królestwie, są o- 
fiarami dla Ojczyzny na­
szej. Kto jest polakiem i 
chce imię polaka nosić, nie­
chaj nie odmawia swej ofia­
ry na ten szlachetny i wiel­
ki cel.
Nietylko bowiem emigra­

cya polska w Ameryce zbie­
ra pieniądze na głodnych 
braci naszych w Króle­
stwie; zbierają je i w Gali- 
ci, w Poznańskiem i w ca­
lem Królestwie Polskiem.

Z Galicyi wysłano do 
Warszawy przeszło 80 ty­
sięcy koron. Z Poznańskie­
go około 20,000 marek, w 
Królestwie zebrano zna­
cznie więcej.

Z Królestwa Polskiego 
nadchodzą wprost straszne 
wiadomości o biedzie, jaka 
tam panuje. Tysiące ludzi 
w miastach nie ma kawałka 
chleba ani opału. Rząd car­
ski chciałby wszystkich wy- 
morzyć za to tylko, że na­
ród polski chce żyć życiem 
polskiem, a nie moskiew; 
skiem, że chce się modlić i 
czytać po polsku.

Wszystkie fabryki zam­
knięto i ludzie nie mają spo­
sobu do zarobienia paru 
centów na kawałek chleba. 
Gdyby nie pomoc zbierana 
na tych biedaków, musiało- 
by tysiące z nich umierać 
z głodu i zimna.

Bierzmy przykład z chło­
pów w Królestwie, jak oni 
śpieszą z pomocą dia gło«- 
dnych ludzi w miastach, a 
przedewszystkiem w War­
szawie. Otóż na prędce za­
wiązało się tam 20 rozmai­
tych komitetów, na których 
czele stoją najpoważniejsi 
obywatele i księża.

Na ręce tych komitetów, 
wspomagających biednych 
składaja bogatsi ludzie 
rozmaite składki. Chłopi 
wiejscy7 dowiedziawszy się o 
tej biedzie, zaczęli zwozić 
do Warszawy kartofle, 
groch, kapustę, chleb, zboże 
itd.

Do Komitetu Narodowe­
go, którego prezesem jest 
H. Sienkiewicz, pozwozili 
chłopi następujące ofiary:

Włościanie wsi Wojnów 5 
korcy kartofli. Włościanie z 
Sękowej, a mianowicie: Ke- 
sler 1 korzec grochu, Skwar- 
ski 2 bochenki chleba, Sę­
kowski 3 bochenki chleba, 
Salwowska 1 pud kaszy, 
Kolasiński 1 bochenek chle­
ba, worek kartofli worek 
kapusty, worek warzywa i 
mięso wieprzowe. Wysocki 
worek włoszczyzny i 30 
głów kapusty. Ze wsi Kro- 
czewo 120 korcy kartofli i 
25 funtów słoniny. Gospo­
darze wsi Janowo 12 korcy 
kartofli i worek kapusty, 8 
garn. mąki. Służba z fol­
warku Kroczewo: skrzynia 
kartoli, 50 pudów mąki, 
30 pudów kaszy, 20 kop ka­
pusty. Służba z folwarku 
Wojszczycy 6 korcy karto­
fli, 2 worki kapusty, 1 wo­
rek mąki. Od włościan wsi 
Smoły 16 główek kapusty, 
4 bochenki chleba, 8 korcy 
cartofli. Od włościan wsi 
Falbogi 20 f. słoniny. Od 
mieszkańców Radzymina 87 
rochenków chleba razowe­
go, 34 bochenków chleba 
pytlowego, 10 korcy karto­
wi, 2 worki marchwi, 2 
worki buraków, 2 worki ka­

pusty, mąki i kaszy 1 wo­
rek.
Od 35 gospodarzy we wsi 

Arcelin 85 funtów mąki, 
75 f. grochu i 35 f. kaszy. 
Służba z folwarku Trębki 
kartofli 9 worków, kapusty 
9 worków, mąki żytniej 
razowej 17 pudów.

Gospodarze ze Strzębowa 
4 barany żywe, 6 indyków, 
kasza, chleb, kartofle. Go­
spodarze z Nacpolska 4 kor­
ce kartofli, 3 kopy kapu­
sty, 1 korzec buraków i pół 
korca marchwi, 4 garnce 
fasoli, 1 worek kaszy ja­
glanej i 29 bochenków chle­
ba.
Od mieszkańców Parysze- 

wa, gub. siedl., 90 korcy 
kartofli, 6 kop kapusty, 90 
bochenków chleba. Od mie­
szkańców Chojniwa, gub. 
siedleckiej 12 korcy karto­
fli.

Codzieri przyjeżdżają wło­
ścianie do Warszawy i przy­
wożą na wozach podobne 0- 
fiary. Ale to wszystko za 
mało, bo tysiące osób nie 
ma co jeść.

Chwila jest, bardzo kry­
tyczna i stosunki nie pole­
pszą się przez długi jeszcze 
czas, ponieważ w Rosyi pa­
nuje ogólny zamęt rewolu­
cyjny.
* Wszystkie fabryki, szkoły 
i teatry pozamykane. Milio­
ny narodu są bez pracy, a 
dzikie hordy kozackie hu­
lają, rabują i mordują bie­
dny naród. Tak rządzi car. 
Ale rządy jego wnet się 
skończą, bo cały naród ży- 
jąc w biedzie przez lat tyle, 
przejrzał i dopomina się 
swych praw, aby był trakto­
wany nie jak bydło, ale jak 
ludzie.

Pamiętajmy o głodnych i 
poniewieranych naszych 
braciach w Królestwie Boi­
skiem.

Nadmieniamy, że składki 
należy przysyłać do reda- 
kcyi “Gazety Polskiej” je­
żeli w miejscu niema zor­
ganizowanego komitetu, 
zajmującego się składkami 
na chleb dla głodnych kró­
lewiaków. Spieszmy z po­
mocą, bo głód nie ma cza­
su, a głód cierpią dziesiątki 
tysięcy naszych braci. 

Z bieżącej chwili.
Sprawa polska wysunęła 

się znów na pierwszy plan 
i bardzo pilnie zajmują się 
nią przedewszystkiem te mo­
carstwa, które Polskę roze­
brały. Najważniejszą rolę 
w obecnej chwili odgrywają 
Prusy, dla których sprawa 
polska, według słów Bis- 
marka jest “kwestyą życia 
i śmierci”.

Kiedykolwiek poruszana 
jest sprawa polska, prusacy 
starają się wszelkimi sposo­
bami ubić ją na miejscu. 
Tak było niedawno temu w 
Rosyi. Gdy w Petersburgu 
zastanawiano się nad żąda­
niem polaków, zamieszka­
łych w Królestwie Pol­
skiem, żądających autono­
mii, w berlińskiej kuźni ha- 
katystów ukuto na poczeka­
niu plan i przeforsowano go 
w Petersburgu, aby pola­
kom nie dawać żadnych 
ustępstw.

Według twierdzenia pism 
angielskich między carem i 
cesarzem pruskim zawartą 
została tajna umowa, na 
mocy której Prusy zobowią­
zały się pomagać carowi w 
jego obecnej sytutacyi we­
wnętrznej, pod warunkiem, 
że car nie nada polakom ża­
dnych ustępstw.

Cofnął więc car manifest 
o konstytucyi i ogłosił stan 
oblężenia w Królestwie, 
który jednakże zmuszony 
był cofnąć niebawem pod 
presyą inteligencyi rosyj­
skiej, która wystąpiła w 0- 
bronie polaków.

Zaznaczyć tu musimy, że 
w polityce polskiej nastał 
nowy okres. Rządy pruski i 
rosyjski od rozbioru Polski 
szły w sprawie polskiej rę­
ka w rękę. Kiedykolwiek 
sprawa polska została poru­
szoną, obydwa rządy zabor­
cze porozumiewały się mię­
dzy sobą i działały na naszą 
zgubę. Europa patrzała i pa­
trzy na tę robotę obojętnie, 
jak stara grzesznica patrzy

na swoje występki i przewi­
nienia, jakie popełniła w 
przeszłości.

Polacy od dawna dążyli 
do zgody z narodem rosyj­
skim pod warunkiem nada­
nia Polsce autonomii. Na­
ród rosyjski szczuty przez 
rząd carski obawą oderwa­
nia się Polski od Rosyi 
przez długie lata nie chcia 
się zgodzić na żądania pola­
ków. W ostatnich dopiero 
czasach politycy polscy zdo­
łali przekonać postępowa 
partyę rosyjską, że Polska 
nie dąży do oderwania się, 
ale do autonomii na wzór 
Galicyi.

Związek Związków, naj­
potężniejsza partya dążąca 
do konstytucyi w Rosyi, 
zaakcentowała na swych 
kongresach, że się piszę na 
sojusz z Polską i zaprote­
stowała stanowczo przeciw 
polityce rządu carskiego 
w Królestwie Polskiem. 
Rząd carski odstąpił czę­
ściowo i zniósł stan oblęże­
nia w Polsce, a Związek 
Związków przyrzekł wywal­
czyć dla Polski autonomię.

W ten sposób pokrzyżo­
wane zostały częściowo pla­
ny hakatystów pruskich i 
w obecnej walce o wolność 
w Rosyi idą polacy ręka 
w rękę z postępowym naro­
dem rosyjskim.

Czy plan nowej polityki 
polskiej uda się przeprowa­
dzić o tern nie można na 
razie nic stanowczego o- 
rzec. Plan ten ułożyły wiel­
kie głowy, pracujące dla 
naszej przyszłości i uwa­
żają go za jedyny do roz­
wiązania kwestyi polskiej. 
Niedaleka przyszłość wy­
świetli nam całą sprawę, a 
sprawa to bardzo doniosłe­
go znaczenia dla Polski i ca­
łej Europy.

Wyrok krzyżacki.
Przy końcu miesiąca li­

stopada toczył się przed izbą 
karną w Gliwicach na Gór­
nym Szląsku proces prze­
ciwko 25 polakom, którzy 
według hatakystów winni 
byli “zdrady stanu”. Pro­
ces wytoczono przeciw Ja­
nowi Wyciskowi wraz z 24 
innymi polakami, należący­
mi do towarzystwa absty­
nentów, którego celem było 
szerzenie wśród ludu pol­
skiego wstrzemięźliwości w 
używaniu alkoholicznych 
napojów. Rząd pruski do­
patrzył się w tein zamachu 
na państwo pruskie i sądził 
ich jako przestępców poli­
tycznych.

Oskarżeni przeważnie lu­
dzie młodzi, częścią mie­
szkający za granicą, stanęli 
wszyscy na termin. Obrony 
podjęli się adwokaci: Cza­
pla i Wnukowski z Byto­
mia, dr. Seyda z Katowic 
i dr. Różański z Gliwic.

Po załatwieniu przedwstę­
pnych formalności przystą­
piono do przesłuchiwania 0- 
skarżonych.

Pierwszym oskarżonym 
jest Jan Wycisk z Zabrza, 
któremu oskarżenie zarzu­
ca, że był założycielem i 
kierownikiem tajnego zwią­
zku, a ten pod płaszczykiem 
wstrzemięźliwości uprawiał 
agitacyę wrogą państwu 
pruskiemu. Mianowicie, ja­
ko obciążającą podnosi 0- 
skarżenie tę okoliczność, że 
Wycisk miał rzekome sto­
sunki z znanymi polskimi 
działaczami politycznymi za 
granicą. Zaznaczyć tu wy­
pada, że reszcie oskarżo­
nych zarzucają tylko nale­
żenie do tajnego stowarzy­
szenia, przekroczenie prze­
pisów prawa co do zebrań i 
towarzystw.

Wycisk zeznał, co nastę­
puje: Zyję w czworakiej 
wstrzemięźliwości; do sto­
warzyszenia żadnego nie 
należę, nie tworzyliśmy też 
w Zaborzu żadnego towa­
rzystwa. Przychodzili do 
warsztatu mojego ludzie po 
interesach, z nimi rozma­
wiałem o wstrzemięźliwo­
ści. Agitacyi wielkopolskiej 
ani innych zakazanych rze­
czy nikt nie uprawiał. Na­
turalnie rozmawialiśmy tyl­
ko po polsku, boć niemcy 
do mnie nie przychodzili. 
Do zagranicznych związków 
nie należałem. Jako kolpor­

ter miałem stosunki handlo­
we z księgarniami także za- 
granicznemi, i w ten sposób 
tłomaczy się skonfiskowana 
u mnie korespondencja z 
osobami mieszkającemi za 
granicą. Utrzymuję czytel­
nią ludową, którą zresztą 
zgłosiłem na policyi. Kto 
chciał czytać, ten przycho­
dził do mnie, lecz nie by­
ły to żadne zebrania. Ob­
chodu na pamiątkę przysię­
gi Kościuszki, jak mu za­
rzuca oskarżenie, nie urzą­
dził.

Po skończonem badaniu 
skarżonych i świadków za­
brał głos zastępca prokura­
tora Ronge i wywodził, iż 
cała działalność towarzy­
stwa abstynentów była skie­
rowaną ku odbudowaniu 
Polski. Na zebraniach to­
warzystwa uprawiano pol­
ską agitacyę, śpiewano pol­
skie piosenki, wygłaszano 
wykłady z historyi polskiej. 
Odbudowanie Polski mogło­
by nastąpić tylko przez 
oderwanie części kraju od 
państwa pruskiego, na co 
rząd żadną miarą nie może 
dozwolić. W końcu wnosi 
zastępca prokuratoryi o ka­
ry więzienne, odnośnie pie­
niężne na oskarżonych. Ad­
wokat Czapla zaprzecza, ja­
koby istniały znamiona taj­
nego związku. Głównym ce­
lem towarzystwa było na­
woływanie do wstrzemięźli­
wości. O tajnym związku 
już dlatego nie może być 
mowy, że Wycisk zapraszał 
wszystkich na zebrania.

Adwokat dr. Seyda za­
znacza, że gdyby zastoso­
wano się ściśle do ustawy 
o stowarzyszeniach, toby 
wogóle procesów o przyna­
leżenie do tajnych związków 
nie było.
Po godzinnej naradzie za­

padł wyrok następujący:
Wycisk 1 rok i 3 miesiące 

więzienia i 1(X) m. kary pie­
niężnej, Przybyła 1 miesiąc, 
Wróbel 3 miesiące, Wójcik 
4 miesiące, Klose 3 miesią­
ce, Wąs 3 miesiące, Nadzik 
3 miesiące, Talenta 1 mie­
siąc, Stawiarski 3 miesiące, 
Piechulik 3 miesiące, Pan- 
der 4 miesiące, Oleś 4 mie­
siące, Pyka 9 miesięcy, Ry- 
barz 6 miesięcy.

Zasądzeni przyjęli wyrok 
z wielkim spokojem ; na li­
cznie zebraną publiczność 
podziałał przygnębiająco, 
tak surowego wyroku nikt 
się nie spodziewał, prócz ha­
katystów.

Hakatyści kpią widocznie 
ze słów swego cesarza, któ­
ry publicznie powiedział, że 
niemczyzna to kultura, to 
wolność. Niechaj taką kul­
turę i taką wolność pruską 
ziemia przykryje wraz z jej 
barbarzyńcami.

Henryk Sienkiewicz o 
położeniu w Polsce.
W zeszłą niedzielę, dnia 

10 grudnia odbyła się w sto­
licy Szwecyi w Sztokholmie 
wielka uroczystość, a mia­
nowicie król Oskar rozdał 
w akademii muzycznej na­
grody Nobla, największym 
ludziom obecnej epoki.

W uroczystości tej wzięli 
udział wszyscy członkowie 
rodziny krlówskiej i człon­
kowie ciała dyplomatyczne­
go. Nagrody otrzymali: 
Henryk Sienkiewicz z War­
szawy za zasługi w litera­
turze, Dr. R. Koch z Ber­
lina za odkrycia w leczeniu 
suchot, prof. p. Leonard z 
Kilonii za wynalazki fizy­
czne i Boyer z Monachium 
również za doświadczenia 
fizyczne.

Korespondenci amerykań­
scy, angielscy i inni zgłosili 
się do II. Sienkiewicza w 
celu zasięgnięcia informa- 
cyi o położeniu w Króle­
stwie Polskiem i Rosyi. Od­
powiedź Sienkiewicza była 
następującą, według donie­
sień korespondentów:

“Nie byłem w Polsce od 
trzech tygodni. Położenie 
w Rosyi i Polsce nadzwy­
czaj jest groźne. Czynowni- 
ctwo istnieć długo nie mo­
że, bez względu na to, czy 
rewolucya wybuchnie, czy 
nie. Dni jego są policzone. 
Rosyjski naród jest poczci­
wy, ale czynownicy są szaj­

ką złodziei. Udowodniła to 
wojna.

Położenie Wittego niesły­
chanie jest trudne. Witte 
jest rozumnym i bardzo 
zdolnym człowiekiem, ale 
wątpliwą jest rzeczą, czy 
zdoła się utrzymać na stano­
wisku.

My, jako polacy, znajdu­
jemy się w wielkiem nie­
bezpieczeństwie, gdyż za­
jęcie Polski przez Niemcy 
na wypadek rewolucyi usu­
nęłoby się z kontroli rządu 
rosyjskiego. Może takie za­
jęcie nastąpiłoby za zezwo­
leniem rządu rosyjskiego, a 
może wbrew temuż. Jeżeli­
by jednakowoż rząd rosyj­
ski zezwolił na zajęcie czę­
ściowe lub całkowite Polski 
przez Niemcy, to natrafił­
by na opór nietylko w 
Polsce, ale i w Rosyi.

“Niemcy nie życzą sobie 
zbliżenia się rosyan i pola­
ków i nie życzyliby sobie 
widzieć Polski wolną. Zo­
staniemy częścią Rosyi, je­
żeli otrzymamy autonomię. 
Nie życzymy sobie jeszcze 
rzeczypospolitej w Polsce, 
gdyż ani Polska ani Rosya 
nie są przygotowane do te­
go, by zostały rzecząpospo- 
litą.

Gdyby w Polsce powsta­
ła rewolucya, to nie byłaby 
skierowana przeciw Rosyi, 
tylko przeciw czynowni- 
ctwu. Bez wątpienia ma­
rzymy o niepodległości, ale 
chociaż dość jesteśmy sil­
ni, by jej bronić w obec 
Rosyi, nie posiadamy dosyć 
siły, aby bronić jej wobec 
Niemiec.

Nie sądzę, ażeby w Pol­
sce przyszło do zbrojnej re­
wolucyi, tylko, że Polska 
będzie się starała pozyskać 
swe prawa za pomocą Du­
my. Mam mocne przekona­
nie, że liberalna partya w 
Rosyi nada Polsce autono­
mię, jeżeli nie zostanie po­
bitą.

“Pierwszem naszem żą­
daniem jest, ażeby polski 
język został zaprowadzony 
w naszych szkołach i uni­
wersytetach; drugiem, aby- 
śmy mieli zupełnie niezależ­
ną administracyę cywilną 
i sądową, to jest, abyśmy 
mieli sędziów i urzędników 
znających nasze prawa,nasz 
język, a po czwarte żąda­
my oddzielnej administra- 
cyi wojskowej. Co do tego 
ostatniego naszego żądania 
zauważyć muszę, że mamy 
znakomitych polskich jene­
rałów. a na wojnie z Japo­
nią udowodniono, że polscy 
żołnierze najdzielniej się bi­
li. Jenerał Kuropatkin nie­
gdyś nienawidził Polski, ale 
teraz ją kocha.

“Drukowane doniesienia, 
jakobym został aresztowany 
lub jakoby na mnie nałożo­
no jakiekolwiek kary, były 
nieprawdziwe, ale wielu po­
laków, zwłaszcza literatów, 
zostało aresztowanych i 
skazanych na zsyłkę do Sy­
biru. Na ich szczęście je­
dnak rząd nie ma teraz 
sposobu wysłania ich na Sy­
bir.

“Socyaliści w Polsce bar­
dzo są energiczni. Wię­
kszość narodu należy do 
partyi narodowej i przeci­
wna jest socyalistom, pod­
czas gdy większość niewy­
kształconych i żydów w pol­
skich miastach należy do 
socyalistów. Nie mieliśmy 
w Polsce rzezi żydów, gdyż 
polacy nie są tak barba­
rzyńskimi, aby mordowali 
kobiety i dzieci.

“Rozumie się, że wiel­
ce mię raduje zaszczyt, ja­
ki mię spotkał ze strony 
Szwecyi, która uznała mię 
godnym nagrody Nobla. 
Tern bardziej mię to ra­
duje, iż stanowi to dowód 
uznania literatury polskiej, 
a zatem zaprzecza wszel­
kim zapewnieniom, jakoby- 
śmy byli narodem prze­
szłości. Ta nagroda Nobla, 
której nie uważam za hołd 
osobisty, dowodzi, że na­
leżymy do pierwszych w 
dziedzinie umysłowej”.

Ratujcie umierających z 
głodu braci naszych w 
Królestwie Polskiem. W 
samej Warszawie jest 
50,000 cierpiących głód 
i zimno.

Mobilizacya w Galicyi.
Ze Lwowa doniesiono do 

pism warszawskich, że wiel­
kie rozdrażnienie i zaniepo­
kojenie wywołuje tu fakt 
zmobilizowania i postawie­
nia na stopie wojennej kilku 
pułków tak we Lwowie, ja­
ko i Krakowie, Rzeszowie, 
Przemyślu itd. Doniesiono 
do “Kuryera Warszawskie­
go”, że mobilizacya w Ga­
licyi ma większe rozmiary, 
aniżeli dotychczas sądzono. 
We wszystkich załogach 
stoją bowiem pułki zmobi­
lizowane i gotowe do wy­
marszu, do wszystkich dy- 
rekcyi kolejowych, jak 
Kraków, Lwów, Stanisła­
wów, Czerniowce, wysłano 
też już opieczętowane roz­
kazy dla personału kolejo­
wego. Wiedeński korespon­
dent warszawskiego “Ku­
ryera Porannego” stara się 
rzecz tę wyjaśnić. Donosi 
on o akcyi dyplomatycznej, 
jaką przedsięwziął austry- 
acki minister spraw zagrani­
cznych hr. Gołuchowski, w 
związku z obecnemi wypad­
kami w Warszawie i w ca­
lem Królestwie Polskiem.

Do austryackiego mini­
sterstwa spraw zagranicz­
nych nadeszło pono od rzą­
du niemieckiego zawiado­
mienie o zarządzeniach 
wojskowych na granicy 
państwa rosyjskiego. W od­
powiedzi hr. Gołuchowski 
oświadczył rządowi nie­
mieckiemu, iż rząd austry- 
acki uważa sprawę przysz­
łych urządzeń administra­
cyjnych w Królestwie Pol­
skiem za sprawę wewnętrz­
ną państwa rosyjskiego i 
że Austrya do spraw we­
wnętrznych Rosyi mieszać 
się nie będzie. Niemniej 
wszakże Austrya nie może 
pozwolić na żadne usiłowa­
nia jednostronnej interwen- 
cyi jakiegokolwiek państwa 
w tej kwestyi. Dalej stwier­
dza nota hr. Gołuchow- 
skiego, że informacye, ja­
kie otrzymuje z Królestwa 
Polskiego, zaprzeczają ka­
tegorycznie wszelkim po­
głoskom o rewolucyjnym 
nastroju ludności Króle­
stwa, które legalnie objawia 
życzenia, dotyczące zmia­
ny systemu administracyj­
nego, a nie grożące żadnem 
niebezpieczeństwęji^.jyiA. 
stwom ościennym.

Ani pisma austryackie ani 
pruskie nic o tej mobiliza- 
cyi nie wspominają z rozka­
zu rządów. Wszystko okryte 
jest tajemnicą, którą wy­
świetli przyszłość.

POCZTA W ROSYI.
Wielu czytelników nie ma po­

jęcia o tern, jak w Rosyi roznoszą 
listy w małych miasteczkach, 
gdzie nie ma urzędu pocztowego, 
a znajduje się stacya kolejowa.

W tym wypadku wszystkie li­
sty otrzymuje naczelnik stacyi 
kolejowej i sprzedaje je zwykle 
żydowi po 3 kopiejki sztuka. W 
niedzielę, Rdy się ludzie zbie­
rają na nabożeństwo, żyd wy­
wołuje na głos nazwiska tych, 
do których nadeszły listy. Gdy 
się dana osoba zgłosi po list do 
żyda-listonosza, otrzymuje list 
po zapłaceniu S kopiejek.

Tak w Rosyi okradają ludzi 
za pomocą poczty.

SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW.

Lista I.
K. Motykowski $1.00
j. Winiarski 1.00
W. Kołomyjski 1.00
F. Tomaszewski 1.00
E. Aniszewski 50c
M. Demski 5Oc
J. Nowosadko 50c
W. Sztuczko 50c
P. Pinas 25c
F. Berendt 25c
St. Jarzyński 25c
J. Tarka 25c
E. Świtała 25c
F. Szumnarski 25c
M. Zawiliński 25c
J. Łącki 25c
J. Gramza 15c
J. Jaroszewska 10c
p. Korzeniewska 10c
T. Rydelek lOc
K. Szczypczak lOc
Michalina Zawiłło lOc
T. Rekowski, Wilno, Ont.

Canada 1.00
F. Kolkowski, Strugeon

Lake, Minn. 5.00
F. Lisicki, New York 1.00 
J. Wołosz, Hazelthurst, 

Wis. 150
M. Czerwiński, Port­

land Ore. LOO
J. Lemiesz, Berlin, Wis. 50c

Razem $18.65
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Pisma A. Mickiewicza.
W następnym tygodniu 

pisma A. Mickiewicza bę­
dą ukończone i wysłane 
do tych wszystkich, którzy 
na takowe nadesłali przed­
płatę.

Zwracamy jednakże uwa­
gę tych wszystkich, którzy 
po nadesłaniu przedpłaty na 
to dzieło przeprowadzili się 
w inne miejsce, aby o tern 
natychmiat zawiadomili, 
podając dokładny swój a- 
dres.

Pisma A. Mickiewicza w 
miękkiej oprawie, wszystkie 
6 tomów.każdy osobno o- 
prawny kosztują $2.00.

Pisma A. Mickiewicza 
drukowane na pięknym pa­
pierze oprawne ozdobnie w 
skórkę marokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom 
oprawny osobno i wszystkie 
6 tomów w jednym futera­
le kosztują $4.50.

Kto z czytelników nade­
słał na to dzieło przedpłatę, 
a życzyłby sobie mieć za­
miast wydania zwykłego 
w miękkiej oprawie z wy- 
złacanemi brzegami, i tytu­
likami, niechaj dopłaci 
$2.50.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str., Chicago, 111.

Z AMERYKL

Panna Alicya Roosevelt 
zaręczona.

WASHINGTON, 11 gru­
dnia. — Ogłoszono publi­
cznie, że panna Alicya 
Roosevelt, najstarsza córka 
prezydenta Roosevelt, zo­
stała zaręczona z kongres- 
manem Mikołajem Long- 
worth z Cincinnati, Ohio. 
Gody weselne odbędą się z 
początkiem wiosny.

Pan Longworth jest po­
słem do kongresu z pier­
wszego okręgu Ohioskiego, 
jest adwokatem i wykształ­
conym, a przy tern zamo­
żnym człowiekiem, zna­
nym w szerokich kołach in- 
teligencyi amerykańskiej.

Bliższą znajomość zawar­
li ze sobą narzeczeni pod­
czas pobytu panny Roose­
velt w Cincinnati, bawią­
cej z wizytą u siostry pana 
Luiignwich, należącej do 
rozmaitych towarzystw a- 
merykańskich w tern mie­
ście.

Od tego czasu widywali 
się często obydwoje narze­
czeni, aż w końcu przyszło 
do zaręczyn, które się mają 
odbyć w tych dniach.

W sprawie emigracyi.
NEW YORK, 7 grudnia. 

— Wczoraj rozpoczął się 
kongres przedstawicieli 
wszystkich stanów, w celu 
omówienia spraw emigracyi 
napływającej do Stanów 
Zjednoczonych. Urzędowym 
delegatem na stan Illinois 
jest znany obywatel F. 
Smulski. Polacy w Ameryce 
mają na kongresie następu­
jących reprezentantów: Ks. 
Kwaśniewski i Brzozow­
ski z Nowego Yorku. Dr. 
Fronczak i dr. Piass z Bu­
ffalo. Jan F. Smulski i 1'. 
M. Heliński z Chicago. 
Nadto przybył Leonard 
Glabisz z Poznania. Dysku- 
sya nad emigracją, napły­
wającą z Europy zakończy­
ła się pomyślnie; wszystko 
pozostało jak było dotąd.

W sprawie emigracyi 
Chin i Japonii uchwalono 
trzymać się dotychczaso­
wych przepisów, aby wpu­
szczano do Stanów Zjedn. 
tylko ludzi uczonych i han­
dlarzy.

Pożar i eksplozya.
SPRINGPORT, Mich., 

7 grud. — Wczoraj w po­
łudnie wyleciała tu w po­
wietrze fabryka gazu, wła­
sność milionera E. Wellin­
gtona. Eksplozya była tak 
silną, że sąsiednie budynki 
zostały uszkodzone, a de- 
tonacyę słyszano na kilka 
mil; wszyscy zaś mieszkań­
cy małej mieściny wybiegli 
ze swoich domów, aby zo­
baczyć co się stało.

Szczątki budynku zwaliły 
się na ulicę i w jednej chwi­
li stanęły w płomieniach. 
Wywabieni z domów stra­
sznym hukiem mieszkańcy, 

utworzyli zaraz oddział ra­
tunkowy i przy pomocy 
straży pożarnej ugasili pło­
mienie.

Pożar.
COLOM A, Mich., 6 gru­

dnia. — Około godziny 3 
nad ranem wszczął się tu z 
niewiadomej przyczyny po­
żar, którego ofiarą padła 
byznesowa część miaste­
czka.

Gdy J. Furman stał na 
drabinie opartej o jeden z 
palących się domów, za­
chwiał się i począł lecieć na 
dół. Tymczasem nogi jego 
zawadziły o szczebel drabi­
ny i człowiek zawisł w po­
wietrzu głową na dół. Z o- 
kien domu strzeliły płomie­
nie i kłęby dymu, okalając 
zupełnie ofiarę. Straż po­
żarna wyratowała go za­
wczasu ; Furman odniósł na 
całem ciele bolesne popale­
nia i musiano odwieźć eo do 
szpitala.

Z llgislatury.
SPRINGFIELD, 111., 7 

grudnia. — Obradują tutaj 
komitety wybrane z łona 
stanowej rady dla rozdziału 
podatków. Prace swe ukoń­
czył już komitet dla mają­
tku osobistego i ziemi, tu­
dzież gruntów w miastach i 
miasteczkach. Sprawozda­
nia tego komitetu przedło­
żone zostały jeneralnemu 
komitetowi, którego człon­
kiem jest także jeden z na; 
szych rodaków, Andrzej 
Schultz. Cyfry ustaione 
przez ten komitet przedsta­
wiają się jak następuje:

Osobisty majątek mie­
szkańców stanu Illinois o- 
szacowano na 213 milionów 
970 tysięcy czyli o 2 miliony 
288 tysięcy więcej niżeli w 
roku zeszłym.

Wartość ziemi 341 milio­
nów 45 tysięcy, to jest o 1,- 
728,814 dolarów więcej niż 
w roku zeszłym.

Wartość gruntów w mia­
stach i miasteczkach 428,- 
765,952 dolarów czyli o 9 
milionów więcej niż w roku 
zeszłym.

Pozostaje jeszcze tylko 
przyjęcie sprawozdania ko­
mitetu dla kolei i kompanii 
akcyjnych, która to praca 
potrwa jeszcze ze dwa tygo­
dnie. Już dzisiaj można zape­
wnić, że podatki na rok 
przyszły będą nieco niższe 
niżeli obecnie istniejące.
Nieszczęście w fabryce.
ELIZABETH, N. Y., 11 

grudnia. — W fabryce pa­
pieru smołowego W. H. 
Rankina onegdaj pięciu 
mężczyzn straciło przyto­
mność wskutek dobywania 
się gazu węglowego i wsku­
tek tego dwaj stracili ży­
cie, jeden jest umierający, 
a dwaj znajdują się w sta­
nie krytycznym. Prawdo­
podobnie byliby wszyscy 
stracili życie, gdyby nie 
był zajął się ich ratowa­
niem inny robotnik z nara­
żeniem własnego życia. 
Umarli Paweł Szylczak i 
Andrzej Chłap. Umierający 
w szpitalu jest Robert Da- 
wling.

Zmiana kalendarza juli­
ańskiego.

Petersburska akademia 
nauk za*ęta jest obecnie roz­
patrzeniem nowego proje­
ktu zmiany kalendarza. 
Projekt zaleca wprowadzić 
styl zachodnio-europejski, 
o’d którego stary styl juliań­
ski pozostaje w tyle o dni 
14. Dla dopięcia tego celu 
miesiąc luty 1906 roku bę­
dzie skrócony o 13 dni, to 
jest liczyć będzie tylko 15 
dni. Od 1-go marca 1906 r.
— jak piszę “Pet. List.”
— w Rosyi kalendarz pro­
wadzony będzie już według 
nowego stylu.

Sienkiewicz do rolników,
Od Komitetu Narodowego 

niesienia pomocy pozbawio­
nym możności zarobkowa­
nia nadeszła odezwa nastę­
pująca:

“Długi strajk kolejowy 
pogrążył tysiące rzemieślni­
czej, robotniczej i wyrobni­
czej ludności na dno nieby­
wałej dotąd nędzy.

Potrzeba ratunku jest 
niezbędną.

Zrozumiały i odczuły ją 
zamożniejsze klasy war­
szawskie, zrozumieli więksi 
posiadacze ziemscy, a z ni­
mi razem i kmiecie nasi, 
którzy w miarę sił przy­
chodzą z całego serca z po­
mocą zagrożonej ludności 
miejskiej.

Lecz rozmiary klęski są 
tak ogromne, a widmo gło­
du, tak ze wszelkich wzglę­
dów groźne, że konieczno­
ścią jest, aby wszystkie o- 
kolice naszego kraju, choć­
by najdalej od stolicy leżą­
ce, wzięły udział w niesie­
niu pomocy nieszczęśliwym.

Zwracamy się więc z u- 
silną prośbą do Towarzystw 
Rolniczych, do spółek i sto­
warzyszeń spożywczych, do 
obywateli miast prowincyo- 
nalnych, do kapłanów, do 
dworów i braci naszych 
włościan, aby w miarę sił i 
możności poparli jego dzia­
łalność, mającą na celu za­
pobieżenie głodowi i wszel­
kim jego następstwom.
Zwracamy się z całą ufno­

ścią i niezachwianą nadzie­
ją, że serca polskie nie zo­
staną głuche na nasz głos.

W imieniu Komitetu Na­
rodowego niesienia pomo­
cy pozbawionym pracy pod­
pisał Henryk Sienkiewicz.

KORESPONDENCYE.
PASSAIC, N. J. — Szanowny 

Panie Redaktorzel Najuprzejmiej 
proszę Sz. pana Redaktora o ła­
skawe zamieszczenie w poczyt- 
nem Jego piśmie poniższej ko- 
respondencyi w imię prawdziwe­
go uznania, na jakie zasługuje 
polska młodzież, zgromadzona 
pod sztandarem Białego Orła w 
Passaic. Widocznem jest, że w 
obec tego, co dzisiaj dzieje się 
w Królestwie Polakiem, polacy 
tu, na wolnej ziemi Washingto­
na, 75-tą rocznicę powstania Li­
stopadowego obchodzę w więk- 
szem rozdrażnieniu; z ust mów­
ców gorętsze płynę słowa, a 
zgromadzeni polscy- patryoci z 
większym jak zazwyczaj zapałem 
oklaskuję czy to mowę, śpiew 
lub deklamacyę, co udowadnia, 
że pozostaliśmy prawymi syna­
mi ukochanej Ojczyzny.

Passaic też nie zaspał i w 
dniu 25 listopada b. r. w Empi­
re Theatre urzędził rocznicę ob­
chodu powstania Listopadowego.

Obchód udał się ze wszech 
miar świetnie. Piękna sala Em­
pire Theatru zapełniona była po 
brzegi, jak równieżi galerya. 
A jak słyszałem w Passaicu od 
lat kilkunastu nie widzieli ta­
kiego obchodu z tak pięknie uro­
zmaiconym programem. Za to 
też w całości uznanie 'spada na 
młode, bo w dniu 14 lipca b. r. 
zorganizowane Tow. “Biały O- 
rzeł”, które skrzętnie się zwijało, 
przy udziale dzielnego swego dy- 
rygienta p. Piechockiego, aby 
obchód udał się świetnie. Cel zo­
stał w zupełności osięgnięty, a 
zebrane z obchodu centy niajg 
pójść do Polski na otarcie łez 
wdów i sierot, pozostałych po 
obrońcach naszej wolności.

Program składał się z 3-ch 
części, a 27 numerów.

Chór Tow. “Biały Orzeł” do­
syć poprawnie odśpiewał “Wi­
sło moja”, “Nasz Chłopicki wo­
jak” i więzankę pieśni narodo­
wych. Deklamacye: 10, II i 12 
letnich dzieci wypowiedziane 
były dobrze i wyraźnie. Jak rów­
nież deklamacye panien: A. Ja­
nusz “Ojcze nasz”; J. Rudow- 
skiej, “Ojczyzna”, i pana A 
Śniady “Nasz sztandar”, wypo­
wiedziane dobrze i z przejęciem. 
Śpiew solo panny J. Rudowskiej 
wypadl zadawalniajęco, brak tyl­
ko wyrobionej techniki i radził 
bym z serca tej panience aby nad 
głosikiem pracowała, gdyż gło­
sik jej jest bardzo sympatyczny 
i przyjemnie się słucha.

Najpiękniejszy śpiew wykona­
ny był przez panów Śniady i 
Szlegiel — duet “O Krakowska 
ziemio nasza”, za co też publicz- 
nocść sprawiła im prawdziwę 
owacyę. Śpiewy innych osób, jak 
również i śpiewy dzieci szkolnych 
wypadły zadawalniajęco.

Mowy prześliczne wygłoszone 
zostały przez pp. Białeckiego z 
Jersey City, Słowika z Newarku, 
ks. Lawnickiego z Jersey City i 
ks. Ziembińskiego z Passaic, 
za które publiczność dziękowała 
nie milknęcymi oklaskami.

Dla uświetnienia owego obcho­
du Tow. “Biały Orzeł” odegrało 
jednoaktówkę w 2-ch odsłonach 
“10 pawilon warszawskiej cyta­
deli” specyalnie napisanę na ob­
chód przez prezesa tegoż Towa­
rzystwa p. St. Gregorkiewicza.

Sztuka świetnie obmyślona i 
napisana doskonale zapoznaje 
widza z cierpieniami i męczarnia­
mi ofiar cytadeli, jak i tern, kto 
był twórcę powstania Listopado­
wego i jak ono się skończyło.

PP. St. Gregorkiewicz w roli 
Piotra Wysockiego, ucznia szko­
ły podchorężych, był bardzo do­
bry i wywięzał się z zadania 
świetnie, jako autor i jako aktor.

W roli Stanisławy, narzeczonej 
Piotra, doskonalę była panna 
J. Rudowska. W rolach: urno­

wa oficera żandarmów, p. B. 
Biegniewski był dobry, wpraw­
dzie mógł być lepszym, gdyby 
w głowie czuć było więcej pew­
ności, a w postawie, jako oficera, 
zarozumiałości; jako żandarm 
Chytrow, p. J. Szlegiel był zna­
komitym, a przy tłomaczeniu 
wyroku z rosyjskiego na polski, 
jako nie biegły w sztuce czyta­
nia, był tak komicznym, że tru­
dno było utrzymać się bez śmie­
chu. Dopełnili całości, jako ko­
zacy, pp. Szandoniierski i Ll- 
czyński, a jako kat p. Go­
dlewski.

Muszę nadmienić, że w grze 
p. Gregorkiewicza dużo było 
pewności i siły; sceny rozpaczy 
oddawał z takę siłę i prawdę, 
że widzów pobudzał do łez. W 
scenach tragicznych tyle było 
natury, że widza przejmowało 
trwogę. W tragicznych scenach 
doskonale wtórował mu p. Bie­
gniewski.

Przy szafocie, na miejscu ka- 
źni, ślicznie wywiązała się pan­
na J. Rudowska, która z silnej 
rozpaczy wpada w obłęd w tern 
miejscu, jak i oblękanie było 
oddane z prawdziwym artyz­
mem, za co należy jej się zupeł­
ne uznanie.

Dzielni zuchy Białego Orła 
za owę niespodziankę otrzymali 
prawdziwie słuszne podziękowa­
nie, a jak słyszałem, ze sztukę 
zostali już zaproszeni na obchód 
Styczniowy do Petersonu.

Za całość obchodu życzę Towa­
rzystwu największego rozwoju. 

Mazur.

NORTHAMPTON, Mass. - Sza- 
nownę Redakcyę “Gazety Pol­
skiej” upraszam o łaskawe umie­
szczenie niniejszej koresponden- 
cyi w łamach swojego Szanow­
nego pisma. Otóż, jak wiadomo 
z poprzedniego ogłoszenia, w 
Northampton, Mass. istnieje 
Gniazdo Sokołów, które urzędziło 
bal w dniu 30 listopada b. r., tj. 
w dzień Dziękczynienia. Na tym 
to Sokolim balu ob. druh J. Czar­
necki wypowiedział mowę do ze­
branej publiczności, potępiajęc 
krwiożerczego cara i jego despo­
tyczne rzędy i hordy kozaków 
dzikich, zachęcajęc swoję mowę 
szanownę publiczność do popar­
cia braci naszych w kraju, którzy 
walczę o wolność, przelewajęc 
swę własnę krew. Przemawiał 
w podobnych słowach do zgroma­
dzonych na sali Sheryin, dodajęc: 
my tu tańcujemy i weselimy się 
na wolnej ziemi, zbryzganej 
krwię T. Kościuszki i K. Pułas­
kiego, a w naszej ojczyźnie — 
Polsce pod zaborem moskiewskim 
krew przelewaję Bracia nasi w 
walce o wolność, równość i niepo­
dległość. Setkami padaję na uli­
cach Warszawy, Lodzi, Często­
chowy, Sosnowca, z ręk tyrana 
ludzkości. Nie mogęc na razie do- 
pomódz im czynem, dopomóżmy 
im choć groszem na chleb i opa­
trzenie ran. Ob. druh Józef Kru­
kowski odczytał odezwę do zgro­
madzonych, a po odczytaniu 
druh J. Czarnecki znów przemó­
wił krótko ale ogniście. Po skoń­
czonej przemowie poprosił dwie 
panie Z. Filipiak i Helenę Skrzyt- 
kiewicz do zebrania dobrowolnej 
kolekty na wsparcie dla biednych 
wdów i sierot w Królestwie, któ­
ra przyniosła $6.69. Następnie 
druh J. Filipiak złożył serdeczne 
dzięki Szanownej publiczności za 
ofiarę dla Królewiaków. Pienię- 
dze skolektowane wysłano do 
Zw. Nar. Pol. Czołem, 

Józef Krukowski.
DeptG. 11 Emma atr* CHICAGO, ILL

Wołyń
w Stanie Missouri

/ Jedyna Polska Kolonia X I 
у / w tym Stanie, \ \
// gdzie posiadamy 80,000 akrów zyznej \ ' 
/ ziemi, pokrytoj pięknem, twardom - \ 
" drzewem, dla Polskich rolników. ’ 
Sprzedajemy ziemię od $8.00 do $15.00 
za akier, farmy zaś uprawione z budynkami 
od $12.00 do $25.00 za akier. Możecie tam 
uprawiać różne zboża, warzywa i tra- 
wy, pszenicę, żyto, kukurydzę, jęczmień, o- 
wies, kartofle, buraai, alfalfy, koniczyny itd. 
Hodowla bydła, koni, mułóWi owiec i świń jest 
bardzo tania i przynosi wielkie zyski; frukto- 
we drzewa i jarzyny rychło dojrzewają, przy­
nosząc wysokie ceny na rynkach. Grunta le­
żę nad koleję żelaznę, blisko miast i mar. 
kietów; długie i nie gorące lata; krótka i ła­
godna zima; zdrowy i przyjemny klimat; do­
bra woda; piękne położenie. Rozpoczęliśmy 
budowę Polsko-Katolickiego kościoła, 
którego ks. T.J.Zieliński będzie proboszczem. 
Każdy akier Jest пае»/, właeny. Pamiętajcie, że nie ku­
pujecie od agentów, lecą od właściciel*. Podróż z Chi­
cago na grunta i napowrót kosztuje $11 50; każdemu 
wracamy Yoszła podróży, Atóry od na» zakupi nie mniel 
niż 40 akrów. Piszcie po mapy, ople illwtr. i warunki 
wypłaty do: poijsh Colonization Co. <,nc >

C. Peters, Gen. Agi., lub И'. Mickiewicz, Secr- 
L 315 Pearborn at., Chicago, 111. >
\ Nie mamy żadnych agentów 1 nikt nie ma / 
\ prawa sprzedawać grunta ua Wołyniu.: /

Ostatnie Wiadomości.
Środa, 13 grudnia.

WARSZAWA. — Krążą 
tu pogłoski, źe kongres 
ziemstw ułożył spisek na 
zdetronizowanie cara i u- 
tworzenie konstytucyjnego 
cesarstwa. Pierwszym ce­
sarzem ma być obwołany 
książę Doługorukij.

W całem mieście wybuchł 
ogólny strajk służących i 
lokajów. Piechota i kawa- 
lerya patrolują znów po uli­
cach.

PETERSBURG. — Mi­
nister spraw wewnętrznych 
Durnowo wydał rozkaz a- 
resztowania wszystkich agi­
tatorów rewolucyjnych.

W tych dniach odbył się 
mityng oficerów i żołnierzy 
w Moskwie, na którym u- 
chwalono dążyć do zmiany 
dotychczasowych rządów. 
Podobny mityng ma się 
znów odbyć w tych dniach.

Wydawnictwo Muzyczne
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo Śpiew 2b« 
Borde*«. Cyganki duet solo lab chór „ 60e
Brzezińska. Nleopuezczaj пая Modlitwa „ 26e
Brzeziński 10 Chłop. Obertaeów, solo fort. 6(>e 
Brzeziński. A zawracaj od komina « 30e
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80e
(hopen. Gdybym ja była ełonecz.,eolo śpiew 80e 
(hopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 60e
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. 8.00 
( hopen. Marsz nogrzebowy, znany „ 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę eolo śp. 25e 
vwlklel. Idż do djabła, Mazurek ,, 26e
Fali M. Z OJcystych Niw Z . P. N.. e*,xo fort. 1.20 
Ivanorlei. Natal ach Dunaju, walc ,, 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 2ie
Karasonskl Do pracy, ńolo lub chór .......... 80e
К os rat. Samotny, ptoeenka, solo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówię 26e
К rogu laki Dwie pieśni narodowe, solo fort 60e 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ 60e
Lewandowski. Stary Druch, mazur ,. 10e
Moniuszko. Pieśfi wieczorna, solo śpiew 25e 
Jloninszko. Kozak. Tam na górze „ 26e
«oniuazko. Krakowiaczek wesół „ 25e
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męśki 50e 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 60c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50e 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25e
Osmański. Biały mazur, znany „ 30e
Powiadowski, Kacb-Mach-clach, polka „ 25e
Pleśni Narodowe, najpożędahsze, „ 6(»e
Szkoła Aplewn. Największa i najlepsza ...7.8* 
Szkoła na skrzypce. Nallepszal największa 11.60 
Szkoła na Fortepian. Najwlgkśzai najlepsza8.80 
Szkota na Organy, lub Fis harmonię ...2.21 
Szkoła na Flet z klapami lub bez...............1.86
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpahsks ...................1.80
Szkoła na Cytrę z meloayamipolekleml 8.60 
Wnnlorek PIJo Kuba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroński. DJabeŁ galop z rycinę solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawink znany koncertowy 80 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żefc. 50 
Zalewski. Ojten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZalewsKi. Znalezione szczęście, walc „ 26 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda ,, 76
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1.00 
Zalewa <1. Wesele, Kujawiak „ 76
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.Smaja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak .. 1.50
Zalewski Weśele kujawiak „ 71

Przy zamówień'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi kslężek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,

Tel.’ 1489 Monroe.

NOWE LISTY.
‘ Wydaliśmy w tych dniach nowe 

dwa listy, drukowane w pięknych 
kolorach i z nalepionym wyciska- ( 
nym, kolorowym obrazkiem.

I Pierwszy z stosownym wierszem— I 
powinszowaniem noworoczneni — ; 
jest tak ułożony, że może być wy- i

i słany do każdej osoby. 
(ZtmawiaJoc ten List podaj: No. 10) 

Drugi— ze specyalnym wierszem, | 
tak, iż może być użytym przez mę­
żów jako list do żony w starym 
kraju.

(Zamawiając ten Liet podaj: No. 11.)

Ozdobny listowy ten papier ko­
sztuje:
25 sztuk z kopertami $1.00

W. Dyniewicz,
532 Noble st. Chicago, 111.

Ważne dla Braci 
Polaków!

$5-$7
kosztuje szybki i bardzo wygodny 
ODJAZB do starego kraju przy nad­
zwyczaj lekkiej, nTenatężającej nawet 
8-4 godzinnej pracy dzifennej. Od­
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst­
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Dec. n)

j. Kaufmann’s 
‘international Shipping Office 
5 Clinton st.—117 West st. New York

О 17 Kamieniach
Zegarek Kolejowy,

■ Patentowany regulator,
W nakręctny trzonkiem,

ro miar nięzkl lub 
damski. 18 karatowy 

тР, crjolem złotem пазе!-
п’«“У koper.a pięknie iBrtWł wl »'»worowana. Trzyma

IroSh Схмя do*‘konale i jeet
•'P^cyalnte używany 

«Г pr/cz SŁUŻBĘ KOI.F-
•' TrKrW P-TKŻKBUĄ.

’ V ..........    ZI..JK-
K». <iW*K*STOW.Sł 
ьл Ż» 1MT. 8РКСШ- 
WA OFkHTA: Po.yt.my 

ten wgarck pod Jakirrko wi-k adneem f. O. D. 
S 6.76 I ком*« przesyłał, « prawem uprzednie­
go zez aminowauin. W r*z<e nie znalezienia go 
sadewidn-aja ym NIK PŁ'Ć ANI CENTA! PA 
MI^TA-iŻE b^dzlees rr.u«iał za teki наш z»*ga 
rek z><p h< »ć S 35 00 w inn«*m ml«*j-»cu. Berazo 
piękny u * ZŁ TRM KRYTY ŁIŃCUCR I BRF- 
I OK РАВНО ». każdym zepa'kl> m. EX CELNI O 
7Д1СН CO . 600 Cenral Валк Bida . CHICAGO

(Jan. 1Э)

WINHOLTA ZŁOTA MASC
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na ’następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
t warte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, W lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedin lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Jfa- 
rya Jendrychowa.n Maść ta sprzedawane jest z prztesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
t. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

Kalendarze na rok
1906.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbfennera 
w Winterbergu. Kalendarze te są w pięknych opra­
wach, a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do 
każdego kalendarza dodane są piękne obrazy, stoso­
wne do oprawy. Czytelnicy niechaj się pospieszą z 
obstalunkami na te kalendarze, gdyż spodziewamy 
się wyprzedać takowe w bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Or­
der, w znaczkach pocztowych lub w regestrowanym 
liście.
KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ.

Wielki Kalendarz Uniwersalny
nów polskiego narodu, na rok 1906. Bogata treść i piękne illustacye. CKp 
W mocnej kolorowej oprawie.

Qlz.ivlt lłntlr,iiinv czy" Kaleniiarz Jla rodzin Chrześciańskicli, 
DKAi U nOllZlimj , na |Ok 1906. Piękny kalendarz, bogato illustr. 
w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem powieści, 
legendy, wiersze, bajki, żarty itp. Dodatki: 10 obrazów — Najśw. 
Rodzina, Św. Monika z św. Augustynem, Najśw. PM. i inne. Cena

Prwitlfipl ’ZnłniprZY Kal,‘n<larz na rok l»0« dla wszystkich I rZJJilLlUl /JUllllUI bj należących do zbrojnej siły państwa, 
jako to dla żołnieży u służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do 
obrony krajowej i pospolitego ruszenia, jakoleż dla weteranów, i dla wszy­
stkich przyjaciół stanu wojskowego. Zawiera około 75 artykułów, w tem po­
wieści, legendy, bajki, wierste, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścień- 
ny, obraz: Zwycięstwo pod Kustozzą oraz Zwycięstwo pod Lissą. Cena

[Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Na rok 1906. Zawiera około 90 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 
bajki, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścienny, karta poglądowa: O ile Op., 
powiększyła się ludność wielkich miast w stu latach, i 2 obrazy. Cena yL 

Kalendarz Serca Pana Jezusa, ^u^,c,^c.teg°ża 
rok Pański 1906. Zawiera 50 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 
bajki, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścienny oraz. S^obrazów: Serce Jezusa, 
(kolotowy), Matka Boska Bolesna, Chrystus z krzyżem, Chłop i szlach- O M 
ta, W minach. Cena
XY ’a Jzaś-or».! Dn/Lzin.i Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich 
NajSWlę vSZJi rŁOUZllia, na r0]j Pański 1906. Zawiera 35 ar­
tykułów, w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: 4 o- 
brazy: Najśw. Rodzina, Św. Monika z św. Augustynem, Chrystus w DGp 
Ogrójcu i Chrystus błogosławiący, także kalendarz ścienny. Cena “ "L

Adresować należy:
W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, 111.

First National Bank
O F CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK 
t W CHICAGO, 

RÓG MONROE I DEARBORN l LIC.

KAPTAŁ SS,ООО,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wledefi — Austrya, Peters­

burg, — Iloeya i wazy et kie Inne europejskie 
kraje jako też na wezyatkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wezyetkich części świata 
ściąganie epadkobierat w (echedow) i wszelkich 
należności z Polaki, Niemiec, Auatryl, Rosyi 
I wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisję

ZARZĄD:
Jas B Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan 

Vice-pr«-z. — Geo B. Boulton, Vlce-prez. — 
Richard J -Street, Kueyer. - Ilolmee Hoge, Aset. 
Keever. — AugnetBlum. Aest. Kaeyer. — Frank 
E. Brown, Aeat Kaayer — Chae. N. Giliett, 
Aeat. Kaeyer. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boisot, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Aa?t zarządcy dep. wvmiany 
pieniędzy.

DYRKKTOBZT.
Samuel W. Allerton. — John 11 Barker — 

Geo. I). Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummlnge. — ('has. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Neleou 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
S. Pike. — Norman B Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

NERWOWI MĘZCZYZNI.
Odpla znakomitej recepty, którą posyłam dar­
mo mężczyznom potrzebując)m pomocy. Nie 
Jest to żaden humbua z próbką, lub z G. O. Ił. 
Przeczytaj to ogłoszenie do końca
Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 

powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędj- młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wysyłanemi na próbę, z “pasami elektryczny­
mi, z patentowanymi medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm i unieuto- 
żliwy wyleczenie s’ę z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubno sku ki błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męeką, brak pa­
mięci, brak alł, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd., i byłem na ty­
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich możli­
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Europy, po­
radziłem się pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi dat ą 
mam dotychczas w ewojem posiadaniu. Ponie­
waż wiem z własnego doświadczenia, iak tru­
dno jest się wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
niódz innym w ten sposób, że poślę moją rece­
ptę w zapieczętowanej kopercie zupełnie bez­
płatnie wraz z wszelkimi informacyaml każde­
mu choremu, który do mnie napisze. Otrzyma­
łem już setki listów od mężczyzn chorych a ró­
żnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podob ie iak Ja zostali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recepta Jest to przepis na kombi- 
nacyę środków potężnych, a jednak zui>ełnie nie 
szkodliwych, i jest tak prosta, że w każdej do­
brej aptece wykonają ją za niewielką zapłatę. 
Jeżeli się wstydziaz iść do apteki z receptą po 
Jej otrzymaniu, to ja mogę kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli so­
bie życzysz tego, a jak nie, to mnie wszystko 
Jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nie 
mam zamiaru zmusić clę podstępem, żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chccsz kupić.’Jete- 
II przekonasz się o mojej nieuczciwości, to cgłoś 
mnie jako cs/.usta w tej gazecie. To ogłosze­
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le­
piej napisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i ]>otrzebne do niej objaśnie­
nia. Wytłómaczę ci również, w jaki sposób Je­
stem w stanie dawać to, co tutaj obiecuję b*z 
najmniej«zej dla mnie straty. Adres: C. II. 
BENTSON, B Box 822 Chicago, 111.

(Febr. 23)



8 OAZETA FO1 SKA,

1)
Z OSAD POLSKICH.

<_____________________________ >

Ze wszystkich osad pol­
skich nadchodzą wiadomo­
ści o urządzonych obcho­
dach 75 rocznicy powstania 
Listopadowego. Jak pszczo­
ły z nadejściem wiosny bu­
dzą się i krzątają pod wpły­
wem odradzającej się do ży­
cia przyrody, tak emigracya 
nasza pod wpływem nad­
chodzącej do Polski wiosny 
wolności, poruszyła się do 
życia narodowego. W każ­
dej prawie osadzie polskiej 
urządzono piękne obchody 
narodowe, na znak łączności 
z Polską. Brak nam miej­
sca, abyśmy mogli przyto­
czyć choć w streszczeniu 
wszystkie obchody, które 
urządzono w koloniach pol­
skich rozrzuconych po ca­
łych Stanach Zjednoczo­
nych.

Świadczy to wymownie, 
że idea zmartwychwstania 
naszego narodu zatacza co­
raz szersze koła i obejmuje 
coraz większe warstwy na­
szego społeczeństwa tak w 
Polsce, jak i na emigracyi. 
Pocieszający to i chwalebny 
objaw dla narodu polskiego.
WILLIAMSBURG, N. Y. 

— Polski komitet obywa­
telski wystosował gorącą 
odezwę do tutejszych Pola­
ków. Przytaczamy jej wy­
jątki :

Sześćset familii polskich 
zamieszkałych na Williams- 
burgu wynaradawia się, gi­
nie moralnie, a to z powodu 
braku własnego kościółka 
i szkoły.

Dziatki nasze już nas nie 
rozumieją; stracone są one 
kompletnie dla polskości, 
często i dla wiary, bo nie 
mamy własnej szkoły. A dla 
czego nie mamy własnej 
świątyni i szkoły? Może dla 
braku funduszów? Może nas 
za mało? Ależ na Boga, 
wszak nas jest 3,000 dusz, 
które stać na najwspanial­
szy polski kościół i szkołę.

Polska się budzi, a wy 
rodacy mielibyście zapomi­
nać o swych obowiązkach! 
Do czynu!

NEW YORK. - Dnia 
26 listopada odbył się w 
.New Yorku obchód drogiej 
dla każdego Polaka roczni­
cy powstania 1830—1831 
roku.

Obszerna Everett Hall 
ledwie mogła pomieścić ma­
sę polskiej publiczności, 
zgromadzonej nietylko z 
Nowego Yorku, ale i naj­
bliższych okolic.

Obchód udał się dobrze i 
program składał się z mów, 
deklamacyi i śpiewów. W 
czasie obchodu zebrano 
$47.30 na wdowy i sieroty 
w Królestwie Polskiem.

JACKSON, Mich. - W 
niedzielę 3 grudnia nastąpi­
ło uroczyste poświęcenie i 
otwarcie nowego kościoła 
św. Józefa, ufundowanego 
staraniem i ofiarami polskiej 
kolonii w Jackson. Ceremo­
nii dopełnił kanclerz de- 
troickiej dyecezyi, w za­
stępstwie nieobecnego ks. 
biskupa. Ksiądz Paweł Gu­
towski, proboszcz parafii 
św. Kazimierza, wygłosił 
piękne kazanie do licznie 
zebranych tłumów, w języ­
ku polskim.

Specyalny pociąg przy­
wiózł liczne grono Polaków 
z Detroit, którym towa­
rzyszyły dwie kapele i cały 
pochód w towarzystwie 
mieszkańców wyruszył gre­
mialnie do nowego kościo­
ła. Nowy kościół jest w 
stylu bizantyjskim i jest 
najpiękniejszą budowlą w 
mieście. Zawdzięczać nale­
ży inicyatywę jego powsta­
nia jako i prowadzenia ca­
łej budowy szanownemu 
księdzu Józefowi F. Ilerro- 
wi, który też i został pro­
boszczem, by czuwać nad 
swem dziełem.

BAY CITY, Mich. - 
Polonia w Bay City krząta 
się około założenia nowej 
parafii. W zeszłym tygodniu 
rozpoczęto pracę około bu­
dowy wielkiej szkoły w no-

wej parafii South Bay 
City. Ks. proboszcz Edward 
Kozłowski, zachęciwszy pa­
rafian poprzedniej niedzieli 
do wzięcia udziału w wy­
kopaniu basementu, w po­
niedziałek rozpoczął dzieło 
budowy modlitwą a przy tej 
okazyi posypały się ofiary 
w sumie przeszło czterystu 
dolarów. Szczęść Boże!

Słówko o Judei i Galilei.
Napisał ks. Dr. B. M. Skulik

Rzeka Jordan, morze 
Martwe, Jerycho, Betania, 
Jeruzalem, Betleem, góra 
Karmel, góra Tabor, Naim, 
Kana.

Rzeka Jordan, w której 
wodach św. Jan Chrzciciel 
ochrzcił Chrystusa Pana, 
zanim spełniać zaczął publi­
cznie swoje posłannictwo, 
podczas którego to chrztu 
otworzyło się niebo i Duch 
św. w postaci gołębicy stą­
pił na Chrystusa i dał się 
słyszeć głos z nieba: Ten 
jest Syn mój najmilszy, te­
go wy słuchajcie — wypły­
wa z gór Libanon, przerzy­
na wzdłuż Palestynę, prze­
pływa jezioro Genezarett 
i wpada do morza Martwe­
go poniżej miasta Jerycho. 
Jestto największa rzeka w 
Palestynie. Żadne miejsce 
na kuli ziemskiej nie jest 
tak nisko położone w sto­
sunku do poziomu morza, 
jak morze Martwe.

W okolicy miasta Jerycho 
panują upały równikowe. 
Gorący ten klimat sprzyja 
bardzo rozwojowi bujnej 
roślinności, a podczas gdy 
w Egipcie krzak bawełnia­
ny wyrasta w krzew zale­
dwie, w tej okolicy docho­
dzi do wielkości naszej ja­
błoni.

Prąd Jordanu jest bar­
dzo bystry, woda zaś mo­
rza Martwego cuchnąca, 
przesycona jest solą. Nie­
bezpiecznie też jest pusz­
czać się po niem statkiem, 
gdyż bałwany morskie ni­
by ciężkie młoty uderzają 
weń i rozbijają. Roślin i 
drzew jest bardzo mało na 
brzegu morza.

Morze Martwe, jak czy­
tamy w Biblii, powstało na 
miejscu zburzonego i spalo­
nego miasta Sodomy i Go­
mory przez siarkę i deszcz 
ognisty. Jestto niezatarta 
pamiątka gniewu Bożego, a 
zarazem przestroga dla nie­
poprawnych grzeszników. 
Widok tego morza przejmu­
je każdego smutkiem i odra­
zą; w wodach jego żyje nie 
wiele gatunków ryb, a w 
pobliżu nie ujrzy oko żad­
nego ptaka ani też zwierzę­
cia. W bliskości morza Mar­
twego , w północnym biegu 
Jordanu św. Jan Chrzciciel 
ochrzcił Zbawiciela świata; 
nieco zaś wyżej ku północy, 
jest owo pamiętne miejsce, 
w którem woda zalała woj­
sko Faraona, ścigające ży­
dów po ich ucieczce z E- 
giptu.

Pomiędzy miastem Jery­
cho a Jerozolimą, piętrzą 
się ku niebu dzikie, trud­
ne do przebycia wzgórza 
pełne skał i jaskiń, w któ­
rych schronienie miały li­
czne bandy zbójeckie, na­
padające podróżnych. Obec­
nie władza ukróciła cokol­
wiek zuchwalstwo rzezi- 
mieszkańców. Z Jerycho 
do Jeruzalem prowadzi dro­
ga dosyć wygodna, wykoń­
czona w ostatnich czasach. 
Wznosi się ona dosyć stro­
mo po skłonach góry Oliw­
nej aż do Betanii, miejsca 
gdzie Chrystus wskrzesił 
Łazarza. Niedaleko za Be­
tania leży Jerozolima. Dzi­
siejsze miasto J erozolima nie 
jest tern samem, bo to, sto­
sownie do Jego przepowied­
ni, zostało zburzone. Nowe 
miasto pobudował w nieda­
lekiej odległości gruzów 
starego sułtan Solima w 
1534 r. Takim sposobem 
starożytne mury świątyni 
znalazły się w dolinie Józe- 
fata poza murami obecnego 
Jeruzalem.

W tej to dolinie rozpoczę­
ła się męka Jezusa. Nowe 
mury Jeruzalem wznoszą się 
na gruzach murów zbudo­
wanych przez Krzyżaków,

w obrębie których znaj­
duje się obecnie góra Kai- 
waryjska, wznosząca się za 
czasów Chrystusa poza o- 
brębem miasta. Dzisiejsze 
Jeruzalem jest miastem o 
ponurym wyglądzie; nie ma 
tam żadnego ruchu uliczne­
go, jaki jest w miastach 
europejskich, lub amery­
kańskich. Dużo ma placów 
obszernych, ale te są opu­
stoszałe, pełne ciszy i smut­
ku. Miasto ma wygląd ra­
czej cmentarza, aniżeli sie­
dziby ludzi żywych.

W Jerozolimie każda nie­
mal stopa ziemi, każdy ka­
mień jest relikwią dla 
chrześciaństwa. Jest tu 
wiele kościołów katolickich 
i kaplic, z których na naj­
większą uwagę zasługuje 
kościół grobu Pańskiego, 
pobudowany w kształcie 
nierówno ramiennego krzy­
ża i obejmuje 15,000 stóp 
kwadr, przestrzeni.

Udając się z Jerozolimy 
w kierunku południowym 
w niedalekiej odległości le­
ży na wzgórzu miasteczko 
Betleem, miejsce narodze­
nia Zbawiciela świata. Na 
tern miejscu, gdzie stała 
owa stajenka, w której uro­
dził się Syn Boży z rozkazu 
cesarza Konstantyna wybu­
dowano wspaniały kościół, 
nie ustępujący wielkością 
największym kościołom.Pod 
presbiteryum mieści się ob­
szerna kaplica, do której 
wiodą schody o 17 marmu­
rowych stopniach. Przyby­
tek ten o ścianach wyłożo­
nych białym marmurem, w 
czarne prążki ma 37 stóp 
długości i 12 stóp szeroko­
ści. Mnogie lampy dzień i 
noc palą się rozlewając ła­
godne światło, a srebrna 
gwiazda umieszczona na 
posadzce wskazuje miejsce, 
gdzie się Chrystus Pan na­
rodził; nad nią widnieje 
łaciński napis następującej 
treści: Hic de Yirgine Je­
sus Cristus natus est.

Obok tego kościoła znaj­
duje się klasztor OO. Fran­
ciszkanów, za nim w skale 
nie wielka grota, zwana 
grotą Mleczną, w której, 
gdy lleród nakazał rzeź be- 
tleemskich niemowląt szu­
kała schronienia Matka Bo­
ska z dzieciątkiem Jezus. 
Ludność, zamieszkująca 
Betleem, odznacza się po­
bożnością i wogóle prowa­
dzi życie moralne.

O 6 godzin drogi na po­
łudnie od Betleem leży mia­
sto Hebron a w niem grobo­
wiec Abrachama, Izaaka i 
Jakóba. O godzinę drogi 
dalej w pustej dolinie Ma- 
bre przechowywały się do 
naszych czasów ruiny domu 
Abrachama. Pokazują tam 
podróżnikowi wielki dąb 
w miejscu, gdzie Pan Bóg 
ukazał się temuż patryar- 
sze. W niewielkiej odległo­
ści od Jeruzalem w żyznej 
dolinie, obfitującej w wino- 
grad i oliwne drzewo wzno­
si się klasztor św. Jana, a 
obok zaraz kościół pod tem- 
że wezwaniem, uchodzący 
za najpiękniejszy w Ziemi 
świętej. W nim znajduje się 
grota owa sławna, w której 
się św. Jan Chrzciciel uro­
dził. Niedaleko miasta por­
towego Kajfy leży góra, na 
której ongi prorok Eliasz 
mieszkał i zkąd zakon Kar­
melitów początek swój bie- 
rze. W oddali owiniętą 
mgłami, widać górę Ta­
bor, miejsce przemienienia 
Chrystusa Pana, a w doli­
nie leży miasto Nazaret, 
miejsce zamieszkania św. 
Rodziny i urodzenia naj­
świętszej Maryi Panny. 
Mniej więcej w odległości 
trzech,godzin drogi od Na­
zaret wznosi się miasto Ka­
na pamiętne pierwszym cu­
dem, jaki Chrystus Pan na 
prośbę Matki Swej uczynił 
na godach weselnych, prze­
mieniwszy wodę w wino, 
dla spragnionych weselni- 
ków. Dalej nieco przecho­
wały się ruiny starego mia­
steczka, gdzie Chrystus li­
czy nił św. Piotra głową 
Kościoła i miasto Naim, 
miejsce syna biednej wdo­
wy, którego wskrzesił Pan 
Jezus.

Składajcie ofiary na gło­
dnych w Król. Polskiem !

ODEZWA
do Duchowieństwa Polskiego.

Wny Księże Proboszczu!
Pisma polskie z kraju donoszą 

o strasznej nędzy, jaka zawisła 
nad Polską wskutek panujących 
tamże strajków, zaburzeń rewo­
lucyjnych i idącego za niemi 
krok w krok — zastoju ekonomi­
cznego. Dowiadujemy się właśnie, 
że w miastach większych, jak 
Warszawa i Łódź, już głód for­
malny panuje. Panuje nędza, ja- 

* kiej tam nigdy nie bywało. Po 
, ulicach snują się wygłodniałe po- 
1 stacie robotników, żebrzących 
chleba. Młodsi i starsi wyciągają 
błagalne dłonie do przechodniów, 
prosząc o jałmużnę. Położenie 
jest po prostu rozpaczliwe.

Wszyscy ci biedacy wołają do 
nas głosem błagalnym: miło­
sierdzia! chleba! umrzeć z głodu 
nam nie dajcie! Czyjeż serce na 
taki głos błagalny pozostanie 
zimne i nieczule?!

W Warszawie utworzył się już 
Komitet ratunkowy, na którego 
czele stanął znakomity nasz po- 
wieścio-pisarz Henryk Sienkie­
wicz, i wzywa wszystkie dzieci 
polskie o pomoc, o ratunek dla 
zgłodniałych. Polonia amerykań­
ska zawsze hojnie dawała datki 
dla Braci w Ojczyźnie, ilekroć ją 
do tego wzywano. Otwórzmyż 
więc i teraz nasze miłosierne ser­
ca i dajmy cząstkę zarobku 
naszego na biednych współbraci, 
a Pan Bóg sowicie nam za to wy­
nagrodzi. Błogosławieni miłosier­
ni, albowiem oni miłosierdzia do­
stąpią. Sam Pan Bóg nakazuje 
nakarmić głodnych, a głodnymi 
tymi to nasi najbliżsi, to bracia 
nasi nieszczęśliwi nad Wisłą. 
Spieszmyż się więc z ratunkiem 
dla nich i okażmy dla nich litość 
i miłosierdzie.

Ażeby tern więcej lud nasz po­
budzić do ofiarności chrześciań- 
skiej na tenże cel, niżej podpisa­
ny Wydział Wykonawczy lll-go 
Polsko - Katolickiego Kongresu, 
uprasza jak najuprzejmiej Wbne- 
go ks. Dobrodzieja o wytłoma- 
czenie z ambony ludowi, w jak 
wielkiej potrzebie znajdują się 
obecnie współrodacy nasi w Kró­
lestwie Polskiem.

Wydział Wykonawczy chętnie 
pośredniczyć będzie w przesyła­
niu zebranych ofiar na ręce p. 
Sienkiewicza. Wszelkie datki i 
większe sumy zebrane przysyłać 
należy na ręce Sekretarza Wy­
działu Wykonawczego ks. K. 
Sztuczko., 540 Noble str., Chica­
go, III., który je pokwituje w pis­
mach tutejszych.

Raz jeszcze w imię hasła: 
dwakroć daje ten, co prędko da­
je, odwołujemy się do chrześci­
jańskiej ofiarności ludu polskie­
go w Ameryce. Potrzeba niesie­
nia pomocy Ojczyźnie nigdy nie 
była większą. Pokaż więc, ludu 
polski, że kochasz Ojczyznę, że 
los współbraci w krainie łez 
i mogił nie jest tobie obojętny.

Wydział Wykonawczy. 
Chicago, 5 grudnia 1905.

NIEWOLNICY PRACY.
Mężczyzna czy kobieta w 

początku swego życia mogą 
pracować przez lata jako 
niewolnicy, a mimo to nie 
odczuwają tego wiele. Na­
dejdzie jednak czas, gdy się 
uczują, że nie są tak zdro­
wymi, jak byli dawniej. 
Przyczyną tego jest to, 
że natura nie mogła sama 
naprawić tego, co się zni­
szczyło i zdarło w ich ciele. 
Natura potrzebuje małej 
pomocy w tej pracy, a ma­
cie ją właśnie w starem zio- 
łowem lekarstwie, Dra Pio­
tra Gomozo, które udowo­
dniło swą siłę leczniczą. 
Wydala ono z systemu zu­
żytą materyę i wzmacnia o- 
słabione organa. Dostarcza­
ją je ludziom wprost sami 
właściciele Dr. Peter Fahr- 
ney and Sons Co., 1P2-118 
So. Hoyne ave., Chicago, 
111.

Książka do nabożeń­
stwa dla wszystkich 
katolików z polece­

nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryana Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko­
biet. Obejmuje 850 stronic wyra­
źnego druku na pięknym papie­
rze. Oprawna ozdobnie w twardą 
cielęcą skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy­
żykiem grubo złoconym na fron­
towej okładce: rozmiar książki 
7x4Js cala. Cała książka wyglą­
da bardzo ozdobnie. Cena $5.00. 
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, 111.
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Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju.

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z illust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin 

“ Nowego Roku.

<«
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Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za |1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na 
piszę pod numerem.

W. Dyniewicz.

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI NIE IIŻTWA

Dra Bonkefa Coinplexion Cream,
na sprzedaż. w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, 111.

v\\

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

Nowe książki do nabożeństwa 
ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka­

tolika, zbiór modłów i pieśni 
z. do Jat ciem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw­
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kladce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da­
wniej $1.50, teraz $1.35

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśń', oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, wyzłacane brze­
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.85

SERCE JEZUSA nasze miłosier­
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Serca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła­
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena $1.00

ZBIOREK MODLITW dla człon­
ków apostolstwa Serca Jezuso­
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielski, T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
lieini brzegami i wyzłacanemi ty­
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz 75c

MARYA nasza Pomoc książka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob­
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 35c

WIANUSZEK Nabożeństwa ka­
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(No. 416). Cena 75c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato­
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie­
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu­
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No-410) Cena $1.00

WIANEK ku czci Najśw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi­
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki. No. 277. Cena 60c. 

WIANEK ku czci Najw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi­
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki, z klamerką i mosię- 
żnem okuciem kompaturek. No. 
279. Cena 75c.

W. Dyniewicz.
532 Noble st. Chicago. III.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, spodnie, kamizelki z skói 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także czapki I rękawice, łu 
blący ob8talunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

KALENDARZE MARYANSK1E
NA ROK 1906.

(Karola Miarki w Mikołowie.)
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­

ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów, ko­
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania re­
ligijne i pouczające.

3) Złote myśli.
4) Z Nowym Rokiem! (wiersz.)
5) Jakim jest cel życia naszego?
6) O czci Matki Boskiej i naszej.
7) Kniaziówna Helena, powieść 

historyczna z XVII wieku podług 
II. Sienkiewicza z illustracyami.

8) O zamiłowaniu pracy.
9) W Różańcu zwycięstwo, wiersz.
10) Wieczna lampka. Powieść z 

życia przemytników, z illustracyami.
11. Zwyciężyło Najsłodsze Serce, 

opowieść — zdarzenie prawdziwe.
12) Matka Boska Zielua, wiersz. ■

«

13) Piękne przykłady z naszej 
przeszłości, z illustracyami.

14) Ucieczka grzesznych.
15) Alkohol a zdrowie, z illustr.
16) Gawędy o starych dziejach 

przez Zofię Bukowiecką, zillustr.
17) Ojcze mój! wiersz.
18) Poświadczenie pana Radcy, hu­

moreska z illustr.
19) O hodowaniu winorośli napisał 

Urbański z Pleszewa, z rycinami.
20) W jaki sposób można żyć 969 lat.
21) Rozrywki w wolnych chwilach
22) Gra w Salto, (objaśnienie z ryc.)
23) Żarty i dowcipy z obrazkami.
24) Modlitwa Braci Polaków, wiersz
25) Prośba do do św. Patronów 

Polskich, wiersz.

0

0

Do tego Kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW a mianowicie:
1. Obraz kolor.: Matki Boskiej, Nieustającej Pomocy, 2. Obraz kolor.: Nasi
święci Patronowie, 3. 5-ty i 6 ty obrazek do chorału „Z dymem pożarów,“ • 

rysował J. Styka. 4. Gra “Salto”, 5. Kalendarz ścienny. *
Bena pojedynczego egzemplarza 20c. J

Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. * 
Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się. •

, 532 Noble st. CHICAGO, ILL. •• W. DYNIEWICZ

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZA KU PN O JEDNEJ Z NASZYCH
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH.

Jeet to najcudownieiezy lecą i najtańszy Instrument 
musyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy i można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie ty«n nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumieli i zado­
woleni. ponieważ przeszedł Ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje H*ta z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam eią w Jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca Gra głośno 1 
wystarczy na każdą zwyczajna halą. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-inazurki, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci etanowi wielką uciechą.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma etatowe eztyfciki, 
które graję podczas gdy walec eią obraca. Powtórzy śpiew 

ub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami eią sprzedaj e. Sprzedajemy piąkne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecle dzisiaj $2.00 jako zaliczką, idy powiemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manufacturlng Co, 7« Park Place, P. O. Br 1179. New York City. Dept. 45. (G52)

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DII. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady ną bezpłatne a otwarte 1 pełne współ- 
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie­
dziona przez ectki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego jest wl e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, irardła I kanałów

1 oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu-
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jakm jłep^zymi nkutkcml wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 

’ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
î i leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- 
• nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący , •»'•O - 5- 
J zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda nwóJ wiek 1 płeć 1 załączy 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście » natychmiastotrzj ma PORADĘ DARMO, 

>czy choroba Jest wyleczalna lub nie- Można plnać po polsku, słowacku, czeska, angielska 
' lub niemiecku. Adre«:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Karty Pocztowe
.........— z widokami. "

Każdy tutaj zamieszkały, jeżeli chce sprawić 
przyjemność swoim krewnym lub znajomym 
tak w starym kraju jak i tutaj w Ameryce, po­
winien im wysłać karty z tutejszymi widokami.

Pomnik Tadeusza Kościuszki w parku Humbolda w Chicago, (kol.) 
2<> kart z widokami polskich kościołów i gmachów w Ameryce. 
Kazimierz Chodziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago.
Henryk Sienkiewicz — karta widokowa reprodukowana z obrazu 

artysty malarza St. Wyczółkowskiego.
Quo Vadls - 4 karty widokowe do słynnej powieści Sienkiewicza
Ballady i Romanse Adama Mickiewicza — 12 kart widokowych 

kolorowych z stosownemi wierszykami.
Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych lllustrujące po­

emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezyi polskiej.
Cena powyżej podanych kart: 2 sztuki za 5c.

12 sztuk za 25c. 25 sztuk za 5Oe. 100 sztuk za GOc.

Pocztówki kolorowe z powinszowaniem.
Pocztówki te są pięknie wykończone i są stosowne do wysyłania 
z pozdrowieniem na Boże Narodzenie. Mamy pięć rozmaitych ga 
tunków tych kart, a mianowicie:

widokiem dwóch aniołków niosących choinkę 1 podarunki 
dla dzieci.
widokiem stajenki betleemsklej, gdy królowie składają dary 
Jezusowi. Stajenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra­
nym w świece 1 różne ozdoby.
widokiem gwiazdora, przynoszącego dzieciom podarki, 
widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 
Za linę ciągną aniołowie, a jutrzenka rzuca światło na całe 
miasto.

Z widokiem kościoła pokrytego śniegiem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Pasterkę.

Pocztówki te są w naturalnych kolorach z napisami po polsku: 
"Wesołych Świąt!”

Cena tych Pocztówek: Sc. sztuka.
8 sztuk za 25c. 20 sztuk za 50c. 45 sztuk za 81.00

1)

2)

8)
4)

5)

Artystycznie wykonane Karty korespon 
dencyjne w kolorach.

18 kart rozmaitych widoków miasta Chicago.
Cena 5c. sztuka,

8 sztuk za 25c. 20 sztuk za 50c. 45 sztuk za 81.00

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.
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HENRYK SIENKIEWICZ.
y HENRYK SIENKIEWICZ^

NA PÓLlTCHWflEY
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO.

s---------------------------------------------------------------- X ___

(Ci.,h dalszy.)
— Któren jest przeznaczeń dla syna waszmo- 

ści? — zapytała panna.
Pan Cypryanowicz popatrzył na nią, ruszył 

głową, uśmiechnął się i rzekł:
— Wszelako ksiądz Woynowski ma racyę 

w tern, co o niewiastach mówi. Choćby to licho 
było najpoczciwsze, to i takie będzie chytre. — 
Pytasz, któren koń jest dla mego syna? Tedy ci 
odpowiem tak: dla Jacka jest ten cisawy ze 
strzałką na czole i z białą zadnią lewąpęciną.

— Waćpan mi dokuczasz! — zawołała pa­
nienka.

I prychnąwszy na niego jak kotka, zakręciła 
się na miejscu i znikła. Lecz tego samego dnia 
poginęły ośrodki z bułek chleba i sól z solniczek, 
a na drugi dzień zobaczył pan Łukasz Bukojem- 
ski rzeez wielce ciekawą: oto przy studni na pod­
wórzu cisawy rumak trzymał nozdrza ukryte w 
białych rączkach panny Sienińskiej, a gdy na­
stępnie odprowadzano go do stajni, oglądał się 
za nią raz po raz, wyrażając krótkiem, urywa- 
nem rżeniem swoją tęsknotę. Pan Łukasz nie 
mógł wówczas zapytać o przyczynę tej “konfi- 
dencyi”, gdyż wielce był ładowaniem wozu za­
jęty; więc dopiero po południu zbliżył się do 
dziewczyny z oczyma pełnemi zachwytu i rzekł:

— Czyś waćpanna zauważyła jedną rzecz?
— Jaką? — spytała panienka.
— Ze nawet i bydlę pozna się na tern, co 

jest prawdziwy specyał...
A ona zapomniawszy, że ją rano widział i wi­

dząc ów zachwyt w jego oczach, podniosła ze 
zdumieniem swe śliczne brwi i spytała:

— Kogo waćpan ma na myśli?
— Kogo? — powtórzył Bukojemski: jacko- 

wego konia.
—Ach, konia...
To rzekłszy, parsknęła śmiechem i ociekła 

z ganku do pokoju, on zaś został zdziwiony i tro­
chę zmieszany, nie rozumiejąc, dlaczego uciekła 
i" skąd się jej wzięłajiak nagła wesołość._____ , ■
~~7~ Tl płynął* jeszcze tydzień — i przygotowania 
dobiegły końca — ale panu Cypryanowiczowi ja­
koś nie pilno było w drogę. Odkładał z dnia 
na dzień, poprawiał rozmaite drobiazgi, narzekał 
na upały, a w końcu stał się całkiem frasobliwy. 
Panienka tęskniła do wyjazdu. Bukojemscy po­
częli się całkiem niecierpliwić, a wreszcie i ksiądz 
Woynowski uznał, że dalsza zwłoka byłaby tylko 
próżną stratą czasu. —Z
^XLecz pan .Serafin tak im na ich przynaglania 
odpowiedział:

wiadomość, iż Króla Jegomości nie- 
masz jeszcze w Krakowie i nie zaraz tam będzie, 
tymczasem wojska tam mają ściągnąć, ale nie 
wszystkie i nie wiadomo kiedy. Przykazałem Sta­
nisławowi, aby co miesiąc przysłał mi pachołka 
z listem z dokladnem wskazaniem, gdzie chorą­
giew stoi, którędy pójdzie i pod czyją komendą. 
Owóż upłynęło już siedm niedziel bez nijakiej 
wieści. Listu spodziewam się lada dzień i dlate­
go zwłóezę, a powiem waćpaństwu, że i trochę 
się niepokoję. Bo nie wyobrażajcie sobie, abyśmy 
ich koniecznie mieli zastać w Krakowie. Ba! 
może się zdarzyć, że tam ich wcale nie będzie.

— Jakto? spytała z niepokojem panna Sie- 
niriska.

— Tak, że chorągwie wcale nie koniecznie 
potrzebują przez Kraków przechodzić. Gdzie 
która stoi, stamtąd może iść prosto, jak sierpem 
rzucił, a gdzie znajduje się teraz pan Żbierzchow- 
ski — nie wiem. Nuż go wysłano gdzieś na szlą- 
ską granicę, albo do wojsk hetmana wielkiego, 
które od strony Rusi ciągną? Często tak bywa, 
że przed wojną przerzucają chorągwie z jedne­
go miejsca w drugie, choćby dlatego, by je do 
pochodów wdrożyć. W ciągu siedmiu niedziel 
rozmaite mogły przyjść rozkazy, o których po­
winien mnie był Stanisław zawiadomić, — a że 
nie zawiadomił, przeto się i troskam, i to też 
wiadomo, że w obozach często bywają zwady i po­
jedynki! Nuż się co stało! Ale choćby i nic, trze­
ba nam przecie wiedzieć, gdzie jest chorągiew 
i skąd wyruszy.

Zasmucili się temi słowy wszyscy, lecz ksiądz 
Woynowski rzekł:

— Chorągiew przecie nie szpilka, ani też nie 
guzik, który jeśli się od kapoty oderwie, a w tra­
wę 
też 
się

wpadnie, to go i odnaleść trudno. Już się 
waszmość nie troszcz! W Krakowie prędzej 
o niej dowiemy niż w Jedlince.
— Ale się można z listem zminąć?
— To ostawić Wilczopolskiemu rozkaz, by list 

za nami posłał. O! co jest! a przez ten czas w Kra­
kowie obmyślemy przezpieczne schronienie dla 
panny Sienińskiej i gdy przyjdzie ruszyć będziem 
już mieli wolną głowę.

— Racya! racya!
— Tedy tak radzę. Jeśli do jutra nic nie bę­

dzie, to wieczorem ruszymy chłodkiem do Rado­
mia, a potem dalej na Kielce, Jędrzejów i Mie­
chów. A możeby do Radomia pojutrze świtaniem, 
żeby zaś przez lasy nocą nie przejeżdżać i zasadzki 
ze strony Krzepeckich uniknąć.

— O nie wadzi nic! Lepiej chłodkiem! — za­
wołał Mateusz Bukojemski. Jeśli mają napaść, to 
tak samo napadną w dzień, jak i w nocy, a noce 
teraz widne.

To rzekłszy począł zacierać z zadowoleniem 
dłonie, a trzej pozostali bracia poszli za jego przy­
kładem.

Lecz ksiądz Woynowski innego był zdania. 
Wątpił on bardzo, aby Krzepeccy odważyli się 
na publiczną napaść. “Marcyan — może, ale sta­
ry Krzepecki jest na to zbyt mądry i nadto do­
brze wie, czem taka sprawa pachnie i jak nieje­
den gwałtownik przypłacił “raptus puellae”. 
Wreszcie wobec ich siły i Marcyan nie mógł­
by liczyć na zwycięstwo, a natomiast mógłby 
w każdym razie liczyć na pomstę ze strony 
Jacka i Stanisława.

Bukojemskim bardzo popsuły radość sło­
wa księdza, ale pocieszył ich Wilczopolski, który 
począł zaprzeczać, stukając swoją drewnianą no­
gą w podłogę, a wreszcie rzekł:

— Choćby do Radomia, ba, do Kielc i Mie­
chowa nie spotkała waszmościów żadna przygo­
da, radzę aż do samych bram krakowskich ża­
dnej ostrożności nie poniechać, bo bory wszędy 
po drodze są, a ja, jako najlepiej młodego Krze- 
peckiego znający, zupełnie jestem pewien, że 
ten dyabeł coś obmyśli.

XXIV.

Nadszedł wreszcie dzień odjazdu. Orszak 
wyruszył z Jedlinki świtaniem, o cudnej pogo­
dzie, w okazałej liczbie ludzi i koni. Prócz kola­
ski, obitej blachą i skórą, przeznaczonej dla pan­
ny Sienińskiej z panią Dzwonkowską i dla księ­
dza Woynowskiegc na wypadek, gdyby dawny 
postrzał zbyt mu na koniu dokuczał, szły trzy 
bryki mocno ładowne, zaprzężone w cztery ko­
nie — przy każdej, licząc z woźnicą, trzech 
czeladzi. Za panem Serafinem Cypryanowiczem 
sześciu konnych pachołków, przybranych w tur­
kusową barwę, powodowało konie zapaśne. 
Ksiądz miał dwóch, panowie Jeło-Bukojemscy 
po dwóch, prócz jednego leśnika, który pilnował 
wózka z łubami, razem więc trzydziestu czte­
rech ludzi dobrze zbrojnych w szable i bandole- 
ty, ruszyło w daleką drogę. Wprawdzie w razie 
jakowegoś napadu kilkunastu z pomiędzy nich 
nie mogłoby wziąć udziału w obronie, albowiem 
musieliby pilnować wozów i koni, ale i tak pa­
nowie Bukojemscy byli przekonani, że w takiej 
liczbie mogliby świat przejechać, i że niezdrowo 
byłoby ich zaczepić, choćby trzykroć i cztery- 
kroć liczniejszej kupie. Serca ich rozpierała ra­
dość tak wielka, że ledwie mogli usiedzieć na 
koniach. Czynili oni swego czasu mężnie prze­
ciw tatarom i kozakom, ale były to lada jakie 
wojny, potem zaś, gdy osiedli w puszczy, mło­
dość schodziła im jeno na “lustracyach” ostę­
pów, na niedbałem pilnowaniu borowych, na 
biciu niedźwiedzi, których obowiązani byli 
strzedz dla króla i na pijaństwie w Kozienicach, 
w Radomiu i w Przytyku. I teraz dopiero, 
gdy jeden drugiego trącał strzemieniem, gdy 
szli na wielką wojnę z całą niezmierzoną po­
tęgą turecką, czuli, że to właśnie jest ich pra­
wdziwe przeznaczenie, że dawne życie było mar­
ne i liche, a ninie zaczyna się prawdziwe i cne 
i iście takie, do jakiego Bóg Ojciec szlachcica 
polskiego stworzył, Bóg Syn odkupił, a Duch 
święty oświecił. Nie umieli sobie tego jasno po- 
myślić, ani wyrazie słowy, albowiem w tern nie 
byli nigdy zbyt mocni, ale chciało im się aż 
krzyczeć z radości. Pochód wydawał im się 
zbyt wolny. Ot! wypuścićby im konie wichrem 
i lecieć ku temu wielkiemu przeznaczeniu, ku 
wielkiej bitwie Polaków z pogany, ku tryumfo­
wi przez polskie recę Krzyża nad półksiężycem, 
ku chwalebnej śmierci, ku wiekopomnej sławie. 
Czuli się jacyś wyżsi, czystsi, zacniejsi i jeszcze 
bardziej w swem szlachectwie uszlachceni. 
O Marcyanie Krzepeckim i jego hultajskiej kom­
panii, o zawadach i przeszkodach na drodze pra­
wie, że nie pomyśleli. Wydawało im się to jakieś 
maluchne, marne i niewarte uwagi. A toć, gdy­
by im całe zastępy stanęły na drodze, przeszliby 
po nich jak burza, przejechaliby im jakby mimo­
chodem po brzuchach i poszli dalej. Rozbudziły 
się w nich przyrodzone lwie żądze i bojowa ry­
cerska krew poczęła w nich grać z taką siłą, 
że gdyby kazano im skoczyć we czterech na ca; 
łą gwardyę sułtańską, nię zawahaliby się ani 
chwili.

A podobne i w dodatku jeszcze osnute na 
dawnych wspomnieniach uczucia napełniały ser­
ca i pana Serafina i księdza Woynowskiego. 
Ksiądz kwiat życia spędził na polu z szablą al­
bo kopią w ręku. Pamiętał całe szeregi klęsk 
i zwycięstw. Pamiętał straszliwą rebelię Chmiel­
nickiego, Żółte Wody, Korsuń, Piławce, przesła­
wny Zbaraż i olbrzymią bitwę Berestecką. Pa­
miętał najście szwedzkie z nieskończoną ilością 
walk i napad Rakoczego. Był w Danii, gdy zwy­
cięski naród nie kontentując się pogromem i wy­
gnaniem Szwedów z ojczyzny, posłał za nimi 
niezwyciężone pułki Czarnieckiego aż hen, nad 
dalekie morza; brał udział w rozgromię Chowań- 
skiego i Dołgorukiego, znał największych mężów 
i największych rycerzy, był uczniem nieśmier­
telnego Wołodyjowskiego, kochał się w bitwach, 
rzeziach, szturmach i przelewach krwi — ale 
wszystko to póty trwało, póki nie złamała mu du­
szy prywatna niedola i póki nie został księdzem. 
Od tego czasu zmienił się do gruntu i gdy, zwra­
cając się z przed ołtarza do ludu, mówił: “Po­
kój z wami!” to mniemał, że wypowiada najwię­
ksze Chrystusowe przykazanie i że wszelka woj­
na, jako temu przykazaniu przeciwna, jest jednak 
“dyzgustem” Boga i grzechem przeciw miłosier­
dziu i zakałą dla ludów chrześciańskich. Dla je­
dnej wszelako czynił wyjątek: dla wojny z Tur­
czynem. ‘‘Bóg posadził na koniu naród polski, — 
mawiał — i zwróciwszy go piersią ku wschodowi, 
tern samem mu jego przeznaczenie i swoją wolę 
oznajmił. Wiedział, dlaczego nas wybrał, a in­
nych za plecami naszemi umieścił, przeto, jeśli 
chcemy naszą misyę, jak również Jego rozkaz 
godnie spełnić, to wiecznie nam tam sterczeć 
skałą ku temu morzu i plugawe jego fale piersią 
rozbijać.Sądził też ksiądz Woynowki,że Bóg umy­
ślnie posadził na tronie takiego króla, któren już 
jako hetman tyle krwi pogańskiej wytoczył, aby 
przez jego ręce ostateczny cios tej potędze za­
dać i raz na zawsze zgubę od chrześciańskiego 

świata odwrócić. Zdawało mu się, że właśnie te­
raz wielka godzina przeznaczeń i pełnienia woli 
Bożej nadeszła, więc patrzył na tę wojnę, jak 
na świętą wyprawę krzyżową i radował się my­
ślą, że wiek, trudy i rany nie tak jeszcze przyci­
snęły go do ziemi, aby nie mógł w niej wziąć 
udziału.

Potrafi jeszcze chorągwie oganiać, potrafi je­
szcze, dawny żołnierz na Chrystusowym ordynan- 
sie, wspiąć konia i skoczyć z krzyżem w ręku 
w największą gęstwę bitwy z tą pewnością w 
sercu, że w ślad za nim i za krzyżem tysiąc kopij 
wrazi się w ciała pogan lub tysiąc szabel zazgrzy­
ta na ich czerepach. Wreszcie poczęły mu nad­
latywać do głowy i bardziej osobiste, zgodne z 
daną naturą myśli. Krzyż przecie można trzy­
mać w lewej ręce, a w prawej szablę. Nie pod­
niósłby jej już, jako kapłan przeciw żadnemu na­
rodowi chrześciańskiemu, ale przeciw turkom! 
godzi się! godzi!... Otóż dopiero pokaże młodym, 
jako się gasi pogańskie świece, jako się goli, jako 
się kosi, jacy to byli dawni żołnierze. Ba! podzi­
wiano go tam niegdyś na niejednem polu, może 
się teraz i sam Jegomość król zadziwi! I ta myśl 
tak wielką przejęła go uciechą, że począł się my­
lić w różańcu: Zdrować Marya... bij! morduj!... 
Łaskiś pełna — w nich!... Pan z Tobą — rżnij!” 
Aż się wreszcie opamiętał: ‘‘Tfy! do licha! sława 
dym... Czy mnie ta giez ukąsił? Non nobis non 
nobis, sed nomini Tuo!...” 1 jął uważniej przesu­
wać paciorki.

Pan Serafin odmawiał także poranne pacie­
rze, ale od czasu do czasu spoglądał to na księ­
dza, to na panienkę, to na panów Bukojemskich, 
którzy obok niej toczyli końmi, to na drzewa 
i polanki leśne, skąpane w rosie. Wreszcie, gdy 
skończył ostatnią zdrowaśkę, zwrócił się do sta­
ruszka, i odetchnąwszy głęboko, rzekł:

— Jegomość wydajesz mi się jakoś dobrej 
myśli?

— I waszmość także — odrzekł ksiądz.
— Bo pewnie. Póki człek nie wyruszy, to 

się krząta, zabiega i troska, dopiero, gdy go 
wiatr w polu obwieje, zaraz mu lekko na sercu. 
Pamiętam, że jakeśmy dziesięć lat temu szli pod 
Chocim, to taka jakaś dziwna ochota była we 
wszystkich ludziach, że choć to działo się w listo­
padzie i w srogie niepogody, niejeden i opoń­
czę z siebie zrzucił, z przyczyny tej gorącości, 
która mu szła od serca. No — i Bóg, który — 
dał wówczas tak wielką wikioryę, da ją chyba 
i teraz, bo przecie wódz ten sam, a wigor i mę­
stwo nie mniejsze. Chwalą, wiem ci ja, ludzie 
to szwedzkie wojska, to francuskie, ba nawet 
i nieinców, ale przeciw turkom niemasz nad na­
szego żołnierza!

—• Słyszałem, jak król jegomość raz to* samo 
mówił — odpowiedział ksiądz. — ‘‘Niemcy (mó­
wił) cierpliwie w ogniu stoją, ale, atakując, mro­
żą oczy, a moich (powiada), byłem nos w nos do­
prowadził, to już jestem spokojny, bo mi tak wy­
golą, jak żadna jazda nie wygoli”. 1 prawda. 
Hojnie nas Pan Jezus co do tego obdarzył — 
a nawet nietylko szlachtę, ale i chłopów. A na- 
przykład nasze łanowe piechoty? Jak spluną w 
garść, a pójdą z muszkietami naprzód, to im 
i najtęższe janczary nie dostoją. Widzieliśmy to 
obaj nieraz.

— Byle Bóg Stacha i Jacka w zdrowiu za­
chował, to rad jestem, że w pierwszem polu 
przeciw Turkom będą czynili. Ale jak też jego­
mość miarkujesz, przeciw komu Turczyn naj­
większą potęgę obróci?

— Wedle mego mniemania, przeciw Cesarzo­
wi, bo z nim już wojuje, wspierając rebelizan- 
tów węgierskich, ale Turczyna stać na dwie i trzy 
armie i dlatego niewiadomo, gdzie się nam z nim 
ostatecznie spotkać przyjdzie.

— Z tego też zapewne powodu niemasz 
u nas dotychczas jeneralnego obozu, a chorągwie 
stosownie do wieści, jakie nadchodzą, ciągle prze­
noszą się z jednego miejsca na drugie. Stoją puł­
ki z panem Jabłonowskim pod Trębowlą; inne 
ciągną ku Krakowowi, innne, jak któremu wy- 
padnie. Nie wiem, gdzie jest w tej chwili woje­
woda wołyński — i gdzie chorągiew Żbierzchow- 
skiego. Czasem myślę, że Stach dlatego tak da­
wno nie pisał, że może pułk zbliża się w te stro­
ny.

— Jeżeli ma rozkaz pójść ku Krakowowi, to 
pewnie, że niedaleko musi przeciągać; zależy 
gdzie przedtem stał i skąd wyruszy. Może- 
w Radomiu zasiągniemy jakich wieści. Wszakże 
w Radomiu pierwszy nocleg?

— 'Tak jest. Chciałbym też, by prałat Twor­
kowski dziewczynę obaczył i ostatecznej rady 
udzielił. Ma nam dać listy w jej sprawie do Kra­
kowa.

Rozmowa urwała się na chwilę, poczem pan 
Cypryanowicz podniósł znów oczy na księdza 
Woynowskiego i zapytał:

— A co też jegomość myślisz, co będzie, je­
śli się oni z Jackiem w Krakowie spotkają?

— Nie wiem: spotkają się, albo i nie spotka­
ją... albo i nie spotkają. Będzie, jak Bóg zechce. 
Jacek mógłby z czasem przez małżeństwo for­
tunę rodową restaurować, a ona goła jak święta 
turecka... Bogactwo samo w sobie furda, jeno, 
że o splendor rodu chodzi...

— Ale i ona familiantka. I, nie mówiąc już 
o tern, że dziewka jak złoto, — to przecie wia­
doma rzecz, że oni się na moru kochają.

— O zaraz na umor!...
1 widocznie niezbyt chętnie mówił o tej ma- 

teryi, bo począł o czem innem.
— Ot, — rzekł — lepiej pamiętajmy o tern, 

że na to złoto czyha rabuś.- Pamiętasz waszmość, 
co mówił Wilczopolski?

Pan Serafin rozejrzał się na wszystkie stro­
ny po głębiach leśnych i odrzekł:

— Nie ośmielą się Krzepeccy, nie ośmielą! 
Kupa nas grzeczna — i patrz jegomość, jak na 
okół wszystko spokojnie. Chciałem, by dziewczy­
na siadła dla bezpieczeństwa do kolaski, ale się 
wypraszała... Nic się nie boi...

— No! krew bo w niej dobra — mruknął 
ksiądz. — Ale też uważam, że waćpana, to już 
ona całkiem pozbadła.

— Kt! trochę i jegomości — odparł Cyprya­
nowicz — ale co do mnie, to poprostu przyznaję. 
Jak zacznie o co prosić, to tak jakoś osobliwie 
umie ślepkami mrugać, że ani rusz odmówić. 
Różne sposoby mają niewiasty, a czyś jegomość 
zauważył, że ona ma właśnie to mruganie, przy 
którem ręce składa? W pobliżu Bełczączki każę 
jej wieść do kolaski, ale tymczasem chciało jej 
się koniecznie jechać na podjezdku, że to (po­
wiada) zdrowiej.

— I na taki czas, pewnie, że zdrowiej.
— Patrz jegomość, jaka to już różowa — jak 

wilcze łyko.
— A co mnie po jej różowości?! — rzekł 

ksiądz — ale, że dzionek piękny, to prawda.
Jakoż pogoda była istotnie cudna, a ranek 

świeży, rosisty. Pojedyncze krople na igłach so­
sen błyszczały tęczą jak dyamenty. Wnętrze la­
su było jasne od leszczyny przetykanej promie­
niami rannego słońca. W głębinach gwizdały we­
soło wilgi. Naokół pachniało igliwem — i cała 
ziemia zdawała się radować słońcu i powietrzne­
mu błękitowi bez chmurki.

Tak posuwając się naprzód dotarli wreszcie 
do onej smolarni, przy której Bukojemscy poj­
mali niedawno Marcyana Krzepeckiego. Obawy 
jednak, że w tern miejscu będzie urządzona ja­
kaś zasadzka, okazałj' się płonne. Wedle studni 
stały tylko dwa wózki chłopskie ładowane smo­
łą i zaprzężone w liche konięta, ze łbami pou- 
krywanemi w torbach z obrokiem. Woźnice stali 
obok koni, pożywiając się chlebem i serem, 
ale na widok okazałego orszaku pochowali ży­
wność i na pytanie, czy nie widzieli zbrojnych 
ludzi, odrzekli, że czekał tu jakiś jeździec, który 
przed chwilą, ujrzawszy zdała orszak, puścił się, 
co koń wyskoczy w przeciwną stronę. Wiado­
mość ta zaniepokoiła pana Serafina, sądził bo­
wiem, że był to człowiek wysłany na zwiady 
przez Krzepeckich. Więc jako dowódca’podwoił 
baczność. Dwom pachołkom kazał zjechać na bo­
ki, aby zbadać bór, ciągnący się po obu stronach 
gościńca, dwóch wysłał naprzód z rozkazem, 
aby, jeśli dostrzegą jakowąś kupę zbrojną dali 
ognia z bandoletów i wracali co najspieszniej 
ku wozom. Upłynęła jednak godzina bez żadne­
go alarmu. Orszak posuwał się wolno naprzód, 
pilnie spoglądając przed się, za się i na boki, 
ale w boru było cicho. Fiukały tylko wciąż we- 
wilgi, a tu i ówdzie odzywało się pukanie pra­
cowitych kowalików leśnych, dzięciołów. Wysu­
nęli się wreszcie na obszerną polanę, przed któ­
rą pan Cypryanowicz i ksiądz kazali koniecznie 
panience zleść z podjezdka i wsiąść dó kolaski, 
albowiem mieli przejeżdżać teraz, niedaleko Beł­
czączki, której drzewa, a nawet i ukryty między 
niemi dwór można było dojrzeć gołem okiem. 
Panna Sieniiiska spoglądała ze wzruszeniem na 
ów dom, w którym upłynęło tyle lepszych i gor­
szych lat jej życia. Chciało jej się też popa­
trzeć przedewszystkiem na Wyrąbki, ale zasła­
niały ją lipy bełcząckie tak, że z powozu nie 
można było nic zobaczyć. Przyszło jej jednakże 
na myśl, że może tych miejsc nigdy w życiu 
już nie zobaczyć, więc westchnęła cicho i po­
smutniała.

Panowie Bukojemscy poczęli spoglądać by­
stro i wyzywająco na dwór, na wieś i na okolicę 
— ale wszędy panował spokój największy. Po 
przestronnych, zatopionych w świetle słone- 
cznem ugorach pasły się owce i krowy, pilno­
wane przez kupki dzieci i psy; gdzieniegdzie bie­
lały stadka gęsi, które, gdyby .nie upał letni, 
można było zdała poczytać za szmaty śniegu, le­
żące na pochyłościach ; zresztą okolica wydawała 
się nawet pusta. Pan Cypryanowicz, któremu 
nie brakło kawalerskiej fantazyi, chcąc pokazać 
Krzepeckim, jak mało sobie z nich robi, naka­
zał umyślnie w tern miejscu pierwszy postój, aby 
“dać oddech” koniom. Stanął więc orszak, śród 
przyginanych wiatrem, szeleszczących lekko ła­
nów żyta i śród ciszy polnej, mąconej tylko par­
skaniem koni.

— Zdrów! zdrów! — odpowiadali im czela­
dnicy.

Jednakże najmłodszy z braci Bukojemskich, 
Jan, któremu wcale nie w smak był ten spo­
kój, zwrócił się w stronę dworu, i wymachując 
ręką, począł wołać nieobecnych Krzepeckich:

— A pójdźcie tu ino tacy synowie! Pokaźno 
ino, Pniaku, swą psią mordę, wnet ci ją tu sza­
blami okrzeszem!

Poczem pochylił się do kolaski:
— Widzisz waćpanna — rzekł —nie śpieszno 

było na nas napadać? ni Marcyanowi ze swą kom­
panią, ni osacznikom w puszczy.

— To i osacznicy napadają? — zapytała pa­
nienka.

— Oj—oj! ale nie nas. Małoż to ich w Ko- 
zienieckiej puszczy i w lasach ku Krakowu. Zę­
by tak król Jegomość darowanie win ogłosił, 
starczyłoby samych tutejszych na dwa grzeczne 
regimenty piechoty.

— Wołałabym spotkać osaczników niż tę 
kompanię, pana Marcyana Krzepeckiego, o któ­
rej tyle razy w Bełczączce straszne rzeczy lu­
dzie opowiadali. Nie słyszałam, żeby osacznicy 
napadli kiedy na jaki dwór.

— Bo zbój ma ten sam rozum, co wilk. 
Uważ waćpanna, że wilk nigdy nie zarznie owcy 
albo bydlęcia w tej wsi, w której ma gniazdo.

— A jakże! dobrze mówi! — zawołali inni 
bracia.

Jan rad z pochwały tłomaczył dalej:
— Zbój też nigdy nie napada na wsie i dwory 

w tej puszczy, w której żywię, a to z tej przy­
czyny, że gdyby się miejscowi ludzie na niego 
zawzięli, to jako świadomi borów i wszelkich 
w nich kryjówek, łatwoby go wytropili. Przeto 
osacznicy w dalsze strony wyprawy czynią, albo 
też na przejeżdżających następują, nie zważając, 
czy mniejsza, czy większa kupa idzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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« PZHL GOSPODARCZY.
Tuczenie bydła.

Niektórzy ze starszych 
gospodarzy są tego zdania, 
że tuczenie bydła nie opłaci 
się, że-korzystniej jest dla 
gospodarza sprzedać wprost 
produkta rolne t. j. zboże i 
rośliny okopowe, aniżeli tu­
czyć niemi bydło.

Zdanie takie gospodarzy 
rolników trwa jeszcze z tych 
czasów, gdzie zupełnie inne 
ceny były na zboże i oko- 
powizny, niż są dzisiaj. Gdy 
się drogiemi produktami 
utuczyło bydlę, wtedy przy; 
chodził do domu rzeźnik i 
dawał za nie tyle, ile sam 
chciał, bo farmer nie wie­
dział, po czemu płaci się za 
centnar mięsa żywej wagi, 
a choćby też wiedział o tern, 
to zważyć bydlęcia nie 
miał gdzie i pa czem. To 
wszystko dziś uległo zmia­
nie. Zboże jest o wiele tań­
sze niż było dawniej, a o- 
prócz tego sprzedaje się za­
zwyczaj tylko najlepsze 
ziarno, a pośledniejsze uży­
wa się w gopodarstwie. 
Przy sprzedaży także wa­
runki są korzystniejsze dla 
sprzedającego, gdyż ceny 
ustanawiają się zwykle we; 
dle wagi żywej, a jeżeli tej 
wagi rolnik nie posiada, na- 
teczas wyprowadza bydlę na 
targ, a tam już na targo­
wisku wszędzie znajdzie się 
waga.

W bieżącym roku zacho­
dzi ta jeszcze okoliczność, 
że zboże nie jest drogie i o- 
kopowe, a zwłaszcza karto­
fle są tanie, a mięso choć­
by nawet trochę spadło w 
cenie zawsze jeszcze płacić 
się będzie przyzwoicie.

Z tego prosty rachunek, 
że tuczenie bydła w bieżącej 
zimie opłacić się musi, rol­
nik, gospodarz przeto, chcąc 
jako tako spieniężyć swe 
produkty rolne, powinien 
bezwłocznie odstawić kilka 
sztuk bydła na tuczenie. 
Bardzo ważną rzeczą jest 
przy tem przedsięwzięciu 
wybór sztuk. Nie można 
brać do tego bydła zbyt 
młodego, tj. takich sztuk, 
które jeszcze rosną. Takie 
bowiem sztuki będą wpra­
wdzie przybierały na wa­
dze, ale nie staną się tłuste, 
więc traci się przy tem tę 
różnicę, jaka jest w cenie 
pomiędzy bydłem tłustem 
1 klasy, a bydłem II lub 
III klasy. Nie można też 
brać sztuk zbyt starych, 
bo takie tuczą się powoli, a 
choćby nawet utuczyły się 
należycie, rzeźnik jednak 
nie da za nie ceny takiej, 
jak za bydło młodsze. Pod 
żadnym warunkiem nie 
można odstawiać do tucze; 
nia sztuk, które na zwykłej 
będąc paszy, trzymały się 
bardzo chudo, ho te, albo 
są chore, albo też będąc 
zdrowemi, nie mają pomi­
mo to usposobienia do przy­
bierania na mięsie. Trafiają 
się bowiem wśród wszy­
stkich żyjących istot takie, 
u których i najlepsze po­
żywienie “jakby za płot wy­
rzucał”.

Z naszych ras krajowych 
albo i mieszanych najlepiej 
brać do tuczenia sztuki w 
wieku od 4-8 lat, a przytem 
takie, które mają cienką 
skórę, gładki włos, spokoj­
ne usposobienie, zdrowe zę­
by i dobry apetyt. Mniejszy 
gospodarz rolnik nie sku­
puje wprawdzie bydła na 
tucz, lecz odstawia w tym 
celu sztuki własne, których 
pozbyć się pragnie. I ten 
jednak uwzględnić winien 
wszystkie zwyż wymienione 
przymioty, a nie próbować 
tuczenia ze sztukami, nie 
nadającemi się do tego, bo 
szkoda przy tem kosztu i 
zachodu.

Miejsce, w któreni ustawi 
się bydło do tuczenia prze­
znaczone, nie powinno być 
zbyt jasne, bo zbytek świa­
tła przeszkadza tuczeniu. 
Nie można jednak trzymać 
bydła w miejscu ciemnem 
zupełnie, bo byłoby to drę­
czeniem zwierząt, z 
wnością niektóre straciły by 
apetyt wskutek braku świa­
tła. Temperaturę należy u- 
trzymać na 12-15stopni Cel-

siusza. Gdy temperatura 
jest niższa, zwierzęta zuży­
wają zbyt wiele pożywie­
nia na wytworzenie w ciele 
ciepła, zamiast go zużyć na 
wytworzenie mięsa i tłu­
szczu; gdy zaś jest wyższą 
temperatura, znów traci 
się pożywienie przez nie­
pokój, przyśpieszoną czyn­
ność serca i pot.

Sucha, obfita ściółka ko­
niecznym jest warunkiem 
dla pomyślnego tuczenia 
bydła, gdyż chodzi o tp 
bardzo, aby zwierzęta chę­
tnie się kładły i leżały jak 
najwięcej, a dalej i o to, 
aby skóra utrzymana była 
w czystości. Nie trzeba też 
zaniedbywać częstego chę; 
dożenia bydła zgrzebłem i 
szczotką.

Czystość skóry przyczy­
nia się niezmiernie do do­
brego apetytu i do dobrego 
wyzyskania pożywienia. 
Przy zadawaniu paszy za­
chować trzeba akuratną re­
gularność. Paść zawsze w 
jednym wyznaczonym cza­
sie i nie zbyt wiele naraz. 
Zazwyczaj pasie się trzy ra­
zy dziennie, w ostatnich 
czasach tuczenia nawet tyl­
ko dwa razy dziennie. Wy­
znaczoną porcyę zasypywać 
po trosze. Strzedz się trze­
ba, aby się zwierzęta nie 
przejadły, gdyż przez to 
cofnie się tuczenie o kilka 
dni. Dawki soli konieczne 
są, ale nie zbyt wielkie, 
aby nie pobudzać pragnie­
nia ; 30 do 40 gramów dzien­
nie na sztukę wystarczy. 
Dla lepszego trawienia do­
brze jest mieszać do paszy 
jagody jałowcowe około 
50 60 jadóg na sztukę. Po­
za odpasaniem winien w 
stajni panować zupełny spo 
kój. Wszelkie drażnienie 
zwierząt wpływa niekorzy­
stnie na przebieg tuczenia.

Poić należy codziennie 1 
lub dwa razy, najlepiej 
przed jedzeniem.

Co do rodzaju paszy, to 
u. małego rolnika chodzi 
przedewszystkiem o to, 
aby zużytkować własne pro­
dukty rolne. Jeżeli gospo­
darz rozporządza dobrem 
sianem, zdrową słomą 
owsianą lub jęczmienną, 
kartoflami lub śrutem zbo­
żowym, to w początkach 
mianowicie tuczenia będzie 
to wystarczające. W począ­
tkach tuczenia bowiem trze­
ba ostrożnie postępować*z 
zadawaniem tak zwanej pa­
szy posilnej. Kiedy już 
zwierzęta staną się dobrze 
mięsiste, nie zdolne są już 
zjadać większych ilości pa­
szy, wtedy więc należy da­
wać paszę więcej treściwą. 
Dla udogodnienia podajemy 
tu kilka zestawień paszy 
wedle wskazówek uczonych 
rolników, obliczone na sztu­
kę 10 centnarową żywej 
wagi:

Zestawienie 1:
10 funtów siana 
10 funtów sieczki ze słomy 

owsianej
20 funtów kartofli
2 i pół funta makuchów 

rzepiowych
7 funtów śrutu zbożowego.

Zestawienie 2:
10 funtów
10
20
20
1

siana 
sieczki 
kartofli 
słodzin 

rzepiu 
kiełków.

Zestawienie 3:
50 funtów ćwikły 
10 funtów sieczki
10 funtów siana z koniczyny 
3 funty otrąb żytnich
5 funtów makuchów rzepio­

wych
1 funt mąki z siemienia 
lnianego.

Samo przez się rozumie 
się że i inne rodzaje paszy 
użyć można do tuczenia 
bydła. Baczyć tylko należy, 
by zestawienie co do warto­
ści części pożywnych było 
prawidłowe. W początkach 
tuczenia dobrze jest dawać 
paszę, bogatą w białko czyli 
proteiny; wpływa to znako­
micie na przyrost mięsa. 
Do takich pasz należą: ma­
kuchy, kiełki zbożowe, mą­
ka z siemienia itp. Później 
dawać paszę zawierającą 
więcej cukru i mączki, więc 
dużo okopowin i śrutu.

Kartofle, jako i inne o- 
kopowe spasać surowe, po­
siekane lub pokrajane ma­
szyną. Kto kartofle zastąpić 
chce wywarem z gorzelni, 
niech na sztukę liczy naj­
wyżej 25-30 litrów.

Czasu, jaki, potrzebny 
jest do utuczenia bydlęcia 
ściśle określić nie można; 
zależy to bowiem nietylko 
od wyboru sztuk i paszy, 
ale i od sposobu chodzenia 
około tego. Zazwyczaj liczy 
się, że czas tuczenia nie po­
winien trwać ponad 4 mie­
siące; w korzystnych wa; 
runkach utuczy się bydlę i 
w przeciągu trzech miesię­
cy, zwłaszcza jeżeli gospo­
darz pamięta o tem, że “o- 
ko pańskie bydlę tuczy”.

ROSYA I WATYKAN.
Piszą z Rzymu: Dziennik tu­

tejszy “Popolo Romano” otrzy­
muje wiadomość z Petersburga 
dość wiarogodną, że minister 
Witte zamyśla zawiązać] bliższe 
stosunki z Stolicą świętą, a mia­
nowicie w Petersburgu rezydo­
wałby w przyszłości delegat apo­
stolski dla załatwiania kwestyi, 
obchodzących katolików. Jak 
wiadomo, Watykan już od lat 
dziesięciu starał się o to bez 
skutku, pomimo, iż było dziw- 
nem, aby Rosya miała swego 
przedstawiciela przy Watykanie, 
ale Watykan nie mógł mieć 
swego delegata w Petersburgu. 
Obecnie więc życzenia papieża 
jak i katolików w Rosyi miały­
by widoki urzeczywistnienia się.

WOLNOŚĆ.
Widziałem wolność w Warszawie 
(Co mówię, to nie jest bajką.) 
Pędziła przez Marszałkowską 
I wywijała nahajką.
Wołano: To konstytucja! 
Jaśniejsza od wielkiej świecy, 
Chcialem się przyjrzeć jej z bliska 
I jeszcze bolą mię plecy.

OŁTARZOWE OBRAZY.•
W Chicago rozpoczęta pewna 

fabryka wyrabiać Ołtarzowe O- 
brazy. Obrazy te są bardzo ład­
ne i praktyczne, więc warto o 
nich napisać naszym czytelni­
kom. Obrazy te przedstawiają się 
wspaniale i coś podobnego po­
przednio nie wyrabiano. Poza 
szkłem w ślicznej, mocnej, po­
złacanej ramie, rozmiaru 22 przy 
28 calach mieści się w skrzynce 
przymocowana śliczna statua Fa­
milii Świętej (Jezus, Marya i 
Józef) pomalowana w delikat­
nych olejnych kolorach. Naokoło 
statuy znajduje się wieniec śli­
cznych kwiatów jako: róże, 
goździki, astry i aurelosy. 
Kwiaty są przeplatane liśćmi. 
Po nad głowami statuy jest tło 
z prawdziwego atłasu, ustrojone 
rzęsistemi złotemi gwiazdecz- 

■ kami. Skrzynka zaś sama jest 
wybijana najlepszym materya- 
łem układanym w fałdy w róż­
nych kolorach jako: różowe, nie­
bieskie, zielone, żółte, czerwone 
itd. itd. Pod figurami czyli sta­
tuami, w niewidzialnem miej­
scu znajduje się przyrząd muzy­
czny sprowadzany z Szwajcaryi, 
który za nakręceniem wygrywa 
śliczną pieśń słodkim, wdzięcz­
nym i miłym tonem.

Obraz taki czyli raczej Fami­
lijny Ołtarz ma tę dodatnią stro­
nę. że pył i brud nigdy nie za­
kopcą lub zeszpecą statuy a 
kwiaty i Obraz czyli Ołtarz Fa­
milijny zawsze świeżo i nowo 
wygląda i nigdy nie potrzebuje 
czyszczenia.

W każdym katolickim domu 
powinien znajdować się taki Oł­
tarzowy Obraz.

Ta sama fabryka wyrabia 
oprócz Familii Świętej także na­
stępujące obrazy mieszczące fi­
gury czyli statuy: 1. Najsłodsze 
Serce Jezusa, 2. Najsłodsze Ser­
ce Maryi, 3. Królowa Niebios z 
Dzieciątkiem, 4. Niepokalane Po­
częcie, 5. Błogosławiona N. P. 
Marya z Dzieciątkiem, 6. Matka 
Boska Bolesna, 7. Święty Józef 
z Dzieciątkiem Jezus, 8. Święty 
Antoni z Dzieciątkiem Jezus.

Te Ołtarzowe Obrazy chociaż 
warte są kilkanaście dolarów 
sprzedawane są przez tę fabrykę 
po cenie bardzo niskiej i przy­
stępnej nawet dla najuboższej 
familii, bo tylko $5.00. Fabryka 
wysyła te Obrazy do wszystkich 
części Ameryki, dobrze i silnie 
opakowane tak, że w drodze się 
nie potłuką. W razie, gdyby 
miało się co potłuc lub uszko­
dzić, co się rzadko zdarza, to 
fabryka chętnie wysyła inny w 
to miejsce.

Adres tej fabryki jest:
Musical Shrine Factory,

816 N. Hamlin ave., Chicago, III.
Ponieważ te Ołtarzowe Obrazy 

nie są znane czytelnikom, wie­
dząc z pewnością, że gdzie 
sprzedamy jeden to więcej sprze­
damy, na krótki czas tylko da­
my DARMO w prezencie, z każ­
dym obstalunkiem na jeden 
Obraz, śliczną 17 calową figurę 
czyli statuę “Królowa Niebios z 
Dzieciątkiem Jezus, z aniołkami 
w obłokach”, pomalowanych w 
olejnych kolorach.

JULIUSZ VERNE.

Niejaki Salomon Swiętosław- 
ski z Płocka potwierdza w “Ha- 
cefirze” wiadomość, że słyhny 
pisarz francuski, Jules Verne, 
pochodzi z tego miasta. Rodzina 
Olszewiczów, właściwie Oczowe- 
rów, składała się z dwóch braci, 
z których jeden, Szmerel, miał 
w Płocku kamienicę na rogu ulic 
Kolegialnej i Tumskiej; drugi 
Iser, miał właśnie syna Jukla, 
v. Julks, i 3 córki. Ten Julek 
ochrzcił się i wyw'ędrował do 
Francyi, a potem zerwał zupełnie 
stosunki z rodziną. Ojciec jego 
przeniósł się do Warszawy, gdzie 
zmarl przed 8—9 laty.

Powolna śmierć.
Pacyent przyszedł do do­

ktora i na zapytanie, co mu 
dolega, oświadczył, że my­
śli, iż ginie powolną śmier­
cią, a to dlatego, że z dniem 
każdym czuje się wiecęj 
osłabionym, więcej nerwo­
wym i więcej wyniszczo­
nym, zmizerniałym. Sądząc, 
że zdoła przemódz chorobę 
bez użycia lekarstw, długo 
się wstrzymywał z zasią- 
gnięciem rady lekarskiej. 
Gdyby był używał Trinera 
Amerykańskiego Eliksiru 
Gorzkiego Wina, zaraz po 
pierwszych symptomach 
choroby, gdy je tylko spo­
strzegł, z pewnością prze­
szkodziłby rozwinięciu się 
zaraz w zarodku. Ten śro­
dek uczyni każdy żołądek 
silnym, zdolnym nietylko 
do przyjmowania, ale i do 
pożądania i trawienia po­
karmu. Zasila cały kanał 
zadawalniająco, czyli całe 
ciało. Jak tylko kto zauwa­
ży zmianę apetytu, zmianę 
w zdrowotnym stanie ciała, 
w żywotności, jak tylko 
uczuć się da niezupełnie za- 
dawalniająće uczucie po je­
dzeniu, albo przerywany, 
nie odświeżający sen, ner­
wowość, wyrzuty skórne 
itd., Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina po­
może z pewnością. Oczyści 
krew i stale ją zwiększa i 
odnawia. Do dostania w a- 
ptekach lub u fabrykanta 
Jos. . Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, Iii.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
'iajb-pszy, prawdziwy вег szwajcarski
Ser Bdainekt i вег Parmesafiakl. 
Fromage de Brio 1 вег Roquforskl. 
Ser i rośliny, NeuBzateleki i Llmba.ski. 
Bronowicki salceson.
4abmi, Westfalskie ezynkl.
Wadzono 1 marynowane wjjgorzo.

■ Irlandzkie eztokfie/.e, anchovies. 
Sowę Holsndzkio śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany 
Francuski groch, najlepszą o«*r.
Niemieckie szparagi, kra aną fasolg. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną 
Najlepszy Joczmiefi perłowy, kBHzę jęczmienną 
Kaszę tatarc, aną, kaszę owsianą.
Mąko tatarczaną mąkg ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele.
Frnncuzkie śl;wrl, świeże rodzynki 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
NajlooBzą Vanl'a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatp, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą ta bak g do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
iirewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe, siemlg trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopian**, r? i 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 

HENRY SCHOELLKOPF.

WAŻNE!
Czytajcie wszystko do końca.
I UCD7 Bankier i ld,Óe każdemu 
I. nenz. Kotnrjnsz zn d“rl“0 plę’

> kny, zachwy 
2 Carlisle St. scający kalen- 

New York, N. Y. darz' któr>>8t
'śliczną ozdobą 

każdego pokoju, gdy kto jemu na- 
deśle adres zwój własny i dokładne 
adresy wszystkich swoich znajomych 
razem z nim w Ameryce będących. 
Notujcie się na liście, bo takiego 
kalendarza jeszcze nikt nie miał.

odsyła wszel­
kie pieniądze 
jak najbez­
pieczniej. jak 
najtaniej i jak 
najszybciej do

I UPR7 Bankier i 
I, nClIŁ Notaryuaz

2 Carlisie St.
New York, N. Y.
kraju. Sprzedaje szytkarty na naj 
lepsze parowca po cenach najtań­
szych do i z kraju. Wyjątkowe wy­
gody!!! Czekamy na dypie, odpro­
wadzamy na szyf, odstawiamy tamże 
rzeczy i staramy się dla każdego o 
domowy wygodny nocleg. Pasaże­
rowie jadący z kraju są pod naszą 
opieką na całej drodze; oczekujemy 
icli przy wylądowaniu, wyjmujemy 
z Castle Gardenu i odstawiamy na 
miejsce pobytu.

I. HERZ Bankier i 
Notary lis z

2 Carlisle St.

Pyta się Kto 
> ma kłopoty 
/ wojskowe f 
: Kto chce

New York, n, Y. i 8tllnlt’'d dh,‘ 'żne pieniądze 
prędko ściągać/ Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto 
pottzebuje pełnomocnictwa, kontrak 
ty kupna 1 8przdaży. Kto chce przez 
konsulat coś wykonać, jak doku­
menty wystawić lub legalizować? Kto 
szuka porady w cze nikol wiek? Niech 
zaraz do niego napisze. Dobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko 1 pe 
wnle nastąpi.

Nie zwlekaj!!! .\apisz zaraz!!!

Nowa książka do uczenia się po angielsku.
Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 

j gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
i Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi

| Samouczek Polsko=Angielski
najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie.

Cena w twardej oprawie $1.00.
W. DYNIEWICZ

53a Noble str. Chicago, 111.

BIBLIA___
STARY I NOWY TESTAMENT

według tłumaczenia
ks. JAKOBA WUJKA

potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro­

wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej.
Jest to jedyna biblia polska w dosłoWnem tłumaczeniu i obejmuje: 

Stary testament 712 stronic a nowy 458 wyraźnego druku na pięknym pa­
pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 

pięciu dolarów ($5.oo.)
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój M 

adres i najbliższe bióro ekspresowe. Książki. tej nie można posy- E 
łać pocztą, bo jest za ciężka. i

W. DYNIEWICZ:
532 Noble str., Chicago III.

POLSKA SZKOŁA

AKUSZEKYI
Kursa rozpoczynają się co trzy 

miesiące.
Cena umiarkowana.

Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły.

Dr. W. 8TATKIE W1CZ, Prez.
629 Milwaukee Ar., CHICAGO, 111.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy- 

manie włosów: 
fijłglp Tysiące łysych ludzi dostały 

z A# piękne włosy. Wstrzymuje 
* ' wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy.

W8ZELKIE INFORMACYE DARMO. Po
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, &S. 8tli, Bklyn, New York.

60 YEARS' 
EXPERIENCE

Patents
TRADE MARKS 

Designs 
Copyrights &.C.

Anvone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica­
tions »»trictly confident lid. HANDBOOK on Patent* 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn & Co. receive 
tpeclal notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any BcientlOc journal. Terras. $3 a 
year* four months, $1. Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36,8New York 
Branch Office. 625 F BU Washington. D. C.

ZEGARKI NA GWIAZDKĘ
6

к Vi

po zniżonej cenie!

No. 07. Zegarek niklowy, szczelnie zakryta koperta, większy aniżeli nu­
mer 87, chód ma bardzo regularny, gwarantowany na jeden rok, 
nakręcany i nastawiany trzonkiem. Cena .... $1.25

No. 87. Zegarek niklowy, gwarantowany na jeden rok, kura nie wejdzie 
do środka, nakręcany i nastawiany trzonkiem, chodzi bez nakrę- 
kręcania 30 godzin. Najtańszy i uajlepnzy za tę cenę zegarek w 
świecie.^ Cena tylko......................................................- - - $1-00

No 87. No. 07. No. 359.
No. 359.* SFezero niklowa srcbnli“wrźe1nle zamknięta koperta, niklowy 

werk o 2 kamieniach, trzonkiem nastawisny i na kręcą ny,.A>wa- 
rantowany, te regularnie chodzi. Cena • • • • f2(X)

No. 572. Męski Engineer special, slotem na­
pełniany zegarek, o podwójnych 
myśliwskich kopertach, ślicanie gra­
wirowany z Engineer werkiem o 17 
kamieniach, z patentowym regulato­
rem, gwarantowany. Cena tylko $5.00 

* 772. Męski 16 numeru wielkości, grubo
14 karatowem złotem pokryty ze­
garek, gwarantowany na 10 lat, o 
podwójnych myśliwskich kopertach 
ślicznie grawirowany, z werkiem 
Reliance, niklowym o 7 kamieuiach, 
bardzo dobry zegarek za tak tanie

No. 647.

No. 317. Zegarek sylwerynowy Dueber, z odkrytym cyfer­
blatem, gwarantowany, że się doń proch nie do­
stanie i nie ściemnieje, z werkiem o 7 kamieniach, 
wystarczy na całę tycie, chodzi bardzo regularnie, 
trzonkiem nakręcany i nastawiany. Cena . - $350

" 497. Takit sam jak numer 317, tylko o podwójnej 
kopercie, czyli zakrytym cyferblatem. Cena • |l.00

“SllYet^ne** lub “Silveroid‘‘ jest to metal nowo-wynaleziony, 
który wygląda jak srebro, jest gwarantowany, te nigdy nie szczer* 

nieje, bardzo mocny i trwały.

Męski Elgin sylwerynowy zegarek, otwarty 

cyferblat, koperta szczelnie się zamyka, nosić 

motecie go całe tycie, gwarantowany, że proch 

do niego nie dostanie się, z werkiem Elgin 

lub Waltham o 7 kamieniach, trzonkiem na­

kręcany i nastawiany, werk gwarantowany na 

jeden rok. Jeden z najlepszych sylweryno- 

wych zegarków. On»

brny zegarek, z niklowym dobrym werkiem, trzoukiem nakrę­
cany i nastawiany, najtańszy dobry srebrny zegarek. Cena • $5 50

No. 547. Otwarty cyferblat, ślicznie wykończony, 16 numeru czysto ьге-

No. 547. Nu-
** 517. 0 podwójnej myśliwskiej czysto srebrnej kopercie, 18 numeru, 

z bardzo dobrym niklowym werkiem, trzonkiem nastawiany i na­
kręcany. Cena..........................................................................

Niżej podane numera zegarków mają koperty 
f najlepszego srebra, gwarantowane przez nas, że 
aą najlepsze i kto chce sprowadzić srebrny zegarek 
Radzimy mu sprowadzić jeden z tych. Koperty są 
grawitowane w różne prześliczne desenie, werk w 
tych zegarkach jest najodpowiedzialniejszy.

No. 902. Męski czysto srebrny zegarek, otwar­
ty cyferblat, ślicznie grawirowany, 
a werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkiem nastawiany i 
nakręcany. Cena • • • $11.50

* 022. Ten aam opis jak w numerze 902, 
tylko o podwójnej myśliwskiej ko­
percie. Cena tylko • $12.50

’• 092. Ten sam jak 902 otwarty cyferblat, 
tylko srebro o wiele grubsze. Cena $12.50

• 123. Ten sam opis jak w numerze 092, tylko o podwójnej kopercie.
Cena tylko..........................................................................................$14 00

" 3247. Ten sam opis jak w numerze 092 otwarty cyferblat, tylko srebro
o wiele cięższe i grubsze. Cena...................................................... $1600

“ 3298. Ten sam opis jak w numerzo 3247. tylko 0 podwójnej kopercie.
Cena................................................................................... 417.50

No. 422;

perta, złotem napełniana koperta, śli­

cznie grawirowana, z Century wer­

kiem niklowym, trzonkiem nakręcany 
i nastawiany. Cena • • $2.50

No. 432. Taki sam opis, jak nu­

mer 422, tylko, o podwójnej kopercie, 
a werkiem o 7 kamieniach. Cena tyl­
ko ......................................................$3.50

18 numeru wielkości, zakręcana ko-

No. 422. Męski, otwarty cyferblat,

pieniądze. Cena - - . $8.50 jfo. 572.

“ 888. Męski 18 numeru wielkości, grubo 10 karatowym złotem po­
kryty'zegarek, gwarantowany na 20 lat, otwarty cyferblat, z ni­
klowym werkiem o 7 kamieniach. Najlepszy zegarek za tak 
niską cenę. - $9.00

No. 023. Męski 18 numeru wielkości, grubo 14 karatowem złotem napeł­
niany, z podwójną myśliwską kopertą, gwarantowany na 15 lat, 
ślicznie grawirowany, z Elgin lub Waltham niklowym werkiem, 
o 7 kamieniach. Cena tylko...............................................................$10.00

197. Takit sam jak numer 023, tylko z Elgin lub Waltham werkiem a 
o 15 kamieniach, najlepszy zegarek za te pieniądze. Cena • $15*00«♦

No. 3646. Męski 16 numeru zegarek, grubo, 
napełniany 14 karatowym złotem, 

gwarantowany na 25 lat. śl cznie gra­
wirowany w piękne desenie, z Elgin 

lub "Waltham werkiem o 15 kamie­
niach. Najlepszy -złotem ispełniony 
zegarek. Cena tylko -

N67 505. Damski mały, numeru 15 lignów. czysto srebrny ze­
garek, otwarty cyferblat, grawirowany, z werkiem 
o 4 kamieniach. Gwarantowany ż« regularnie cho­
dzi. Cena

No. 602. Damski, numeru 0, czysto srebrny 
zegnrek, z podwójną kopertą, 6||. 
cxnie grawirowany. z szwajcarskim 
werkiem. Cena • • -•

No 707. Damski, numeru 0, czysto srebrny, grawirowania 
napełione złotem, bardzo śliczny zegarek ze 
szwajcarskim werkiem. Cena- . . . jgjoNo.602,707,3223.

No. 3223. Ten sam opis jak w numerze 707, tylko z werkiem Elgin lub
Waltham o 7 kamieniach. Cena $J4 50

“ 698. Damski, numeru 6, czysto srebrny zegarek, większy od 0 nu­
meru, z podwójną kopertą, ślicznie grawirowany. z szwajcar­
skim werkiem. Cena |8.00

” 822. Damski, numeru 6, czysto srebrny, złotem napełniane wygrawi-
rowame, bardzo ładny zegarek, z szwajcarskim werkiem. Cena $10(0 

“ 124. Ten sam opis jak w numerze 822, tylko z Elgin lub Waltham
werkiem o 7 kamieniach. Cena $u 50

No. 462. Damski, złotem, pokryty aegarek. o podwójnej kopercie, 0 nu­
meru, ślicznie grawirowany. trzonkiem nakręcany i nastawiany, 
z szwajcarskim werkiem. Dobry zegarek za te pieniądze. Cena $3 96 

" 482. Taki sam opis jak powyżej, numeru większego 6 i wer­
kiem o 7 kamieniach. Cena • ” * • • - - $4.50

No. 462, 482. No. 597. No. 658. No. 847, 018.

“ 597. Damski grubo złotem napełniony zegarek, gwarantowany na 
5 lat, o podwójnej kopereie, numeru 6, ślicznie grawirowany. 
z werkiem dobrym o 7 kamieniach, trzonkiem nakręcany i na­
stawiany, bardzo dobry zegarek. Cena.............................................$6.50

M 658. 'Damski atlas grubo złotem napełniony zegarek, gwarantowany 
na 7 lat, ślicznie grawirowany. o podwójnej kopercie, numeru O. 
z niklowym werkiem, atlas o 7 kamieniach, trzoukiem nakrę­
cany i nastawiany. Cena tylko - - - • • $7.50

No. 847. Damski Waltham grubo złotem napełniony zegarek; numeru 6, 
gwarantowany na 10 lat, ślicznie grawirowany, z niklowym 
werkiem Elgin lub Waltham, o 7 kamieniach, trzonkiem nakrę­
cany i nastawiany. Najlepszy zegarek za te pieniądze. Cena $9.50 

|No- 018. Damski Elgin grubo złotem napełniony zegarek, numeru 6, gwa­
rantowany na 20 lat, ślicznie wygrawirowany z Elgin . lub 

Waltham niklowym werkiem o 7 kamie­
niach, trzonkiem nakręcany i nastawiany. 
Cena......................................................  H35O

No. 3396. Damski Crown grubo złotem napełniony 
zegarek, ślicznie grawirowany z niklo­
wym werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkiem nakręcany i na­
stawiany. Najlepszy zegarek napełniony 
złotem. Cena - . . . $1800

" 3597. T«ki Mm opis jak w nom.r,« 3396. Ijlko * 
większy, numeru 6; Cena- • $2100

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 

HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 
niechaj piszę po Wielki Illustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

THE PUŁASKI iMAIL ORDER H0ÜSE, 81« N. Ilamlin ave, CHICAGO, ILL.
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Akt miłości.
Kocham Polskę z całego 

serca, z całej duszy i ze 
wszystkich sił swoich...

Kocham te łany, szumią­
ce zbożem, rzeki, zlewające 
wody do mórz dalekich, la­
sy pełne zwierza.

Kocham wsie i miasta, w 
których mieszkają bracia 
moi.

Miłuję wszystko, co jest 
z tej ziemi i co po nad nią 
się rozpościera------

Czarne zagony, zieloną 
ruń wiosenną, łąki pachnące 
kwiatami, ćwierkanie koni­
ków polnych, dzwonienie 
świerszczów, gruchanie go­
łębi po lasach.

Brzęk pszczół złotych w 
słoneczne południe lipcowe, 
świergot ptaków, budzą­
cych się o świcie, klekot 
bociana nad strzechą, klan- 
gor żurawi, lecących wyso­
ko...
Miłuję to niebo jasne, któ­

re się rozpościera nad zie­
mią moją, słoneczne w dzień 
a wyiskrzone gwiazdami w 
sierpniowe noce rześkiej i 
pachnące

Kocham te szare chaty, 
słomą kryte i ten lud sier­
miężny, śpiewający litanie 
po kościołach. Te drogi pu­
ste, przy których stoją 
krzyże z wyciągniętemi w 
górę ramionami, te miedze, 
porośnięte bylicą i szcza­
wiem rdzawym, te wrzoso­
wiska na polanach leśnych, 
te kępy macierzanek i smó­
łek czerwonych.

Miłuję brzozy białe i wie­
rzby rosochate, i dęby wie­
kowe i buki i sosny i graby 
i lipy, pamiętające odwie­
czne czasy.

Kocham te rżyska rudo- 
złote, na których się zbiera­
ją ptaki w dzień odlotu, te 
melancholijne ugory, po 
których błądzi smutek, zry­
wając złote dziewanny, ro­
snące na paskach.

Kocham te deszcze jesien­
ne, dzwoniące o szyby roz­
paczą mojej własnej duszy, 
te mgły, podnoszące się nad 
równinami, te opary, co 
wstają z oparzeliska, ten 
świst wichru, łamiącego 
suche gałęzie po lasach.

Kocham te białe, śnie­
giem okryte równiny, te 
drzewa, oproszone szronem, 
te drogi miękkie, po któ­
rych przemykają się proste, 
niekute sanie chłopskie.

A nadewszystko kocham 
pierwszą zieleń wiosenną, 
pierwszy dzień słoneczny, 
zwiastujący ziemi mojej 
Zmartwychwstanie i obu­
dzenie się ze snu zimowego.

Kocham z całego serca, 
z całej duszy, ze wszystkich 
sił swoich...

Zdzisław Dębicki.

Wiec polski w Buffalo.
Dnia 3-go grudnia zwołali Po­

lacy. zamieszkali w mieście 
Buffalo ogólny wiec polski, w 
celu omówienia obecnej sytuacyi 
w Królestwie Polskiem i poczy­
nienia odpowiednich kroków.

Wiec rozpoczął się przy bardzo 
poważnym nastroju. Wzięli w 
nim udział przedstawiciele wszy­
stkich stanów, partyi i organi- 
zacyi, przybyło licznie Wiel. 
Duchowieństwo, które dato wy­
mowne dowody, że sprawa Pol­
ski to sprawa święta.

Towarzystwo śpiewacze Cho­
pin zaintonowało "Boże coś Pol­
skę...” i całe zgromadzenie od­
śpiewało hymn narodowy wspól­
nie. Następnie dr. Fronczak, ja­
ko prezes komitetu, otworzył 
wiec .1 z powodu nieobecności p. 
Schreibera powołał za przewod­
niczącego p. A. Nowaka, a ten 
powołał na sekretarza p. J. M. 
Różana.

Główne mowy wypowiedzieli: 
p. Urbański, ks. Wójcik, ks. 
Świniarski, a wszystkie tchnęły 
miłością ojczyzny i naszych obo­
wiązków względem, niej. Skład­
ka urządzona na wałkę o wol­
ność wynosi $88.00.

Po odśpiewaniu przez Tow. 
Chopina kilka narodowych pie­
śni polskich, sekretarz wiecu p. 
Różan odczytał powzięte rezolu- 
cye i listy do braci naszych w 
Królestwie na ręce Henryka Sien­
kiewicza i do Ziemców w Mo­
skwie. Następnie ogół odśpie­
wał: “Z dymem pożarów...” i 
wiec zamknięto.

Cześć H. Sienkiewiczowi.
Na odbytym wiecu polskim 

w Buffalo wystosowano do H. 
Sienkiewicza następujące pismo: 

Oblęgorek, Królestwo Polskie.
Szanowny Ziomku i zacny Ro­

daku!
Działalność, jaką Szanowny 

Pan rozwijasz, nie tylko na polu 
literackiem ale i obywatelskiem, 
napełnia nas podziwem i uwiel­
bieniem dla Twej pracy i każę 
nam się ukorzyć przed Twą wiel­
ką miłością ojczyzny.

Ty to jeden, przezacny chorąży 
polski, potrafiłeś zjednoczyć 
wszystkie stronnictwa i frakcye 
w Królestwie Polskiem, które 
idąc za Twym szlachetnym gło­
sem, nawet w tak okropnych 
chwilach, jakie obecnie przecho­
dzicie — nie upadają na duchu 
ale pracują skutecznie dla ojczy­
zny i wydźwignięcia jej z nie­
woli.

Wasza praca, wasza działal­
ność, napełnia nas prawdziwą 
czcią a to tern więcej, że ma 
ona miejsce w bardzo trudnych 
warunkach i niezmiernie cięż­
kich, prawie rozpaczliwych 
dniach.

Otóż my, Polacy w mieście 
Buffalo, zebrani na wiecu kilko- 
tysięcznym w dniu 3-go grudnia 
b. r. w hali św. Stanisława 
B. i M. przesyłamy na Twe rę­
ce wyrazy największego uzna­
nia, czci i szacunku dla męstwa 
naszych Rodaków, walczących 
z takiem poświęceniem i z taką 
wytrwałością o swe prawa, — 
i zachęcamy ich, aby w tej pra­
cy nie ustawali.

Ty, zacny Panie, bądź rzeczni­
kiem i tłómaczem naszych uczuć 
a my tak Ciebie jak i naszych 
braci zapewniamy, że chociaż 
z obczyzny, ale każdej chwili 
tak naszym braciom jak i ojczy­
źnie, będziemy służyli tern, na 
co nas tylko stać będzie.

Przesyłając przy tej sposobno­
ści wyrazy głębokiego szacunku 
i poważania dla Ciebie, zacny Ro­
daku, a dla naszych Braci szcze­
re, serdeczne i braterskie pozdro­
wienie, kreślimy się w imieniu 
80-tysięcznej Polonii buffaloskiej, 
w imieniu wszystkich stanów, 
towarzystw i organizacyi, 

A. Nowak, prezes; 
J. M. Różan, sekretarz.

W Buffalo, N. Y., w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Amery­
ki dnia 3-go grudnia 1905 roku.

Adres do ziemców.
Do kongresu ziemców, odby­

wającego się w mieście Moskwie, 
wystosował wiec polski w Buffalo 
następującą odezwę:
Do Jego Ekscelencyi Przewodni­

czącego Kongresu Ziemstw 
w Moskwie.

Szanowni Obywatele i Współ- 
pobratymcy I

Ze drżeniem i przyspieszonem 
biciem serca śledzimy dziejowe 
wypadki, rozgrywające się w 
największym kraju słowiańskim 
— myślą jesteśmy z Wami, cho­
ciaż dzielą nas oceany.

Pojmujemy doniosłość chwili i 
wierzymy razem z braćmi naszy­
mi w Polsce i Wami, że przy­
szłość Sławiańszczyzny leży tylko 
w zgodnem działaniu, w łączno­
ści politycznej, popartej jednak 
na wolności społecznej, narodo­
wej i kulturalnej tak Waszej jak 
i naszej.

Wiemy, że z chwilą zniknięcia i 
ostatnich uprzedzeń, podamy so­
bie dłoń bratnią, dłoń prawdzi­
wej, a uczciwej przyjaźni, któ­
ra postawi Sławiańszczyznę na 
czele świata.

Wpatrzeni w te ideały a dale­
cy zarówno z braćmi naszymi w 
Polsce, których jesteśmy echem 
od dążeń separatystycznych, czu­
jemy się w obowiązku złożenia ' 
Wam, przedstawiciele, wielkiego [ 
a bratniego nam narodu rosyj- l 
skiego największej czci i podzię- | 
kowania za śmiałe, męskie, 
szlachetne i rozumne wystąpienie 
w obronie praw, należących się 
słusznie nieszczęśliwej Waszej 
siostrzycy — Polsce.

Zebrani na wiecu kilkutysię­
cznym, w dniu 3-go grudnia w 
mieście Buffalo, w imieniu 80 
tysięcznej osady polskiej, w i- 
mieniu wszystkich stanów, 
stronnictw i organizacyi pol­
skich, my Polacy z za oceanu 
ślemy Wam słowa uznania i 
zachęty do dalszej owocnej pra­
cy w kierunku wolności obywa­
telskiej.

Jesteśmy pewni, że jak dotąd, 
tak i nadal będziecie rzecznika­
mi uczuć naszych, uczuć szcze­
rych, prawdziwych i przyjaznych 
i wierzymy, te jak my, nie pa­

miętając smutnych dni, otwiera­
my Wam serca, pełne miłości 
bratniej, tak Wy, pozbywszy się 
uprzedzeń, będziecie dla nas nie 
wrogiem, ale bratem.

Przeświadczeni, że tak będzie 
niewątpliwie, z kilkutysięcznych 
piersi, wznosimy jeden potężny 
okrzyk:

Niech żyje Sławiańszczyzna!
Niech żyje wolny naród ro­

syjski!
Niech żyje wolna Polska!
W Buffalo, N. Y., Stanach 

Zjednoczonych Półn. Ameryki, 
w dniu 3-go grudnia 1905 roku.

żandarmeryę, której dopiero po 
długim czasie udało się poskro­
mić pijanych kozaków, z któ­
rych wielu ciężko pokaleczono. 
Rannych i pijanych odwieziono 
do koszar. Pokazało się, że ofi­
cerowie spili kozaków a następ­
nie poprowadzili ich na rabunek.

Najlepszym podarunkiem 
na Gwiazdkę 

jest 
maszynka drukarska

ROSYANIE I POLACY.____
Niedawno temu odbył się w 

Petersburgu wiec Związku 
Związków, jednej z najpotężniej­
szej organizacyi rosyjskich, dą­
żącej do zaprowadzenia w całej 
Rosyi nowych rządów, opartych 
na równouprawnieniu współoby­
wateli.

Wiec ten zwołano w sprawie 
polskiej, wkrótce po ogłoszeniu 
stanu oblężenia w Królestwie. 
Wiecowi przewodniczyli znani ze 
swych zasług dla Rosyi ludzie, 
jak Aniejskij, Struve, Sokolow. 
Przemawiali w obronie Polski: 
Pantalejew, Karejew, Rodiczew, 
Lednicki, Reisner, inż. Mieczy­
sław Szmidt z Warszawy, Fal- 
borski, Winawer i wielu innych.

Po licznych przemówieniach 
postawił przewodniczący wnio­
sek: “Czy Królestwo Polskie ma 
otrzymać autonomię” i zapytał, 
kto jest za wnioskiem. Wszyscy 
podnieśli rękę. Wówczas zapyta­
no: kto jest przeciw. Nie podnio­
sła się ani jedna ręka. Tam jedno­
myślnie powzięta rezolucya 
brzmi-dosłownie jak następuje:
'‘Rezolucya, przyjęta na wiecu 

polskim, zwołanym przez Zwią­
zek Związków w dniu 17 listo­
pada.

“W dniu 9-ym października 
prostym aktem prawodawczym 
10 milionów naszych współoby­
wateli polskich postawiono poza 
prawem. Akt ten grozi, iż orę­
żem wojsko zdusi ruch wolno­
ściowy w Polsce. Zniesienie 
wszystkich rękojmi prawnych 
i przedstawicielstwa narodowego 
obiecuje on bratniemu narodowi, 
który ręka w rękę szedł z nami 
w walce o prawa i wolność.

Oburzeni jawną zdradą rządu 
wobec obietnic, danych Manife­
stem d. 17 października, stanow­
czo odpychamy to kłamstwo, 
którem zamierza on osłonić ten 
krok swój na drodze despotyzmu 
i reakcyi.

Wiemy, że naród polski nie 
dąży do rozczłonkowania Rosyi: 
w chwili obecnej wszystkie par- 
tye polskie żądają nie oderwa­
nia się od Rosyi, lecz tylko au­
tonomii, niezbędnej dla narodu, 
posiadającego swój język, kultu­
rę i osobne do dziś utrzymane 
prawo cywilne i administracyjne.

Głośno oświadczamy, iż jedno­
myślnie przyłączamy się do żą­
dania autonomii polskiej, jako 
jedynego środka rozwiązania 
sprawy polskiej i niezbędnego 
warunku trwałości swobody w 
całej Rosyi. To żądanie wypisane 
jest na sztandarze nietylko pol­
skich bojowników wolności, lecz 
i wszystkich postępowych partyi 
rosyjskich. Twierdzenie zaś ko­
munikatu rządowego, iż Polska 
dąży do oderwania się od Rosyi, 
ma na celu jedynie wniesienie 
waśni o ruchu wolnościowym, 
podburzenie polityczne nierozwi- 
niętych żywiołów narodu rosyj­
skiego na Polaków i zduszenie 
wolności rosyjskiej w bratobój­
czym sporze.

Lecz tego nie będzie!
My, ludzie z różnych partyi 

i grup, stojących’ na gruncie 
walki wolnościowej, zgromadziw­
szy się na wiecu w dniu 4-ym li­
stopada w Petersburgu oświad­
czamy naszym braciom Pola­
kom:

Razem kroczyliśmy dotych­
czas w ciężkiej walce za waszą 
i naszą wolność - - razem pój­
dziemy i nadal.

Za zdrajcę sprawy rosyjskiej 
uważamy każdego, kto podnosi 
rękę na naród polski.

Z oburzeniem protestujemy 
przeciw aktowi samowoli i prze­
mocy z d. 29-go października i 
wzywamy całe społeczeństwo do 
walki z policyjno-samowladczym 
systemem”.

NIC NIE ZMIENI CZESKI 
CHRZEST!

Bracia Czesi, lud ciekawy
I przy dobrym apetycie, 
Koło własnej chodząc sprawy, 
Przy wiadomym, czeskim sprycie, 
Jakby mury były z ciasta, 
Chcą- połykać polskie miasta.
Lecz zważ Czechu zbyt łakomy, 
Byś nie dostał niestrawności, 
Mocno stoją polskie domy, 
Mimo polskiej gościnności,
Zle na polskiej wyjdziesz strawie, 
Zakrztusisz się przy Ostrawie. 
Wierz mi, że krtań twa za wązka, 
Nie połykaj nas z pośpiechem, 
Ani wygnasz nas ze Szląska, 
Ani w szkole zrobisz Czechem, 
Lecz za chaty polskiej progiem 
Już się odtąd spotkasz z wrogiem. 
W starej Piastów tej dziedzinie, 
Muszą odżyć nasze prawa. 
Nasz lud polski nie wyginie, 
Polską będzie wciąż Ostrawa;
Nic nie zmieni czeski chrzest, “ 
Polskg była — Polską jest!

DLA CIERPIĄCYCH NA KRZY- 
_______ W1CĘ.

(Angielska choroba miękkie kości, 
rhachitisj. ,.

Śniadanie: Mleko z razowym 
|śrótowym| Chlebem, albo owsia­
na polewka z owocami. [Przez 
chleb śrótowy rozumiemy taki 
Chleb, który zawiera w sobie nie­
tylko mączkę, ale i otręby, a 
więc całkowitą treść ziarna, jak 
n. p. pszeniczny i żytni chleb ra­
zowy, t. zw. komiśniak, cłileb 
razowy westalski, i t. p.J

Drugie śniadanie: Marchew 
[marchewka ogrodowa czyli ka- 
rotta| surowa, dla mniejszych 
dzieci i przy’oslabionycn zębach 
także skrobana, albo surowe pła­
tki owsiane, które należy do­
brze pożuć.

Obiad: Co drugi dzień owoce 
strączkowe w rozmaity sposób 
przyrządzone jako do owoców, 
jarzyn, sałaty i t. d, a więc:

a) Biała fasola, przetarta, jako 
gęsta zupa z jabłkami lub karto­
flami.— Nie przetarta z marche­
wką, zieloną fasolką, kalarepą, 
kalafiorami, albo zmieszana, al­
bo jako dodatek.—Przetarta [przez 
sito] jako gęsta zupa z pieprzo- 
wem zielem [pieprzycą,] albo 
majorankiem przyprawiona i do 
rozmaitych jarzyn dolana, albo 
jako jarskie kotleciki do różnych 
sałat przyrządzona.’

b) Zielony [suchy) groszek, ja­
ko zupa z dolaniem do niej ryżu, 
kaszy owsianej lub jęczmiennej, 
-albo jako gęsta polewka z pie­
truszką do marchewki, kalarepki, 
rzepy, kapusty brukselskiej lub 
kędzierzawej, albo do różnych 
sałat, także jako kotleciki.

c) Żółty groch, jako zupa z 
dodatniem jak pod b]-jako po­
lewka do kaszy jęczmiennej, 
kwaśnej kapusty, ogórków, 
wszelkich sałat, pieczonych kar­
tofli— również jako kotleciki do 
różnych jarzyn.

d[ Soczewica, przetarta jako 
zupa z dodaniem jak pod b| albo 
ze śliwkami i jabłkami |suszo­
nym owocem], — nie przetarta ze 
śliwkami i kartoflami jako gęsta 
zupa albo jarzyna -jako polewka 
szczególniej do kartofli i świeżej 
sałaty—jako kotleciki do wszel­
kich jarzyn.

Należy tu wspomnieć, że owo­
ców strączkowych nie trzeba uży­
wać w większej ilości, lecz tylko 
umiarkowanie, gdyż są mocno 
pożywne. Kartofle dodaje się do 
jarzyny podczas gotowania za­
wsze surowe, nie odlewane, gdyż 
przez poprzednie osobne gotowa­
nie i odlewanie z nich wody 
utraciłyby wartość sole siarko­
we.

Podwieczorek: Owoce ze śróto- 
wym Chlebem, albo filiżankę mle­
ka i chleb.

Wieczerza w lecie: Zimna lub 
ciepła polewka z owocami albo 
zieloną sałatą, do tego w pier­
wszym rzędzie jagły, hreczka, 
owsiana lub jęczmienna kasza, 
razowy pszeniczny chleb, które 
to środki spożywcze przyczynią 
się wielce do tworzenia kości. 
Także mleko słodkie lub zsiadłe 
są smacznym i zdrowym do­
datkiem.

W zimie: Zupa z powyższych 
ziarnistych wytworów lub z kar­
tofli nieodlewanych, by utrzy­
mały się w nich odżywcze sole; 
dalej sałata z jarzyn korzennych 
jak: buraków, selerów, czarnych 
korzonków czyli salcefii, zielonej 
fasolki, kartofli, albo też i sała­
ta mieszana.

Długie wieczory zimowe są od­
powiednim czasem, aby sobie 
wydrukować karty wizytowe i 
inne roboty drukarskie, ale mo­
żna także drukować dla drugich 
i zarabiać pieniądze.

Wynaleziono i udoskonalono
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz-
maitych mniejszych robót dru-

karskich. Ma­
szynka t a 
jest tak przy­
rządzoną, że 
każdy może 
na niej dru­
kować. Jest 
to bardzoko 
r z y s t n a 
rzecz dla 
towarzystw 
i byznesis- 
tów, którzy 
muszą pła­
cić sporo

pieniędzy za druki swych kart
byznesowych lub balowych i za
inne roboty.

Maszynka No. 9, rozmiar dru­
ku 2j4x3/4 cala, waży 10 fun­
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50.

Maszynka No. 10, rozmiar dru­
ku 2/4x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00.

Maszynka No. 11, rozmiar dru­
ku 2/4x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00.

Maszynka No. 12, rozmiar dru­
ku 4*4xóJ4 cali, waży 92 fun­
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz­
na. Cena $20.00.

Maszynka No. 13, rozmiar dru­
ku 5/4x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru­
karskiemi, drukuje pięknie. Ce­
na $30.00.

Maszynka No. 14, rozmiar dru­
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar­
skiemi, najlepsza maszynka. Ce­
na $45.00.

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order.

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, 111.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building. - 
KÓO LA SALLE I IVASIIIXOTOS VLICt

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN31O
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iNapiszcIe do Dra. Hani J 
^Parada nic nie kosztuje.* * < 

d
31ilSi o J

Dr H AM;
i posiadający dyplom naj-( 
( ilepszej szkoły lekarskiej(, lepszej szkoły lekarskiej( 
i ‘‘Bellevue Hospital Med-( 
i leal College” w New Yor-( 
i ku, po odbyciu podróży i, 
, wizytacyi różnych szpital^ 
i »w Europie, rozpoczął na( 
i mowo swą wieloletnią pra-( 
i ktyką i przyjmuje chorych, 
! m siebie oraz udziela rady( 
»listownie. i
. Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to

i >]) iR7ność, spazmy, paraliż, dychawicą. w<*4n»(
1 puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, óc* | 
( >noea; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-| 

łów obchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i
< ’skórne: choroby maciczne, zboczenia reeuler-i 
.noki, krwiotok, białe upławy, niepłodność, ( 

i ’boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na£ 
.ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple«

( Icacb. katar, neuralgią. bronchitis, podagrą,] 
.świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby

I ‘pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,] 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i no-

i ’rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-( 
’ chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d.
I 11.ETZT NIEWIASTY, IlZrECMJgŻfZWiJ

twory na( 1

KOZACY HULAJĄ.
Kozacy w liczbie 50 napadli 

pod przewodem oficera dom pry­
watny na ożywionej ulicy w Mo­
skwie, celem splądrowania go. 
Musiano sprowadzić policyę i

BOHATER ROSYJSKI.
Z Petersburga donoszą: generał 

Stossel, który niedawno temu 
kupił w Petersburgu kamienicę 
za 400,000 rs., udał się do komi­
tetu Aleksandryjskiego dla ran­
nych z prośbą o udzielenie mu 
zapomogi na kuracyę. Komitet 
odrzucił to podanie, motywując 
odmowę tern, że Stossel ma byt 
zapewniony. “Ruś’’ urządziła 
dla biedaka składkę. Dotychczas 
250 osób złożyło na Stossla 12 
rub. 60 kop.

/ Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczy 
Ania, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.\ 
/Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długof 
\cierplefi a przez innych lekarzy ani w szpita- 
/lach nie mogli być wyleczeni Ludzie ci wezą-i 
\dzie rozgłaszają imią Dr. Ham 1 znajomym go 
/polecają. Udajcie sią do niego, to was u y leczy. (

CHOROBY-ZARAŹLIWE, ( 
obojga pici (czy to nabyte lub z rodziców prze* 
kazano) leczy skutecznie, prędko, tek że eiąf 

I ulgdy nlo odnowią. Nie trzeba aie wehrdzić, 

tvlko leczyć, bo zaniedbywanie takich rboróhl 
sprowadza złe skutki na przyszłość. |

POKĄD A DARMO! Dr. Ham każdemu uuzie-f 
I! rady darmo. Opiszcle chorobą, podajdewiek 
chorego, przyślijcie w liście 2 centową markąl 
pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych-

DR. C. B. HAM
P. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., 

Napiszciedo Dra. Ham. i

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
OLLENDORFA Teoretyczno-prakty­

czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona i do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena............  65c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie.......................... 84 00

ANOLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

VV. Dyniewicz
532 Noble st. Chicago, 111.

kupić lub Bprze 
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po 

życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ & CO,
805* Milwaukee Ave„ CHICAGO, 111.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

6Ö 
s

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
potróżował w Palestynie (Ziemi gwlątej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzt 
z r żnvch dolegliwości, chorób i ełaboścLprocz 
orowjadania słowa Bożego. Na dalekim we' bo­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi ua ełabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyouar/Ł 
użvwall podług przep en, zoetali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok o*łabiony, odzyskali wzrok 
z ir wy i eilny. Szkocka ta maść jest skuteczna 
z Uiszcza dla tych cierpiących na tezy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
■żyda, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ałabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania aio'ûcal

Cena za pudełko §1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

nrzez Money Order lub w 1 i 2 centowycl 
Auaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca ave., Chicago, II

Anglo=Polish Lexicon
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna ksigżka, 
dla Amerykanów do uczenia się. po polsku, z opisaniem ka­
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro­
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w’wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej s 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi Sl.oo.

W. DYNIEWICZ
532 Noble str. Chicago, III.

POLSKA APTEKA, ™ I
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. • 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. *

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••»•

Empire Speclal" zecarek^lejowy
OEMUIME DUłBER Najpiąkniej wykończony zegarek z najlepszym 

werkiem. Duże 1 dobrane drogie kamienie osadzone 
w ciocie Patentowy regulator, nakręcany i nasta­
wiany trzonkiem. <• wnrantowany jako akuratny 
trzyma« czasu. BARDZO DOKKY DLA LIDZ1 XA 
KOLEI ACH i dla tych, którzy "nilf DCD” czysto- 
potrzebują dobrego zegarka DUL DL li srebrne 
koperty oakrącane, gwtrantowan;. że sią nie za­
kurzy. Keper y s mocne a werk elegancki. Gdy je 
zobaczycie, spodoba sią wam. p n n Cc nc 
a komu sią spodoba, zahłaci U «U* U* yJ-ćJ 
i koszta prTięsyłki i zatrzyma sobie zegarek Za 
taki sam zegarek w składzie jubilerskim muakie 

- —. . ..— zapłacić najmniej a nam jfłacicie tylko na ex 
preeie agentowi $ 5.25 i przesyłką I macie zeg rek. Gdy eią wam nie spodoba, nie płacicie nic 
tylko obejrzyjcie ze arek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuszek I brelok. Adresujcie:

P. C. FRE1GHTER A CO., E. Washington st. Chicago, 111. (Dec. 26)

DUST PROOF

Jeżeli zamyślacie kupić coś dobrego 
do waszego ukontentowania jak ze­
garki, zegary grające i kukułko- 
we, skrzypce, harmoniki, klar­
nety, brzytwy, drukujące maszyn­
ki i wiele innego interesującego to­
waru. Większa część artykułów jest 

zreformowana i ulepszona.
Piszcie po katalog artykułów naj- 
najnowszego wynalazku do:

s. KELT0N1KA, 
Punxsutawney, Pa

*

Otrijm.lUmy «nie») trin.port t Europy bardzo ptyknyrh rór.nokolorowyrh «kła- 
danych z kilku częici obrazków przedstaw tających “SZOPKĘ BETLEEMSK ą". 
Kaidemu, kto kupi I upojny ua taki obrazek, przypomni ul, rodzlnnn ziemia I 
cala uroczysto« Narodzenia Chrystus», a równleZ przypomni sobie Jak to cho- 
d.ono z szopką od wsi do wsi ku oaólneJ uciesze tak starszych Jak i dzieci. 
Obrazki t. są w różnych kolorach I rozmiarach i watae przedstawiają epizody 
r. czasów urodzenia al« Dzieciątka Jezus w Betleem. 4- + + 4- + 4- +

OPIS:

No. 8947. Szopka U przedstawia ozdobny domek drewniany, przed któ­
rym rosną zielone drzewka, przed bramą widzimy pastu-zków spieszą­
cych z darami, wewnątrz znów -znajduje Bię Święta Rodzina, której mędrcy 
ze Wschodu składają dary. Nade drzwiami domku widnieje napis: Gloria 
in excelsis Deo! Rozmiar 7x8 cali. Cena 26c
No. 3948. Szopka ta przedstawia zieloną choinkę pokrytą grubo śniegiem, 
u ,,óry postać anioła, pod nim napis: Gloria in excelsis Deo! Wewnątrz 
s-opki widać mędrców ze Wschoau składających Świętej Rodzinie zioto, 
kadzidło i mirę, a w oddali na obłokach widać gwiazdę betleemską a w 
jej promieniach dwóch aniołów. Rozmiar 8x7 cali. Cena 3Oc

No. 8987. Szopka przedstawia stajenkę betleemską, pokrytą śniegiem, 
po bokach bramy rosną ozdobne drzewa zielone, nad dachem jaśnieje 
jutrzenka a pod nią dwaj aniołowie trzymający napis: Gloria in excelsis 
Deo1 Wewnątrz widzimy na klęczkach królów ze Wschodu, składających 
ofiary złoto, kalzidło i mirę, poza nimi w dali znajduje się św. Józef, 
Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus i wołu z osłem. W głębi widać ozdo­
bny front świątyni ugajonej w zieleń. Wszystkie figury i cała szopka są 
wycięte stojąco*! przedstawiają naturalny w pięknych kolorach widok. 
Rozmiar 11x8 cali. Cena óOc
No. 3989. Szopka ta przdstawia wielkiego rozmiaru stajenkę betleemską, 
pokrytą grubo śniegiem, obok wysokie drzewo, u góry na dachu dzwon, 
nade drzwiami napis: Gloria iu excelsis Deo! Otworzywszy ten obraz, wi­
dzimy wewnątrz królów ze Wschodu ofiarujących dary Jezusowi, którego 
trźvma na łonie Najśw. Panna, za nią św. Józef, a przed nimi pastusz­
kowie z darami, z winem, barankami itp. Wszystko w naturalnych kolo­
rach. Po otworzeniu szopka wygląda naturalnie i bardzo pięknie 
Rozmiar 12x14 cali. Cena 85c
No. 2592. Szopka ta przedstawia front kościoła, pokrytego czerwoną 
dachówką i otoczonego zewsząd pięknem!, zielonenii drzewami. Z lewej 
strony stoi wieża kościelna a na niej widnieje napis: Gloria in excelsis 
Ileo! Przed bramą stoją pasterz» z darami, winem i barankami, wew nątrz 
królowie ze Wschodu składają na klęczkach dary Jezusowi, w otoczeniu 
Panny Maryi i św. Józefa. Po jednej i drugiej stronie znajdują się osioł 
i wół. W dali kośc:oła widnieją filary i okno. Jest to coś pięknego, od- 
danego w naturalnych kolorach. Rozmiar 12x14 cali. Cena 81.00

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, III.4
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POSZUKIWANIA.
Poezukiwanin nie wyroezące, więcej jak jeden 

cal druku, kosztują na jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące się 
związku mrłźeftHkiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy uwazę czytelników, aby 
oirłoNzenia o poszukiwaniu osób pisali krótko i 
wrra/.nle. Kto tezo na przyNzłość nie uczyni, 
teu sam sobie będzie winien.

Panowie Organiści po 
opłatki niech się zgłoszą zawczasu. 
Opłatki tego roku maszynowe. 
Franciszek Chojnacki, 4724 Win­
chester ave., Chicago, III. (Dec.)

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa­
żerskich parowcach prosto do Ham­
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa­
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię­
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y.

i Cierpienia wskutek zimna,
■ jako to: Reumatyzm, Ncwralgie. Ból 

w biodrach, piersiach krzyżach, Grypę i 
Influenzę, wsiyztkic bez wyjątku zwalcza

Dra Richtera
KotwicznyPain Expeller.
środek to do zewnętrznego użycia, któ­
rego sława sięga tak daleko jak cywili- 

Izacya; sporządzany przez doświadczo­
nych chemików podług lekarskich weka- 
sówek-

.Dra Richtera Kotwiczny Pain Expeller 
jest innkomitrm jako środek na Bóle 
w krzyżach, Podagrę, Reumatyzm itd.” 
mówi |)r. John Kennedy z Wach. 29tej Ul. 
w Nowym Yorku.

Uważaj na to, że nasz znsk ochronny 
„Kotwica* znajduje się na 
każdem opakowaniu.

Butelka po 25 i bOctw. we 
wszystkich aptekach.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str..

NEW YORK.
Pisseie po broszurkę „Dlaczego?*

POTRZEBA 2000 robotników żonatych 
z familiami lub samotnych <lo pracy 
w stana< h południowych w fabrykach 
bawełny, lejarniach, kopalniach, tar­
takach, lasach 1 w rozmaitych gałęziach 
przemysłu. Zapłata od $1.25 do $1.50 
dziennie. Tanie mieszkanie i życie, 
stała praca, tanie grunta farmerskie 1 
homesteady rządowe po 160 akrów 
darmo. Tania kolej. Piszcie załączają« 
2c znaczki na odpowiedź do Immigrants 
Information Bureau, Mobile, Ala., albo 
666 Milwaukee ave., Chicago, III. (x)

Każdy powinien sobie kupić 
maszynkę do drukowania.

Wieczory zimowe są długie i każdy 
może się nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przez drukowanie 
rozmaitych robót. Piszcie po ilustrowany 
katalog do Eagle Supply Ilouse, 531 
Noble st,, Chicago, 111.

Potrzeba Polaków.
do sprzedawania naszych złotych i Nrebrnych 
zegarków i łdftcuszków między robotnikami, 
górnikami, robotnikami fabrycznemi, farmerami 
Itd. Dajemy każdemu znaczny wybór rozmaitych 
zegarków i łahcuszków; możecie je mieć w do­
mu albo le nosić w walizce podrużując z miej 
eca na miejsce. ----- Dajemy kredyt na 10 do 20
zegarków i łańcuszków. Możecie nam spłacić w 
1, 2 lub 3 miesiącach Wiemy o tern, że jest wie­
lu ludzi między robotnikami, któr у m»ją ocho­
tą i zdolność (lo zrobienia lntcre-u jako agenci, 
gdyby tylko mieli kapitał do rozpoczęcia. Z tego 
powodu rob my powyższą ofertą i dostarczamy 
odpowiednią ilość zegarków i łańcuszków na 
kredyt, ale tylko łodziom trzeźwym I uczciwym. 
Adres: AGENTS WHOEE8ALE WATCII CO.
Box 15«» Dept. «, New York City

(G. 5.)

Kto już nabył maszynę do druko­
wania, <>d Eagle Supply House, a chce 
mieć trzcionki z polskiem! akcentami, 
(cały alfabet) niechaj nadeśle jednego 
dolara do: Eagle Supply House, 531 
Noble st., Chicago, 111. (x)

MT* F. Buchta ma paczkę na 
ekspresie w Boston. Mass

Potrzeba stelmacha do roboty 
około wozów i wszelkich robót 
kowalskich. Stała praca, dobra 
zaplata. Adres: W. Szatkowski, 
box 129 So. Sharon, Pa. (52)

Marcin Czarnecki w St. 
Louis, Mo., niechaj uda się na 
United States Express Ofis 421 
N. 4 str. i odbierze obraz. Kom­
pania ekspresowa donosi, że nie 
mogą znaleźć go pod nr. 1441 
Main str., a list od nas pisany 
wrócił się.

M®“ Kto przysłał Monev Order 
na $4.00 z Export, Pa. W liście 
nie było nazwiska. Musical Shrine 
Factory.

Do sprzedania properta w 
polskiej dzielnicy fabrycznego 
miasta t.j. 2 domy piętrowe mie­
szczące 4 renta i sztor nadający 
się na każdy biznes. Rentn jest 
$40 miesięcznie, lota 70Jx58 stóp. 
Bliższej wiadomości udzieli właś­
ciciel F. Haniszewski, 80 Water st. 
Ware, Mass.

Młody inteligentny mężczyzna, 
w tych dniach przybyły z Kró­
lestwa Polskiego, presi rodaków 
o jakie zajęcie. Ma lat 20 i 
posiada średnie wykształcenie. 
Adres: Antoni Kłowo, 117 Broad 
st., St. Joseph’s Home, New York 
City.

Kto chce się uśmiać, 
zabawić, wesoło spę 
dzie wieczory — i roz­
weselić ducha, ten nie­
chaj czyta Dzwon Nie­

dzielny, jedyne humorystyczne pi­
smo polskie w Ameryce. Kosztuje 
rocznie 50c. Pieniądze można 
przesłać w jednoęentowych znacz­
kach pocztowych. Piszcie po bez 
płatne okazowe numery.

Adres: Dzwon Niedzielny,
773 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

NOWOŚĆ.
W tych dniach otrzymaliśmy 

z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po­
winszowania te są bardzo mister­
nie wykonane.

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo­
biony deseniami róż, niezapo­
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa­
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso­
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin.

Rozmiar 3X4% cala.
” ” 3X5
" ” »•

” ” 4X6% ”
” ” 5X9% ”

Powinszowania w kształcie bi­
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami kolorowemi. Cena 5c 
sztuka, 6 sztuk 25c.

W. Dyniewicz,
532 Noble str., Chicago, 111.

5c 
lOc 
I5c 
20c 
25c

^Nowiny Miejscowej

W SO. CHICAGO wydarzył się 
w zeszły czwartek smutny wy­
padek, który należy napiętno­
wać jako łotrowstwo.

Cieśle unijni napadli nieuni- 
stów, pracujących przy budo­
wlach, a ofiarami są biedni Pola­
cy, którzy kto wie czy życiem nie 
przepłacą kryminalnego już za­
cietrzewienia się unistów.

Leżą w łóżkach niemiłosiernie 
pobici:

Antoni Nadolski, zamieszkały 
pn. 8715 Superior ave., zbity do 
nieprzytomności; zwalono go z 
rusztowania z wysokości 20 stóp, 
ma złamana lewą nogę.

Ignacy Górny, zam. pn. 8622 
Houston ave., uderzony sztabą 
żelazną w głowę i odniesiony w 
stanie nieprzytomnym do domu 
pn. 8250 Bond ave.

J. Nowak, zam pn. 8217 Buf­
falo ave., zwalony z rusztowania, 
na którem pracował i boleśnie 
pokaleczony po calem ciele.

Fr. Skowroński, zam. pn. 8632 
Sherman ave., pokaleczony nie­
miłosiernie, cała twarz pora­
niona.

Robotników' tych napadła cała 
banda unistów', złożona z 15 lu­
dzi, pod wodzą dwu hersztów na­
zwiskiem Toh i Mills. Tych osta­
tnich pod grozą rewolweru goto­
wego do strzału przytrzymał 
kontraktor Sybilski, aż do czasu, 
gdy przybył wóz patrolowy poli­
cyjny z oddziałem policyi i poru­
cznikiem J. Smithem. Reszta 
zbirów uciekła. Policya skonsta­
towała, że bito robotników bo­
kserami.

Niektórzy z pracujących ucie­
kając przed napastnikami, ska­
kali z okien drugiego piętra.

Wtedy to kontraktor Sybilski 
dobył rewolweru, a Toh i Mills 
ze strachu, że naprawdę strzeli, 
stali tak długo, że ich ujęła po­
licya.

Jeden z poranionych, a mia­
nowicie Nadolski, zaprzysiągł 
warrant na Toha

Kontraktor Skowroński Michał 
oświadczył w policyi, że byli u 
niego dzień przed tern Mills i 
Toh i oświadczyli, że uniści po­
starają się, aby w South Chica­
go skeboskiej roboty nie było.

Jeżeli robotnicy tak pojmują 
obowiązki organizacyi, to nic 
dziwnego, że ogół odwraca się 
od nich, jako od bandy rozbój­
ników.

KSIĘŻA chicagoscy w więk­
szej części zbierają i zachęcają 
do zbierania składek na Króle- 
wiaków, walczących o głodzie o 
wolność i prawa narodowe. Nie 
wystarczy modlić się i nic nie 
działać, bo modlitwa bez uczyn­
ków jest martwą. Udowadnia to 
czynami większa część księży 
naszych, zbierających składki na 
walczącą Polskę o swe prawa. 
Cześć im za to.

PIĄTY Oddział Związku Mło­
dzieży dzielnie się spisał. Wyzna­
czył z kasy dla głodnych w Kró­
lestwie $25, a członkowie złożyli 
między sobą $32. Razem $57.00.

Podobnie postąpił oddział 18 z 
Town of Lakę, który wyasygno­
wał z kasy $25.00 a z dobrowol­
nych składek członków zebrał 
drugie tyle.
Chłopcy chcieliby iść bić! Bić iść 
jeszcze nie można, więc dają gro­
sze! Cała młodzież polska powin­
na ich naśladować.

SOKOLI nie ustępują nikomu 
w zbieraniu składek na walczącą 
o wolność Polskę. Wszystkie 
gniazda w całych Stanach Zje­
dnoczonych ślą swój podatek na­
rodowy ile kto może. Cześć armii 
narodowej, zgrupowanej pod zna­
kiem sokolim.

W SO. CHICAGO opodatkowało 
się Tow. Jen. Kościuszki po 50c 
od członka na miesiąc na głod­
nych w Warszawie. Składka 
urządzona na razie wyniosła 
$24.00. Brawo rodacy w So. Chi­
cago.

OJCZYZNA nasza przechodzi 
obecnie przez kryzys ekonomicz­
ny, wywołany uciskiem władz 
moskiewskich: w kraju głód i 
nędza — tysiące ludzi nie mają 
co jeść - a liczba głodnych i bied­
nych wzrasta z każdą chwilą! Od 
nas, jako od prawych synów 
swych, Polska wygląda pomocy 
w tej ciężkiej chwili: dać pomoc 
braciom naszym w kraju, to nasz 
najświętszy obowiązek; każdy, 
według sił i możności, powinien 
coś uczynić dla Ojczyzny.

Po porozumieniu się z kilkoma 
ludźmi dobrej woli, postanowi­
łem w środę dnia 27 grudnia, w 
hali Walsha, urządzić wielki 
koncert, z którego cały dochód 
ma być obrócony na ulżenie nę­
dzy w Królestwie Polskiem. Mam 
zapewniony udział najlepszych 
sił amatorskich, tak, że nikt nie 
pożałuje kto przyjdzie.

R. Hensel.

BRIDGEPORT zawsze górą! 
Donoszą nam z tej dzielnicy, że 
na posiedzeniu tamtejszych rze- 
źników polskich i litewskich 
zrobiono wczoraj składkę na głod­
nych w Królestwie Polskiem, 
która przyniosła $40.00 — Czołem 
zacnym obywatelom!

ZYDZI chicagoscy nie zasypia­
ją sprawy. Pierwotnie mieli za­
miar w naszem mieście zebrać 
dla swoich rodaków w Rosyi tyl­
ko $100,000. Sumę tę już mają, 
myślą więc o drugich stu tysią­
cach.

Pieniądze te pójdą na biednych 
żydów w Rosyi. W całej Amery­
ce zebrali żydzi na ten cel milion 
dolarów. A my ile zbierzemy na 
naszych głodnych braci w Króle­
stwie, walczących o wolność?

NARODOWCY nasi w dzielni­
cy Bridgeport przygotowują wiec 
narodowy w celu omówienia 
ostatnich wypadków w Polsce i 
zachęcenia wszystkich do składa­
nia ofiar na głodnych. Brawo 
wiarusy I Może za waszym przy­
kładem pójdą i inne dzielnice.

W NIEDZIELĘ rano odbyło się 
poświęcenie nabytego od lutrów 
kościoła polskiego przy ulicach 
Superior i Bickerdike. Uroczy­
stość poprzedził wielki pochód 
towarzystw miejscowych. Cere­
monii poświęcenia dokonał arcy­
biskup Quigley.

Na uwagę zasługuje chór, któ­
ry przybył ze So. Chicago, aby 
uświetnić uroczystość. Nowa pa­
rafia przybrała nazwę “Młodzian- 
kowo.” ••

S1EDMNASTA warda puka da­
lej o mały park, aby dla niezli­
czonej swej dzieciarni mieć miej­
sce do swobodniejszej zabawy. 
Na zgromadzeniu obywatelskiem 
w sali szkoły św. Bonifacego, 
róg ulic Noble i Cornell, przyję­
to wczoraj rezolucye, domagają­
ce się od komisyi Parkowej stro­
ny Zachodniej, aby kupiono 
grunt dziewięcioakrowy zam­
knięty ulicami Chicago ave., 
Cornell. Noble i Chase.

R. RUBKOWSKI, robotnik w 
So. Chicago, zamieszkały pn. 
8345 przy ul. Bond, powrócił do 
domu w stanie podchmielonym i 
urządził sobie strzelaninę z fu- 
zyi. Zona i troje dzieci w pani­
cznym strachu wybiegłszy na 
ąlicę narobiły krzyku. Sąsiedzi 
Gorman i Duża uspokoili podo- 
choconego Rubkowskiego. Rub- 
kowski powiada, że strzelał na 
wiwat, bo Warszawa wolna.

DZIĘKI energicznej pomocy i 
staraniem znanego ogólnie w So- 
Chicago Sokoła i druha W. 
F. Walkowiaka, założyło się w 
East Chicago nowe Gniazdo So. 
kole, do którego należy obecnie 
już 40 członków.

Druh Walkowiak nie szczędził 
trudów, był u nas kilka razy, 
a na ostatniem posiedzeniu na­
szego gniazda, przybył razem z 
Sz. druhem J. S. Derpa, i za 
ich radą i gorącem przemówie­
niem dostaliśmy 25 naszych 
druhów do umundurowania. 
Reszta przyrzekła być umundu­
rowaną na bal naszego gniazda 
po Nowym roku. Jeszcze raz dzię­
ki druhowi W. F. Walkowiako- 
wi za jego pomoc. Czołem mu w 
imieniu Gniazda jen. Sowińskie­
go w East Chicago, Ili.

Jan Keller, prez. ; Jan Mastej, 
wiceprezydent; Józ. Juszczak, 
sekr. prot. ; Jan Rygiel, sekr. 
fin.; J. Bigosz, gospodarz; Woj. 
Wlekliński, T. Grabowski, S. 
Mastej, opieknuowie kasy.

ZNACZNY pożar wybuchł w 
budynku pn. 125-131 przy ulicy 
Randolph, wyrządziwszy szkody 
na $10,000. Przy gaszeniu ognia 
dwu strażaków zostało boleśnie 
pokaleczonych spadającem z roz­
bitych okien szkłem. W budyn­
ku tym mieści się także groser- 
nia Szuflitowskiego.

CZTERNAŚCIE tysięcy żon ma 
się znajdować w Chicago, któ­
rych mężowie pozostawiwszy je 
na łasce losu, sami uszli niewia­
domo dokąd. Z takim raportem 
wystąpił superintendent szkolny 
W. L. Bodine, z okazyi procesu 
przeciwko kilku rodzinom, nie 
posyłającym swych dzieci do 
szkoły przed sędzią Hurley. Wy­
kazało się, że do szkół nie posy­
łają dzieci przeważnie takie mat­
ki, których mężowie” poopusz­
czali. Superintendent fłodine po­
wiada, że plaga rozwodowa jest 
niczem w porównaniu z epide­
mią rozrywania węzłów małżeń­
skich samowolnie, bez rozwo­
dów. Znaczny procent dezerterów 
z pod jarzma małżeńskiego sta­
nowić mają Polacy...

PANORAMA Golgoty, arcy­
dzieło Jana Styki, znajdująca się 
w gmachu pn. 1451 Michigan 
ave., cieszy się powodzeniem. 
W niedziele o godzinie 2, 4 i 6 
są polskie wykłady. Wstęp 25c. 
Każdy polak powinien zobaczyć 
ten wspaniały obraz przedstawia­
jący chwilę przed ukrzyżowaniem 
Chrystusa na Kalwaryi.

Ofiary na pomnik T. Kościuszki 
w Washington D. C, przysłane do 

Gazety Polskiej.
W Gierlowski, Berlin, Wis. $1.00
G. Madej ” ” 50
J. Raszka, Dubois, UL 50
Z. Szypek, Little Falls, N. Y. 50
Л. Czupryn ” 25
J. Sznajder »» 25
s. Tokarski ” 25
p. Kędziora, M c. Milian, Wis. 50
G. Baruch, Geneseo, N. Y. 50
8. Gandek, Tainoroa, Ill. 50
J. Gondek ” ” 50
K. Gondek ” ” 50
C. Gondek ” ” 50
K. Poczekaj ’• ” 50

Razem $5.25
Dotąd zebrano przez “Gazetę Pol-

ską” $495.04.

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 
Nr. 40 

na pomnik Tadeusza Kościuszki w 
Washington, D. C.

Z przeniesienia 4502.08
Z obchodu jubileuszowego w 

Pittsburg, Pa., przez Fr. Wiernic- 
kiego $18.00

Na imieninach u ob. L. Rut­
kowskiego skolektowal od gości i 
nadesłał ob. W. Szymański w 
Chicago 8.00

Ns chrzcinach u ob. Jarzębow­
skiego w Baltimore, Md. nadesłał 
W. J. Siwiński 3.15

Na wieczorku Tow. Śpiewu Lir- 
nik w Buffalo, N. Y. (Black 
Rock) za inieyatywą L. O. złożono 7.05 

Na chrzcinach uob. M. Wojcie­
chowskiego za ineyatywą pani
Wojciechowskiej w St. Louis, Mo. 
zebrano 1.25

Na zaręczynach u państwa X.
w Brooklyn, N. Y. zebiał ob. T.
Jankiewicz. 9.00

Grupa 19ta Z. N. P. w Cincin­
nati, O., przez Szurlińskiego 5.00

I. Pająk ze Streator, Iii. 2.00
Z obchodu jubileuszowego w

Bremond, Тех. przez ob. Kocha­
nowicza 10.00

Z obchodu jubileuszowego w 
So. Brooklyn, N. Y. przez ob. 
Wioszczynę 2.70

Grupa 57 Z. N. P. w Grand 
Rapids, Mich. 7.20

Grupa 93 Z. N. P., w Osceola
Mills, przez. Wituckiego * 3.00

Od ob. S. Bliźnickiego w New
Yorku. 3.00

Od ob. Kuczkowskiego w St.
Louis, Mo. 1.00

Razem $4580.23
Powyższą sumę $1586.23 niniejszeni 

kw itujemy.
T. M. Heliński, prezes.
M. Durski, kasyer.
S. Orpiszewski, sekr. fin.

PRASA.
A. : Czy pan ’ sądzi, że prasa 

czyli dziennikarstwo rzeczywi­
ście jest mocąrstwem?

B. : Bez wątpienia! Zważ pan, 
ogłosiłem w gazetach, że po­
szukuję żony, i wnet otrzymałem 
żonę z — 25,000 doi.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe I inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwazy Bocznik Tyąodnlka Powleśelowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: CzartowaGóra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsieazl. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, szymek i Handzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opaścl, kto sle Nań 
■puści, 8zymon z Zawisła, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele i m 
opisów rozmaitej treści. Cena . . fl.UU

Szósty Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
IUdżina Lanoulerów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; O rznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny: 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć i 
1 życie; Złapałaią; Pożar na morzu. Cena ęp IA AJ

Siódmy Bocxnlk Tygodnika Powleśclowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- JM m 
terka z powstania 1868 r. Cena . . ęP * .W

ósmy Rocxnlk Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej A milce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieżat Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JP1 fwi 
parobku, Rekrut. Cena . . Ol.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukewego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — Ileród Baba, 
Krotocbwlla w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z Historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla krain, jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyl A i /wa 
polskiej. Cena..............................................<1.W

Dxlehląty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocle. Dziwne podróże /in 
na I dzie i na morzu. Cena .... ^Ł.W

je den ba ty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Haiold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edelefiskte, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet dfei (W) 
ze Szwarcenau. Cena..............................fl.UU
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIE8CTO WO-N A ( KO W EGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sie. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazeto Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta’nio na “Gazetę Polską.r’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska’’ była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku |1.Ź5, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden nnmer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

CENY TARGOWE
'CHICAGO, 18 grudnia 1905.

MĄKA: beczka 
Twarda wiosenna
Twarda paten U 4.00-5.10
Straighte 3.80—4.00
Czysta 8.00-3.40
Miękka zimowa patsata 8.60—3 70
Twarda zimowa patents 4.10—4 20
Żytnia 3.20—360

PSZENICA ZIMOWA (buM«li
No. 4 czerwona 86
No. 3 czerwona 89
No. 2 czerwona 90
No. 3 twarda 82
No. 2 twarda 88-91
No. 4 biała 81-82)4

PSZENICA WI08ÏNNA buszel)
No. 3 84-85
No. 4 75—84
Północna 87И

KUKUKYDZA (buszel)
Zwykła 30-40
No. 4 41-42
No. 3 43 - 44
No. 8 biała 42 43
No. 3 żółta 43-52
No. 2 żółta 51—52
No 2 białe 43JŚ
Jęczmień 88-50

OWIES (buszel)
Zwykły 28-80
No. 4 29-30
No. 2 27—30
No. 2 biały —81
No. 8 30
No, 3 biały 29-32
No. 4 biały 29-80
Standard 30—82

ŻYTO
No. 2 71-73
No. 3 67—70
No. 4 52—62

SŁOMA (1000 funtów,
Żytnia 6.00—7 00
Pszeniczna 4.00-6.00
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

BYDŁO
Woły tuczne 6.10- 6 30
Zwykłe 8 85-5.00
Cielęta 3 00- 4 50
Świnie tuozne 5.20-5.57
Prosięta 4.50-4.70
Owce 8 00- 7 59
Jagnięta 8.00 5 00

PKODUKTA MLECZNS
Ser brlck 10
Szwajcarski 11—12
Llmbursk! НЯMasło śmietankowa 22
First« 19
Seoonds 17

Dairlee
Jaja, (tuzin) 

SIANO (1000 fantów)
Najlepsza tymotka
Niesortowana tymotka 

JARZYNY
Pomidory (pudło) 
Cebula zielona (buszel) 
Ogórki tuzin 
Groch zielony, bajzel

DRÓB (funt)
Kury (żywe)
Indyki
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi za tuzin 

KARTOFLE (buszel)
Słodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 
Pomidory (pudło)

OWOCE
Jabłka (buszel)
Cytryny (pndło) 
Banany <oękl 
Brzoskwinie (buszel) 
Winogrona koszyk'

20
25

13.00 
9.00—12.00

25-35
35-15
10— g9

50 - 1.0
10

11- 13 
11

10-11
6.00-13.Ю

48-68

1.50 .160
50—2.00

1.00-2.25
1 75 - 2 35

75 1 85
40-1,25

15-25

Listy Polskie na Poczcie.
1802 Adamska M
1604 Adwent J
1605 Ambroży K 
1616 B«< haroena A 
16.7 Bała W
163» Biernat J 
lrt-10 Biesiadeckl J 
1653 Bocheński W 
1655 Bolek J
1670 Brzeźniak M
1671 Brzeziński B
1673 Budź M
1674 Budkowskl F
1681 Cegielska M
1682 Cendrowski F 
168« Chojnowski S 
1698 Cynulska W 2 
(695 Cyglelski 8
1696 Czapka J
1697 Czech W
1698 Czudak R
1699 Czysz A
1700 Dalnawskl J 
1728 Dziedzic W 
1724 Dziedzic A 
1726 Dziewiecka j 
1789 Fi łasz T 
17ś4 Fordy ma F 
1745 Fura F
1760 G za J 
1777 Gulik A
1779 Gurka S
1780 Guszkiewicz W
1781 Guzak W
1814 Jawor II
1815 Jendruczek L 
18 0 Jibszczak 8 
1822 Kaczor P 
1883 Kozłowski A 
1846 Kolor F
1850 Kolak M 
1862 Korty leska F 
1865 Kośclel-ki J 
1870 Kowalik Z 
1879 Kreplński J 
188? Kubacki S 
1885 Kuc ński P 
1888 Kulwiańska 8

1893 Ktrpiewska W
1894 Kwaśnieski J 
189« Kwlatkoski W
1900 La-ka K
1901 Latkoeki A
1902 Lewandoski J 
1911 Lewandoski J 
1921 Lubieński II 
1921 Marcinek W 
1931 Markiewicz K 
1935 Marynowski P 
1943 Maziarz P 
1951 Merdzińska 8 
1961 Mlkosz J
1963 Molińskl M 
19t6 Mokrzycka M 
196» Mucha W 
1970 Mnllnsowskl J 
1974 Myszka M
1989 Noga Z
1990 Noga J
1995 Op elowskl W 
2000 Płiszkowski P 
2003 Patecki J 
2005 Pajowski J 
2009 Paszkowski P 
2021 Piątek P 
2025 Polichnoski J 
2O«6 Porębski J 
2083 Prepczewskl A 
2014 Rojewski F 
2018 Ruk T 
2049 Ruk S 
2085 Skur.-ki J 
2094 8tokło-ka A
2100 Strodomeki A
2101 Staszkiewicz M
2102 Stachowicz A 
2117 Swiatoniowskl J 
2164 Wilk A
2.66 Wielgus II 
2170 Wiebrzykowski T
2174 Wojtusiak J
2175 Wołkowski W 
2181 Wilczewski J 
2188 Zawistowska M 
2191 Zawistowska M 
2207 Znkawskl A

NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZYI^%TX:5S;‘ 
łzybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 
li Kostumerów i Agentów robimy tę nieporównaną 
erte, 1 dajemy premia wartości tysięcy dolarów.

Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
etacyę ekspresową a my poślemy ci całą paczkę. 
Poślemy ci: 1 pudełko dobrych cygar. Jeden 4-o 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny nyklowy 
mezkl zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chcesz), tak dobrze czas trzyma Jak i ten za 

830.00. certyfikat gwarantujący na5 lat, Iż zega­
rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyamentoną 

spinkę dONzarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka­
wowych guzików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 

do mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
„Barlos“ dyamentamli 2emeraldaml. Wszystko to znaj- 

duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
pudełku. Sam wpierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargaln w twojem 
życiu, i>łacąc $ 8 97 za to; i za ekspres®, lub ■!« dajesz ani centa. Wszystko co chcemy to że­
byś nas rekomendował swym przyjaciołom.' Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem 1 48 
calowym łańcuszkiem na szyję zamiast mezkiego kosztuje $ 4.72. Możemy przesłać ci pocztą 
jeżeli oadeślosz gotówkę z obstalunkiem I 35c. extra na przesyłkę. P. A. MOLLAND a Co„ 
155 Washington St., Chicago, 111. (Tą firma jeet znana). (The old square dealing bouse).

(Dec. 26)

WIELKA KOLONIA 
polsko-litewsko- 

słowia ńska 
zakłada się w okolicy por­
tu Grays Harbor. Chehalis 

County, Stanie 
Washington.

Washington State Colonization 
Co. inkorporowana z kapitałem 
$150,000, zakupiła tam przeszło 
25 tysięcy akrów ziemi na farmy 
kolonizowanie polaków, litwinów 
i slowianów. Ornnta kolonii są 
z wyciętem drzewem, miejscami 
z budynkami i położone przy 
drogach rządowych, dwóch rze­
kach nigdy niewylewających — 
niedaleko portu GRAYS HAR­
BOR, MIAST ABARDEEN I HO- 
QUIAM, koleje, szkoły i telefon. 
Można tam drogą i rzeką doje­
chać. Stosownie do raportów 
rządowych i opinii już tam za­
mieszkałych kolonistów, ziemia 
jest najurodzajniejszą na całym 
Zachodzie. — Tam 40 akrów przy 
niesie więcej, niż 160 akrów' w 
Illinois lub w Wisconsin — kli­
mat przecudny, urodzaje zawsze 
pewne a mrozy, śniegi, gorączki, 
cyklony, grzmoty i robactwa są 
nieznane. Kto sobie chce byt i 
przyszłość polepszyć, jest tam 
dla każdego najlepsza sposob­
ność. Pracy nadzwyczaj wiele 
każdego czasu, w fabrykach, 
tartakach, przy kolei, okrętach 
i logging kempach, od $2.00 do 
$5.00 dziennie, stosownie do za­
trudnienia. Kompania grunta 
sprzedaje od $8.00 akier i wyżej, 
na wypłaty, jak kto sobie życzy
— także domy, loty w miastach 
ABERDEEN i HOQUIAM, farmy 
czyszczone,”z budynkami i t. d.
— Kupującemu w kolonii 40 
akrów lub w'ięcej, kompania 
zwraca koszta podróży i czyste 
abstrakty, deed’y gwarantuje. 
Na kościół i szkołę kompania 
dała 10 akrów i zaraz miasto 
założy. Za porozumieniem się z 
kompanią można tam taniem 
kosztem dojechać. Po dalsze in- 
formacye piszcie po polsku do:

Washington State Colonization 
Co. Inc. W. C. Harding Mgr. 
Hayes & Hayes Bank Bldg. 
Aberdeen, Wash.

Rekomendacye: Hayes & Hay­
es Bank, Aberdeen, Wash. i Ko­
loniści. (50)

W tych dniach otrzymaliśmy wielki zapas ozdobnych różańców, 
których opis i cenę podajemy:

No. 2144. — Różańce z pa­
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu. Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry­
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło­
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa­
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaranto­
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaran­
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy-
stej perłowej macicy, z krzy­
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań­
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie
same jak nr. 64 tylko pacior-

W. DYNIEWICZ,

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej­
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. — Różańce takie 
same jak nr. 21, tylko pa­
ciorki trochę mniejsze i okrą­
głe, cena ,60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa­
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa­
ciorki niniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi­
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

532 Noble st.,

No. 19. — Różańce koko­
sowe czarny kolor, z krzyży­
kiem metalowym, cena

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk­
szy rozmiar paciorków, cena

No. 8. — Różańce kokoso­
we koloru jasno wiśniowego, 

cena
No. 26. — Różańce koko­

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 25. — Różańce koko­
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 22. Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena
No. 14. — Różańce koko­

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena
No. 4. 1 Różańce z drze­

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena
No. 2. — Różańce z czar­

nego brair, cena

CHICAGO, ILL.

3ÜC

30c

20c

20c

20c

15c

15c

Юс

lOc


